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OKOŁO 80 tysięcy nauczy­
cieli pracuje w blisko 22 
tysiącach szkół znajdujących 

się na terenie wsi. Ta armia 
nauczycieli kształci i wycho­
wuje obecnie około 2,7 miliona 
dzieci i młodzieży wiejskiej, a 
w zasięgu jej oddziaływania 
znajduje się około 15,7 miliona 
ludności mieszkającej na wsi. 
Nauczyciele pracujący na wsi 
tak z tytułu swojego wykształ­
cenia jak i wykonywanego za­
wodu stanowią czołówkę inte­
lektualną społeczności wiej­
skiej. Od ich postawy, przykła­
du, umiejętności wychowaw­
czych i znajomości problema­
tyki środowiska, w którym ży- 
ją, zależy ich autorytet i sku­
teczność oddziaływania na 
młodzież i dorosłych, zależy w 
poważnym stopniu przyszłość 
wsi polskiej.

Specyfika pracy nauczyciela 
szKOiy wiejskiej polega na tym, 
że czy chce, czy nie chce tego, 
życie wiąże go mocno ze środo­
wiskiem. Do niego przychodzą 
ludzie po radę i pomoc, w ra­
mach tradycyjnej więzi sąsiedz­
kiej poddają krytycznej obser­
wacji jego zachowanie, intere­
sują się jego poglądami i opi­
niami, a potrafią również i 
kształtować materialne warun­
ki jego życia.

Stopniowo odchodzimy od o- 
kresu, kiedy nauczyciel był 
„mistrzem cd wszystKiego” na 
terenie zacofanej wsi, nie tylko 
bakałarzem ale i weterynarzem, 
i lekarzem, i agronomem, i do­
radcą prawnym, i rozjemcą, i 
geometrą itd. Nauczyciel wyko­
nywał wszystkie te funkcje, 
gdyż on to właśnie często samo­
tnie torował drogę pochodowi 
współczesnej cywilizacji na 
wieś polską. Dziś postępujący 
podział pracy w społeczeństwie, 
kształcenie licznych kadr fa­
chowców różnych dziedzin, u- 
■sprawnienie komunikacji i 
łączności, bliższe kontakty wsi 
z miastem coraz to bardziej 
zwalniają nauczyciela od uni­
wersalnych funkcji. Nie zwal­
niają go jednak od przodowni­
ctwa społecznego i ideowego 
związanego z rolą szkoły w 
środowisku wiejskim, nie zwal­
niają go od aktywnego udziału 
w upowszechnianiu i realizo­
waniu postępowych idei tak 
kulturalnych, jak i gospodar­
czych. Od jakich czynników 
zależy skuteczność tego działa­
nia? Myślę, że w pierwszym 
rzędzie od osobistej postawy 1 
przekonania nauczyciela o ich 
słuszności, od umiejętności wy­
chowywania młodzieży i od 
dobrych stosunków z ludnością 
miejscową.

Sprawą, której dziś nauczy­
ciel pracujący na wsi powinien 
poświęcić szczególną uwagę, 
jest przyspieszenie rozwoju 
gospodarczego, kulturalnego i 
społecznego wsi polskiej. Cho­
dzi tu przede wszystkim o 
wszechstronny wzrost produk­
cji rolnej, o podniesienie wy­
dajności pracy, o mechanizację 
i elektryfikację, o budownic­
two, o wyższy poziom kultu­
ralny i lepsze warunki życia 
ludności oraz o nowe formy 
społecznego współdziałania.

Opracowany w bieżącym ro­
ku przez władze PZPR i ZSL 
program rozwoju rolnictwa 
szczegółowo ustala środki i me­
tody, które powinny doprowa­
dzić do osiągnięcia przytoczo­
nych powyżej celów.

Bez przesady można powie­
dzieć, że powodzenie programu 
rozwoju rolnictwa w poważ­
nym stopniu, a w niekórych o- 
środkach w sposób decydujący, 
zależeć będzie od postawy i 
pracy nauczyciela.

Stwierdzenie to rodzi jednak 
obawy, czy aktywność społecz­
na nauczyciela nie odbija się 
na jego pracy zasadniczej w 
szkole, czy nie zabierze mu 
cennych godzin potrzebnych na 
podnoszenie kwalifikacji i przy­
gotowanie lekcji, czy nie prze­
kreśli prawa do wypoczynku. 
Obawy te wywodzą się ze 
wspomnień z lat ubiegłych, 
kiedy zachwiana została rów­
nowaga między podstawowymi 
obowiązkami zawodowymi nau­
czyciela a obowiązkami spo­
łecznymi, na korzyść tych o- 
statnich. Co i jak należy robić, 
by nie dopuścić do powtórzenia 
nieprawidłowości?

OSOBISTE PRZEKONANIE
I POSTAWA NAUCZYCIELA

Powiedzieliśmy powyżej, że 
chłop radzi się nauczyciela 
(zwłaszcza osiadłego od lat na 
wsi) i śledzi jego zachowanie.

*) Roz.ważania niniejsze stanowi?, 
uzupełnieni artykułu pt.: ..Model 
rozwoju rolnictwa polskiego ', któ­
ry ukazał się w ..Glosie Nauczy­
cielskim” nr 27 z dnia 5.VII.1959 r.

Dziś chłop często zastanawia 
się wspólnie z nauczycielem 
nad tym, czy warto angażować 
się w rozwój kółek rolniczych, 
czy warto inwestować we wła­
snym gospodarstwie, czy prog­
ram rolny nie kryje w sobie 
jakichś pułapek i niespodzia­
nek itd. itp. Debatują wspól­
nie nad zaopatrzeniem wsi w 
różnego rodzaju towary, nad 
jakością maszyn i sprawnością 
aparatu władzy. Dowcipnisie 
wiejscy zapytują wprost: „Do­
kąd nas zawiodą kółka rolni­
cze?” Na zebraniach, w po- 
gwarka.ch sąsiedzkich, często o 
postawie chłopa zadecyduje 
stanowisko nauczyciela, jego 
osobiste przekonanie o słusz­
ności wybranej drogi rozwoju 
rolnictwa. Powstaje tu jednak 
pytanie, czy wszyscy nauczy­
ciele pracujący na wsi program 
ten dokładnie znają, czy w peł- 
niu znają jego tezy? Obserwa­
cje nasze wykazują, że nie. 
Różne są tego przyczyny: przy­
kre doświadczenia z okresu or­
ganizacji spółdzielni produk­
cyjnych, brak zaufania do ogło­
szonych programów spowodo­
wany nieudolnością ich reali­
zacji, uleganie podszeptom ob­
cej, nieprzychylnej nam propa­
gandy, błędna interpretacja 
programu przez niektórych te­
renowych działaczy politycz­
nych itd.

Gruntowna znajomość źród­
łowych materiałów dotyczących 
programu rozwoju rolnictwa, 
jakimi są uchwały KC PZPR i 
NK ZSL, rzeczowe ich omó­
wienie we własnym środowis­
ku powinny rozproszyć niepo­
koje i c-bawy. W związku z 
tym słuszna jest decyzja, by na 
jednej z najbliższych konferen­
cji rejonowych omówić szcze­
gółowo wytyczne programu rol­
nego. Szczera dyskusja uzew­
nętrzniająca osobiste wątpli­
wości powinna doprowadzić do 
skrystalizowania przekonania, 
że wybrana droga rozwoju ws: 
polskiej jest w naszych obec­
nych warunkach polityczno- 
społecznych i gospodarczych 
jedynie słuszna. Warto też -na 
nią spojrzeć i od strony inte­
resów samej szkoły.

Dzięki postępowi techniczne­
mu i ekonomicznemu mamy 
już dziś zelektryfikowanych 
ponad 13 tysięcy szkół wiej­
skich. Jeśli zrealizujemy po­
myślnie nasz program rozwoju 
wsi, to za 7 lat zelektryfikuje­
my 7—8 tysięcy dalszych szkół. 
Równocześnie jednak zaledwie 
2 160 szkół posiada bieżącą wo­
dę, 2,5 tys. kanalizację i około 
600 centralne ogrzewanie. Po­
prawa ogólnych warunków ży­
cia ludności wiejskiej dopro­
wadzi niewątpliwie do korzyst­
nych zmian w wyposażeniu bu­
dynków szkolnych. A nierzad­
ko tak bywa, że właśnie od bu­
dynku szkolnego posiadającego 
nowe urządzenia rozpoczyna się 
rewolucja w budownictwie 
wiejskim. Mamy sporo przy­
kładów, że z inicjatywy nau­
czycieli rozpoczyna się zbioro­
wy wysiłek ludności w zakresie 
wprowadzenia postępu tech­
nicznego na teren wsi. Im wię­
cej będzie aktywnych, pełnych 
przekonania wystąpień nauczy­
cieli na rzecz programu rozwo­
ju wsi, tym szybciej będzie on 
zrealizowany. Wysiłek ten mu­
si być jednak zorganizowany.

Z różnych organizacji działa­
jących na terenie wsi najbar­
dziej popularną okazało się 
kółko rolnicze. A badając dzie­
je pracy nauczyciela w środo­
wisku wiejskim stwierdzić wy­
pada, że najczęściej inicjato­
rem i główną sprężyną dzia­
łania był sam nauczyciel. Dziś 
wraca się do tradycji dzia­
łalności kółek rolniczych, daje 
im się dużo szersze uprawnie­
nia i możliwości działania, 
wyposaża w środki pieniężne, 
maszyny itp. Stwarza to w su­
mie dużo lepsze warunki ich 
rozwoju. Tym bardziej zachę­
cające stają się możliwości 
pracy w nich nauczycieli. O 
ile poprzednio składały się na 
pracę tę niebywale absorbujące 
zajęcia typu organizatorskiego, 
to dziś powinna się ona wyra­
żać przede wszystkim w ini­
cjatywie, inspiracji i ogólnym 
poradnictwie. Współczesna wieś 
posiada już dostateczną kadrę 
organizatorów, a rozbudowana 
sieć służby rolnej (niestety nie 
wszędzie sprawnie, pracującej) 
przychodzić powinna z fachową 
pomocą.

Dziś trudno się jeszcze po­
kusić o rzucenie hasła „Każdy 
nauczyciel pracujący na wsi 
działaczem kółka rolniczego”, 
ale jutro, gdy powszechnie 
zwyciężać zacznie idea rozwoju

(Dokończenie na sir. 5)

Przed naradą nauczycieli 

pracujących na wsi
Klika uwag o pracy nauczyciela w Środowisku wiejskim *)

. LATA mija od chwili, gdy niezapo- 
TC Emiliany w dziejach ludzkości Paź­
dziernik zdruzgotał w proch i pyl fun­
damenty caratu i w najgłębszych korze­
niach podciął kapitalizm. Wszystko, co 
w ciągu tych lat dokonywało się w ra­
dzieckim narodzie, stawało się coraz wy­
mowniejszym dowodem, że socjalizm nie 
jest utopią, a Kraj Rad nie jest „kolosem 
na glinianych nogach", ' który jak sobie 
roili naiwni optymiści kapitalistycznego 
Zachodu, lada, podmuch znieść może z po­
wierzchni ziemi. Marzyciele i mitomanl 
nie rozumieli, że Rewolucja Październi­
kowa lo nie tylko śmiertelny cios w ser­
ce rosyjskiego absolutyzmu 1 starego 
ustroju, lecz początek takich przemian 
i przeobrażeń, których potęga i znaczenie 
w skali międzynarodowej dadzą się do­
piero ocenić z dystansu historii, choć w 
dużym stopniu już nawet z dystansu dnia 
dzisiejszego.

I o jednym jeszcze nie chcieli pamię­
tać przeciwnicy, że mimo utworzenia 
sztucznej linii demail .acyjncj pomiędzy 
Wschodem a Zachodem masy pracujące 
państw kapitalistycznych od pierwszej 
chwili nadsłuchiwały bardzo pilnie wszyst­
kich wieści nadchodzących z Kraju Rad, 
sygnalizowały je do najdalszych zakątków 
świata, pobudzały do działania ludy kolo­
nialne, sercem całym solidaryzowały się 
z poczynaniami władzy radzieckiej.

Romantyzm szczególnego rodzaju tkwił 
w tym młodym socjalistycznym narodzie, 
że samotny, nie uznawany, a nawet lek­
ceważony nie bacząc na wrogie otoczenie, 
jaśniał wytrwały i dumny jakimś swoim 
własnym światłem, świadom, że wskazuje 
ludzkości nowe, nigdy dotychczas niezna­
ne drogi rozwoju. Nie będzie to literacką 
metaforą, gdy powiemy, że gnębiona przez 
wieki despotyzmem mimo pozorów parla­
mentaryzmu zawsze niewolnicza Rosja 
strząsała z siebie potworne jarzmo w 
prawdziwie porodowych bólach. Świadczą 
o tym fakty najbardziej oczywiste, pory­
wające ładunkiem rzadkiego w dziejach 
ludzkości heroizmu — były to bowiem la­
ta najstraszliwszych wyrzeczeń, głodu, 
chłodu, obcej interwencji, lata walki 
z wrogiem wewnętrznym i milionowych 
ofiar.

Pierwszy akt nieporównanego w sw’ej 
treści dramatu historycznego Rosji, który 
w najistotniejszych podstawach miał prze­
obrazić jej kształt państwowy 1 społeczny, 
przebiegał między dwoma zasadniczymi 
ideologicznie skrajnie różnymi nurtami — 
ugodową, reformistyczną partią Kieroń­
skiego 1 bolszewikami z Leninem na cze­
le — bezkompromisowymi bojownikami 
o faktyczne, całkowite, niepolowiczne 
zwycięstwo Rewolucji 1 klasy robotni­
czej. Październik 1917 r. 1 jego pełen na­
pięcia epilog rozegrany w Pałacu Zimo­
wym Petersburga — zadecydował o przy­
szłym obliczu Rosji, zadecydował też 
i o nas, o naszej niepodległości. Zwycięski 
Lenin — gorący, szczery 1 konsekwentny 
orędownik polskiej sprawy — uznał wraz ze 
swoją bohaterską partią, reprezentowaną 
przez Radę Komisarzy, nasze pełne niena­
ruszalne prawo do samoistnego bytu po­
litycznego. To stanowisko młodego pań­
stwa radzieckiego powinno było określić 
i wzajemny stosunek obu narodów. Stało 
się jednak inaczej — niepodległa Polska 
nie potrafiła w tych najbardziej decydu­
jących momentach wykrystalizować z sie­
bie słusznych i jedynie pozytywnych ten-

i

Symbol zwycięskiej Rewolucji — krążownik. „Aurora". To 
ogień jego dział skierowany na Pałac Zimowy obwieścił śtoia- 

[ tu — 7 listopada 1917 roku — rozpoczęcie powstania w Piotro- 
/ grodzie.

Lenm był wszędzie, gdzie decydowały rię losy Rewolucji. 
Skromny, bezpośredni, oddany całym sercem sprawie ludu cie­
szył się powszechnym szacunkiem, zaufaniem i miłością pro­
stych ludzi...

Hehna R obliczk o ws

nauczycielka Liceum 
Ogólnokształcącego w Grójcu

dencji rozwojowych, nie chciała rozumieć, 
jakie to bodźce powinny dynamizować na­
szą twórczą inicjatywę, kierować naszą 
wewnętrzną i zewnętrzną polityką.

Nie tylko nie umieliśmy zsynchronizo­
wać naszych wysiłków z nakazem 1 po­
trzebą chwili, ani z duchem czasu, lecz 
robiliśmy -wręcz na przekór naszym naj­
bardziej żywotnym interesom.

Tymczasem naród radziecki po pierw­
szym okrzepnięciu, z niesłychaną żarliwo­
ścią. choć ciągle w całkowitej izolacji po­
litycznej, wykuwał zręby socjalizmu, kła­
dąc podwaliny pod nowe nigdzie jeszcze 
nie wypraktykowane formy społeczno-go­
spodarcze 1 kulturalno-oświatowe. Wło­
dzimierz Lenin wychodząc z marksistow­
skiego założenia wiązał rewolucję spo­
łeczną jak najściślej z rewolucją kultu­
ralną rozumiejąc świetnie, że oba te pro­
blemy zespalają się ze sobą nierozerwal­
nie i rozwijać się muszą równolegle. Stąd 
szturm skierowany przede wszystkim 
przeciwko analfabetyzmowi był natęże­
niem swym niemniej potężny niż ten. któ­
ry rozsadzał stare, przeżyte formy carskiej 
Rosji. Kaganek oświaty docierał do naj­
dalszych zakątków tego wielomilionowego 
państwa tak hartownego i niestrudzone­
go w realizowaniu swoich idei zmierzają­
cych do faktycznej likwidacji ucisku czło­
wieka przez człowieka nie tylko w sensie 
materialnym, ale 1 moralnym, i intelek­
tualnym.

Lata mijały, a choć zaciekłość wrogów 
nie malała wyraźnie, natomiast malały per­
spektywy, by Kraj Rad mógł doznać 
jakiejkolwiek istotnej porażki — „kolos 
na glinianych nogach" nie tylko trwał, 
lecz coraz mocniej wkorzeniał się w serce 
swojego narodu i coraz konsekwentniej 
umacniał swoją pozycję na forum między­
narodowym — stawał się partnerem, 
z którym nie można się już było nie li­
czyć.

Jakimś nieporównywalnym wprost pa­
tosem niezwykłego bohaterstwa 1 samoza­
parcia zafascynował naród radziecki świat 
cały w okresie II wojny światowej. Z naj­
bardziej tragicznych zmagań z hitlerow­
skim najeźdźcą, któremu i naród polski 
złożył dostatecznie obfitą hekatombę z krwi 
najlepszych swych synów, Związek Ra­
dziecki przeorany do samego szpiku czoł­
gami i armatami niezwyciężonej — jak się 
naiwnym zdawało — armii faszystów, wy­
szedł ciężko doświadczony, lecz z poczu­
ciem niezwykłego, oszałamiającego trium­
fu.

Głęboki patriotyzm, jednokierunkowość 
myśli politycznej całego narodu, jego po­
tencjał ideologiczny rozstrzygnęły w tych 
nieludzkich zmaganiach o niezawodnym 
powodzeniu 1 wyższości radzieckiego orę­
ża nad hitlerowskim okupantem. Logika 
1 prawa historii zadecydowały o bezdys­
kusyjnie mocarstwowej noli ZSRR, co 
uznać — 1 to jak najpoważniej — zmuszał 
sam bieg wydarzeń. Klęska hitleryzmu za­
początkowana na radzieckiej ziemi nieco­
dziennym bohaterstwem żołnierza spod 
Stalingradu, sfinalizowana imponującym

marszem na Berlin przyznała Związkowi 
Radzieckiemu czołową rolę na arenie dzie­
jowej, dowiodła przede wszystkim warto­
ści socjalistycznego ustroju. Co ważniej­
sze, wokół ZSRR powstały państwa, któ­
re na gruzach starych ustrojów zaczęły 
tworzyć pion nowego socjalistycznego bu­
downictwa — powstała wyzwolona z naj­
potworniejszej okupacji Polska Ludowa 
osiągając na konferencjach w Jałcie 1 w 
Poczdamie pełną gwarancję swoich granic 
na Odrze i Nysie. Po raz drugi w historii 
Polski głównym motorem naszej niepo­
dległości stał się Kraj Rad. Frapujące 
przeobrażenia zaczęły się też dokonywać 
w krajach kolonialnych, uginające się pod 
uciskiem imperializmu narody zerwały się 
do nieustępliwej walki o wolność 1 nieza­
leżność. Najbardziej istotnym postulatem 
wysuwanym z żelazną konsekwencją przez 
zwycięski Związek Radziecki to zabezpie­
czenie pokoju, ochrona ludzkości przed 
ostateczną katastrofą, problem, który jesz­
cze przed I wojną światową i w szczegól­
ności po jej zakończeniu tak głęboko pa­
sjonował i pochłaniał umysł i serce Leni­
na. Równocześnie mimo atmosfery poli­
tycznych szantażów, zaskakiwań zimną 
wojną, Kraj Rad z niepokonanym, żelaz­
nym uporem oddał się fascynującym 
1 zdumiewającym świat cały badaniom 
1 doświadczeniom naukowym stając się 
w dziedzinie najbardziej nieoczekiwanych 
zdobyczy nauki i zastosowania techniki 
zupełnie bezkonkurencyjnym. Od pierw­
szego Sputnika do Łunnika Nr III, podwa­
żających od fundamentów wszelkiego ro­
dzaju mity i ukazujących ludzkości zupeł­
nie nowe perspektywy i możliwości roz­
wojowe, ZSRR nie zaprzestaje dalszych w 
tym kierunku wysiłków 1 dalszej wytrwa­
łej pracy. 4

Śmiałe i szczególnie pozytywne prze­
miany, jakie sie dokonały w ZSRR po XX 
Zjeździe, przemiany, które wydobyły nie 
ujawnione jeszcze twórcze siły w radziec­
kim narodzie, scementowały jak nigdy 
Partię, pogłębiły poczucie wspólnoty ze 
Związkiem wszystkich radzieckich repu­
blik. Odblask tych przemian padł na 
wszystkie kraje demokracji ludowej, 
wskazując każdemu z nich prawo do bu­
dowy socjalizmu zgodnie z jego specyfiką 
historyczną, kulturalną i gospodarczą. 
Polski Październik to przede wszystkim 
owoc XX Zjazdu. Ostatnie miesiące wy­
kazują zupełnie zdumiewające 1 fenome­
nalne wprost efekty wewnętrznej i zagra­
nicznej polityki ZSRR 1 jego sekretarza 
N. Chruszczowa. Wizyta radzieckiego pre­
miera w USA poprzedzona Konferencją 
Ministrów Spraw Zagranicznych, zgodą 
Eisenhowera na zwołanie konferencji na 
najwyższym szczeblu 1 ostatnio zaproszenie 
Chruszczowa przez generała de Gaulle‘a 
do Francji — to Już najbardziej widome 
oznaki wyjątkowej pozycji ZSRR 1 Jego 
wpływów na politykę świata.

Kiedyś Stefan Żeromski przez usta bo­
hatera „Przedwiośnia" Cezarego Bartykl 
określając Rewolucję Październikową ja­
ko „zawzięte męstwo — virtus niezłomną" 
orzekł, Iż może ona „być omylną Jako ra­
chuba, lecz Jest wielką próbą naprawy 
ludzkości". Nie przeczul jednak wielki pi­
sarz, że próba ta przeistoczy się w naj­
trwalszą rzeczywistość fascynującą osią­
gnięciami tak rewelacyjnymi, że pod ich 
naporem pękają „przesądy światło ćmią­
ce", a „bryła świata" rusza dosłownie ze 
swoich posad.

'T' RUDNO w kilku zdaniach 
zawrzeć nadzieje, jakie 

nauczycielstwo łączy z jubi­
leuszowym zjazdem delegatów. 
Dlatego ograniczę się do wy­
sunięcia czterech zagadnień.

Zjazd powinien przedstawić 
jasno osiągnięcia, jakich doko­
nała nasza organizacja w okre­
sie dwuletnim i z całą szcze­
rością wyjaśnić, dlaczego nie zo­
stały wykonane wszystkie postu­
laty ostatniego Zjazdu. Zdaje mi 
się, że osiągnięcia nasze są po­
ważne. Wymienianie wszystkich 
zabrałoby dużo miejsca, dlate­
go ograniczę się do wymienie­
nia przykładowego kilku z nich. 
Nie ulega wątpliwości, że pod­
niosły się: znaczenie szkoły i 
autorytet nauczyciela. Stwier­
dzam to, mimo zdarzających 
się jeszcze tu i ówdzie wypad­
ków jaskrawego nawet lekce­
ważenia i niezrozumienia tru­
du nauczycielskiego. Wysunię­
cie hasła budowy szkół jako 
pomników Tysiąclecia naszego 
państwa przez Partię i Rząd i 
pogłębiające się zrozumienie 
tej idei wśród naszego społe­
czeństwa świadczy o wzroście 
rangi szkoły i nauczyciela. Zo­
stało scalone szkolnictwo ogól­
nokształcące i zawodowe. Do­
konano reorganizacji admini­
stracji szkolnej powołując ku­
ratoria i inspektoraty oświaty. 
Otrzymaliśmy wreszcie pro­
gram szkoły podstawowej, któ­
ry uwzględnia postulaty naszej 
organizacji związkowej. Opra­
cowano projekty poprawienia 
bytu nauczycielstwa podnosząc 
nieznacznie jego pobory i ob­
niżając wymiar godzin nau­
czania w szkołach podsta­
wowych. Reaktywowano „Ruch 
Pedagogiczny ”, ..Psychologię
Wychowawczą” i „Przegląd Hi- 
storyczno-Oświatowy”. Są to 
niewątpliwe osiągnięcia. Licz­
bę ich można by jeszcze zna­
cznie pomnożyć... Ale nauczy­
cielstwo w dalszym ciągu tra­
pi troska o byt codzienny, 
w dalszym ciągu budzi naszą 
troskę pełna realizacja obo­
wiązku szkolnego w zakresie 
siedmioletniej szkoły podsta­
wowej zwłaszcza na wsi. Nie­
wiele się posunęła naprzód 
sprawa podniesienia stopnia 
organizacyjnego szkół na wsi. 
Szkoły średnie ogólnokształcą­
ce czekają na reorganizację i 
nowe programy nauczania. 
Trudno być zadowolonym z 
obsady kierowniczy cli stano­
wisk nadzoru pedagogicznego, 
choć pewną poprawę można 
stwierdzić i w tej dziedzinie. 
W sprawach wychowawczych 
me nastąpił jeszcze gruntowny 
przełom. Ślamazarnie wlecze 
się reorganizacja zakładów 
kształcenia nauczycieli a 
zwłaszcza studiów nauczyciel­
skich. Chcemy się dowiedzieć, 
dlaczego nie został reaktywo­
wany Instytut Pedagogiczny 
ZNP i dlaczego „Nasza Księ­
garnia” nie jest jeszcze nasza. 
Dlaczego dotąd nie została zor­
ganizowana przy Ministerstwie 
Oświaty Rada Oświecenia 
Publicznego. Cierpliwie czeka­
my na wydanie zarządzeń wy­
konawczych do ustawy z dnia 
5 listopada 1958 r. o szkołach 
wyższych a szczególnie do art. 
8 ust. 3 oraz dalszych zarzą­
dzeń wykonawczych do ustawy 
z dnia 27 kwietnia 1956 r. o 
prawach i obowiązkach nau­
czycieli. Delegaci powinni 
otrzymać wyjaśnienia w tych 
i innych jeszcze sprawach, 
ażeby je mogli następnie prze­

kazać swoim koleżankom i ko­
legom. To tylko przykładowo 
wymienione nasze osiągnięcia 
i nadzieje, że to, czegośmy nie 
zdążyli zdobyć, zostanie na 
Zjeździe przypomniane, wy­
jaśnione, zmodyfikowane w ra­
zie potrzeby i następnie zreali­
zowane.

Zjazd powinięn uświadomić z 
całą jasnością nauczycielstwu 
korzyści, jakie odnosi z należe­
nia do swojej organizacji 
związkowej, korzyści tak na­
tury materialnej, jak i moral­
nej, zbiorowe i indywidualne. 
Te sprawy wciąż jeszcze nie są 
należycie doceniane przez pew­
ną część naszego nauczyciel­
stwa. Powinno to dotrzeć do 
świadomości wszystkich na­
szych koleżanek i kolegów, 
ażeby nie było pytań: a co mi 
daje Związek? Uważam, że 
Prezydium ZG ZNP jest zbyt 
skromne i nie informuje swoich 
członków w całej pełni o 
swojej pracy i swoich osiąg­
nięciach. Czyż delegaci nasze­
go Zjazdu nie powinni wrócić 
obładowani broszurą odbitą na 
dobrym papierze z ilustracjami 
informującymi choćby o na­
szych wczasach, o naszych do­
mach wypoczynkowych, sana­
torium, budowie nowych sana­
toriów, z tabelami ilustrują­
cymi zapomogi i świadczenia 
socjalne różnego typu? A czy 
wszyscy nasi koledzy znają 
nasz Dom Związkowy? Trzeba 
im dać materiały w rękę, aże­
by je w terenie rozdali.

Oczekuję od Zjazdu, że wy- 
każe on siłę i zwartość naszej 
organizacji. Na 28 związków w 
PRL nasz Związek zajmuje 
ósme co do liczebności miejsce. 
Jest nas przeszło 260.000, cala 
armia! Jeśli ta armia wykaże 
silę i zdyscyplinowanie swoich 
szeregów, świadomość swoich 
celów i odpowiedzialność za 
ich realizację, to może wywie­
rać olbrzymi wpływ wycho­
wawczy nie tylko w swoich 
własnych szeregach, lecz rów­
nież i na społeczeństwo i ■wal­
nie przyczyni się do budowy 
ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej.

Będzie to Zjazd Jubileuszo­
wy. Spodziewam się, że znaj­
dzie się na tym Zjeździe wy­
powiedź podsumowująca do­
tychczasową drogę naszej 
organizacji związkowej, nawią­
zująca do tradycji postępowych 
szeregów nauczycielskich i 
kreśląca perspektywy naszej 
drogi na przyszłość.

WŁADYSŁAW DROBNY 
S zr * oc*' n

Prezes Rady Ministrów mia­
nował podsekretarzem Stanu 
w Ministerstwie Oświaty

FERDYNANDA 

HEROKA
dotychczasowego kuratora O- 
kręgu Szkolnego Katowickiego.

Uczestnicy nauczycielskiej narady 

w sprawie rozwoju rolótwa
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ZWIĄZEK Nauczycielstwa Pol­
skiego przywiązuje ogromną 

wagę do organizowanej przez 
kierownictwo ZNP narady w 
sprawie rozwoju rolnictwa. Nie 
tylko zresztą do samej narady, 
która jest podsumowaniem w 
pewnym stopniu dotychczaso­
wych osiągnięć nauczycielstwa 
w tej dziedzinie, wymianą do­
świadczeń. Zadaniem narady 
będzie ustalenie wytycznych dla 
dalszej działalności, uspraw­
nieniem jej i poszerzeniem. 
Chodzi o jak najżywsze i naj­
bardziej aktywne i konkretne 
zainteresowanie ogółu nauczy­
cieli pracujących na wsi Zagad­
nieniem podniesienia poziomu 
produkcji rolniczej.

W naradzie wezmą udział 
nauczyciele, z których wielu już 
w okresie międzywojennym 
pracowało w kółkach rolni­
czych, którzy mają za sobą bo­
gate doświadczenie 1 poważne 
wyniki.

Uczestnicy tej narady zostali 
bardzo staranie dobrani. Są 
wśród nich prezesi miejscowych 
kółek rolniczych, członkowie 
zarządów powiatowych kółek 
rolniczych, przewodniczący ze­
społów maszynowych, nauczy­
ciele szkół rolniczych, kierow­
nicy SPR, kierownicy uniwer­
sytetów powszechnych o kie­
runku rolnym, organizatorzy 
kursów, założyciele kółek rolni­
czych, założyciele i opiekuno­
wie spółdzielni produkcyjnych, 
członkowie komisji rolnych w 
GRN i członkowie komisji rol­
nych przy wojewódzkich i po­
wiatowych komitetach ZSL, 
działacze z zakresu oświaty rol­
niczej, działacze spółdzielczy, 
prowadzamy pólka doświadczal­
ne, eksperymentatorzy — sło­
wem ludzie, którzy są doskona­
le zorientowani w zagadnie­
niach wsi, jej gospodarce, lu­
dzie, którzy konkretnie pracują 
nad rozwojem rolnictwa.

Na przykład z województwa 
kieleckiego przybywają na na­
radę koledzy: Edward Matyja, 
sekretarz Rady Spółdzielczej 
GS; Marian Wicik mający duże 
osiągnięcia w dziedzinie oświa­

ty rolniczej i organizacji kółek 
rolniczych; Stanisław Łaski, or­
ganizator kursów i pogadanek 
rolniczych z zakresu sadownic­
twa, warzywnictwa i hodowli; 
Piotr Rzędowski i Orest Kuź­
niak — prowadzący wzorowe 
poletka doświadczalne, stosują­
cy nowe odmiany roślin. Z woj. 
katowickiego: Jan Buzek, prze­
wodniczący Komisji Rolnej; 
Władysław Fryga, za pracę spo­
łeczną na wsi, odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim; Józef Roma­
nowski, którego teren pracy 
znany jest jako ośrodek ogrod­
nictwa doświadczalnego. Z woj. 
bydgoskiego: Kazimierz Za­
krzewski, wybitny działacz, or­
ganizator kółek rolniczych w 
powiecie aleksandrowskim; Ta­
deusz Łowicki, organizator wie­
czorowych szkół rolniczych ty 
pow. chełmińskim; Stefan Du­
dzik, który zorganizował 25 szkół 
przysposobienia rolniczego i 5 
uniwersytetów powszechnych o 
kierunku rolniczym. Z woj. bia­
łostockiego: Jerzy Skwarski, 
prezes Koła Rolniczego; Mie­
czysław Woźnica, organizator 
kółek rolniczych; Bogusław Ta­
tarczuk, członek powiatowego 
zarządu kółek rolniczych 1 wie­
lu innych.

Są wśród nich bardzo ruchli­
wi działacze związkowi, często 
prezesi ognisk czy oddziałów 
powiatowych, pracujący społe­
cznie w różnych organizacjach 
społecznych na wsi, członkowie 
PZPR. ZSL, Związku Młodzieży 
Wiejskiej, bezpartyjni. Są nau­
czyciele, których działalność 
promieniuje na okolicę i przy­
czynia się wybitnie do podnie­
sienia autorytetu nauczyciela 
stawiając go wysoko w opinii' 
społeczeństwa wiejskiego.

Narada spełni swe zadanie, 
jeżeli praca tych nauczycieli w 
terenie przyczyni się w jakimś 
stopniu do korzystnych dla po­
trzeb rolnictwa zmian, jeżeli do 
ogólnych prób zaradzenia złu 
wniosą oni pewien wkład, przy­
czynią się do wzrostu kultury 
i oświaty rolniczej, do wzrostu 
produkcji rolniczej i w ogólę 
podniesienia gospodarczego wsi.
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Z doświadczenia można 
stwierdzić, że nie zawsze 
uroczystości związane z 

Dniem Nauczyciela przebiegały 
w należytej i zgodnej z ducńcm 
święta atmosferze. Nie dopisy­
wali zarówno nauczyciele, jak i 
organizatorzy. Nie doszukując 
się głębszych przyczyn tego 
stanu rzeczy, trzeba stwierdzić, 
że drobne i większe potknięciu 
wynikały przeważnie z niezro­
zumienia celu 1 charakteru 
Dnia Nauczyciela.

Niektórym działaczom spo­
łecznym i nauczycielom wyda­
wało się, że Dzień Nauczyciela 
jest po to, aby przy zastawio­
nym jak najokazalej stole spę­
dzić wspólnie kilka godzin, po­
rozmawiać o tym i owym, po­
tańczyć. Komitety obchodu w 
niektórych miejscowościach 
prześcigały się w zbiórce — 
kto da więcej na nauczy­
cieli. Gdzieniegdzie tworzo­
no specjalne fundusze na­
gród, które przyznawano na­
stępnie „po uważaniu” tych czy 
innych osób, bez właściwego 
rozeznania. W rezultacie wielu 
nauczycieli na uroczystościach 
czuło się źle, nieswojo. Wystę­
powanie bowiem w roli ubogie­
go krewnego do przyjemności 
nie należy. A tak się sytuacja 
tu i ówdzie miała.

Nauczycielom w zupełności 
wystarczają nagrody, które w 
uznaniu ich zasług w pracy 
szkolnej przyznaje im władza 
szkolna. Co prawda, nagród 
tych jest niewiele, nie starcza 
ich na obdzielenie wszystkich, 
którzy sobie na nie zapracowa-

Wysława prac malarskich 
Kolegi B. J. Tomeckiego 
W INSTYTUCIE Brytyjskim 

w Warszawie (Al. Jerozo­
limskie 59) została otwarta wy- 
stw a prac malarskich kol. 
Bronisława J. Tomeckiego, na­
uczyciela Zasadniczej Szkoły 
Rzemiosł Artystycznych w War­
szawie, obejmująca twórczość 
artysty w oparciu o wrażenia z 
pobytu w Londynie.

Wystawa obejmuje 35 prac. 
Stanisław Terlecki pisze o 
twórczości naszego Kolegi na­
stępująco:

„Obserwując twórczość Bro­
nisława Tomeckiego widz? sta­
ły rozwój — szukanie nowych 
form, techniki i treści. Podzi­
wiam niezwykłą pracowitość i 
pasję twórczości. Każde nowe 
wrażenie staje się podnietą. O- 
statnie wyjazdy za granicę są 
najlepszym tego dowodem.

Znany przede wszystkim jako 
artysta-graflk doje szereg no­
wych w pomyśle i technice 
dzieł’’.

Wystawa jest czynna od 2 do 
19 listopada (oprócz sobót i nie­
dziel) od godz. 10—12.30 i od 
14.30—19.00.

II, ale są one przyznawane 
przez władzę kompetentną, je­
dyną, która o pracy i zasługach 
poszczególnych nauczycieli ma 
prawo wydawać wyroki.

Sprawy, które poruszyłem, są 
przykre — to prawda. Nie zna­
czy to jednak, że nie trzeba o 
nich mówić. Przeciwnie — 
wspólnym wysiłkiem nauczy­
cielstwa i społeczeństwa trzeba 
je delikatnie ale zdecydowanie 
likwidować. Być może w tym 
roku będzie ich już mniej. Zale­
żeć to jednak będzie w dużym 
stopniu od postawy samego na. 
uczycielstwa, a przede wszyst­
kim od zarządów ognisk związ­
kowych, które w zasadzie są w 
kontakcie z komitetami obcho­
du Dnia Nauczyciela.

Przedstawiciel ogniska w ko­
mitecie spełnić ma bardzo po­
ważną rolę — powinien stać nc 
straży godności zawodu nauczy­
cielskiego i nie dopuścić do 
przykrych dla nauczycieli scen 
w czasie uroczystości. Uważam, 
że zadanie nie jest trudne. Czę­
sto komitet obchodu chciałby 
jak najlepiej, stara się jak mo­
że, aby nauczyciele byli zado­
woleni ze swego święta. Zada­
nie przedstawiciela ogniska jest 
więc proste — trzeba tym lu­
dziom wytłumaczyć, z czego na­
uczyciel będzie najbardziej za­
dowolony.

Jak sobie wyobrażam prze­
ciętną uroczystość w Dniu Na­
uczyciela? Główna zasada — to 
skromność. Wystawne obiady, 
podwieczorki są niepotrzebne. 
Jeśli jednak organizuje się coś 
w tym rodzaju, to obowiązywać 
tu powinna zasada wzajemnoś­
ci i obustronnej niezależności 
finansowej. Nagrody i inne od­
znaczenia nauczyciel otrzymy­
wać powinien tylko i wyłącznie 
od władz oświatowych, jcżel. 
oczywiście nagroda nie dotyczy 
np. działalnoci nauczyciela w 
środowisku, w organizacji itp. 
Do przyjęcia są upominki (nie 
nagrody!) w postaci książek od 
organizacji, zakładów pracy, 
instytucji itp. Nie mówię o 
kwiatach, które w tej sytuacji 
są mile widziane.

Spotkanie nauczycielstwa ze 
społeczeństwem upływać po­
winno w miłej, swobodnej 
atmosferze — krótkie przemó­
wienia z obu stron, rozmowy 
dobrze przygotowana część roz­
rywkowa.

Przede wszystkim jednak na­
leży pamiętać o tym, że każda 
nawet najmniejsza uroczystość 
z okazji Dnia Nauczyciela po­
winna służyć sprawie oświaty 
w całej rozciągłości. W walce c 
autorytet nauczyciela i rangę 
szkoły nie można zaprzepaścić 
wielkiej szansy, jaką jest 
dobrze zorganizowany obchód 
Dnia Nauczyciela.

St. MIELNICKI 
Brzeg Dolny

'fe'l/Ą7Z-'Z7.

-BZża.__ A.

JESZCZE O KURSIE CHEMII 
W SŁUPSKU

ty związku z wypowiedzią kol. I. Czi- 
grinow z Poznania zamieszczoną w rybry- 
ce „Listy do redakcji” z dnia 13 września 
1959 r. w sprawie Centralnego Kursu che­
mii w Słupsku nasunęło mi się parę uwag.

Centralny Kurs w Słupsku ma już usta­
loną tradycję. Jest nią ożywiona i pełna 
zainteresowania atmosfera w czasie ćwi­
czeń oraz przyjemne chociaż z powodu 
wakacji nieliczne spotkania z naukowca­
mi z dziedziny chemii. Kursy te w dużym 
stopniu naświetlają problemy naukowe 
i przemysłowe, co jest szczególnie ważne 
dla nauczycieli pracujących na odległych 
terenach Polski daleko od środowisk prze­
mysłowych. Tegoroczny Kurs został po­
myślany przeważnie jako pomoc meto- 

nauczy- 
wyłączne 
kierunku

szerszego ogółu 
a nie jako 

nauczycieli to

dyczna dla 
cieli chemii, 
dokształcanie 
naukowym. Stąd tematyka ćwiczeń dosto­
sowana do codziennych potrzeb nauczycie­
la. Ćwiczenia te dały kursantom do ręki 
materia’ do pracy w bieżącym roku szkol­
nym. Będąc już po raz drugi na takim 
Kursie muszę stwierdzić z bezpośredniej 
obserwacji, że tego rodzaju praktyka la­
boratoryjna pod kierunkiem jest dla wie­
lu nauczycieli konieczna.

Helena Piniecka
Bytom

KOMISJA JEDZIE 
I NIE MOŻE DOJECHAĆ

rok-Wiele miliardów złotych wydaje 
rocznie nasze państtco na elektryfikację 
kraju. A wszystko to robi się po to, by 
ulżyć człowiekowi pracy. Jednak tu i ów­
dzie spotyka się poważne pod tym wzglę­
dem zaniedbania. Prąd elektryczny z nie­
wiadomych przyczyn, a może raczej z ka­
rygodnego niedbalstwa omija niektórych 
ludzi, jakby chciał dzielić ich na lepszych 
i gorszych. Nie chcę być gołosłowny i na 
poparcie swoich uwag podaję tylko je­
den przykład. Śmiem twierdzić, że takich 
przykładów można znaleźć w codziennym 
Życiu więcej.

W grudniu ub. roku (1958!) wieś Hara­
simowicza otrzymała elektryczność. A tam­
tejsza szkoła? Gdzież tam — Komisja Od­
biorcza z Białegostoku znalazła pewne 
usterki i prąd popłynął obok szkoły. Ku­
ratorium Okręgu Szkolnego w Białym­
stoku na prośbę kierownictwa tejże szkoły 
przysyła niebawem dwóch elektromon­
terów, l ' ---------
Już po 
wykonane, 
rządzeniu pism na posiadanie liczników 
odjeżdżają. Jednak na prośbę nauczycieli 
szkołę podłączają do ogólnej sieci elek­
trycznej z zapewnieniem, że już za kilka 
dni przyjedzie komisja odbiorcza i legal­
nie potwierdzi podłączenie.

Komisja odbiorcza rzeczywiście „spieszy 
się”... Jedzie aż do dzisiejeszego dnia! 
Wprawdzie szkolą, po uprzednim zała­
twieniu tej syn&jy z mieszkańcami wsi 
(ze względu był tylko jeden licz-

którzy mają usunąć usterki, 
kilku dniach wszystko było 

a elektromonterzy po spo­

Czego oczekuję od Zjazdu Delegatów

Nauczyciele wiejscy wymagają więcej troski
"ffTTARŁ SIĘ w naszym życiu 

dobry zwyczaj, że ważne 
wydarzenia w dziejach naszego 
Związku, do których zaliczyć 
należy bez wątpienia krajowe 
zjazdy delegatów, pobudzają do 
refleksji nie tylko aktywnych 
działaczy związkowych. Nie u- 
lega wątpliwości fakt, że spra­
wa czynnej i twórczej postawy 
nauczycieli jako związkowców 
i ich świadomej więzi z cało­
kształtem działalności Związku 
jest szczególnie w chwili obec­
nej aktualna.

Do tradycji chyba już prze­
szedł fakt, że kiedy na zebra­
niach związkowych zastanawia­
my się nad brakami naszej 
działalności — piętnujemy obo­
jętność i brak ideowości wśród 
młodych nauczycieli. W wielu 
wypadkach niezadowoleni z 
postawy młodych mają rację. 
W szeregach naszych są nau­
czyciele, którzy zostali nimi tyl­
ko dlatego, że w swoim czasie 
nie mogli się destać do innych 
niż pedagogiczne szkół. I ci, na­
wet w najlepszych warunkach, 
nauczycielami w pełnym tego 
słowa znaczeniu nie będą. Na 
szczęście jest ich garstka. Nie 
oni więc decydują o obljczu 
młodej kadry nauczycielskiej.

Przyczyny rzekomej obojęt­
ności młodych nauczycieli są 
różne. Uwagi swoje ograniczam 
do terenu wiejskiego, gdyż on 
jest mi najlepiej znany.

Kwestia warunków mieszka­
niowych. Do rzadkości należy 
fakt, by miody nauczycięl na 
wsi miał zapewnione mieszka­
nie przy szkole. Nawet przy no 
wowzniesionych budynkach 
szkolnych, jeśli już buduje się 
mieszkania, to tzw. służbowe 
dla kierownika szkoły. A prze­
cież dotychczas nie zdarzyło się, 
aby gdziekolwiek budowano 
kościół bez plebanii.

Młodemu nauczycielowi wy­
najmuje się więc mieszkanie na 
wsi. Ale jakież to są niejedno­
krotnie te mieszkania? Drżyj, 
nauczycielu, z zimna, poprawiaj 
przy kopcącej lampce zeszyty, 
pogłębiaj swoją wiedzę przy a- 
kompaniamencie wrzasków do­
rosłych i dzieci. Te „przyziem­
ne” okoliczności, towarz.yszące 
twojej codziennej pracy, nie po­
winny ci przesłaniać szczytnych 
ideałów, które masz urzeczywi­
stnić!

Utarło się w środowiskach 
prowincjonalnych mniemanie, 
że młody lekarz gorzej leczy, 
młody agrenem mało zna się na 
uprawie gleby, młody nauczy­
ciel — gorzej uczy. Cóż; miody? 
Faktem jest, że brak doświad­
czenia pedagogicznego nie

do 
dla- 
ma- 
tego

wpływa na lepsze wyniki nau­
czania i wychowania. Nie trze­
ba chyba jednak, by starsi ko­
ledzy w rozmowach z rodzicami 
niedwuznacznie dawali im 
zrozumienia, że np. córka 
tego nie zdała egzaminu z 
tematyki, bo przedmiotu
uczył akurat młody nauczyciel.

Społeczeństwo w dalszym 
ciągu nie docenia wartości nau­
ki. Szkoła i nauczyciel w tych 
warunkach nie zajmują należ­
nej im pozycji społecznej. Au­
torytetem na wsi jest pieniądz. 
Za pieniądze jest wszystko: le­
pszy węgiel w GS, ulga w 
podatkacn, poważan.e, zabawa, 
wódka. Ćwiartka wódki więcej 
znaczy niż najlepsza książka. 
Stąd pogoń za pieniądzem. Do­
brze jest, jeśli w aredze uczci­
wej pracy. Są jednak i inne 
sposoby. Milionowe manka w 
GS, łapownictwo, kradzież mie­
nia społecznego itp. — oto wi­
doczne symptomy zła zakorze­
nionego w naszym społeczeń­
stwie hołdującym potędze pie­
niądza. Czytałem niedawno, że 
trener klubu sportowego Gór- 
nik-Zabrze otrzymuje za swoją 
pracę „skromne” uposażenie w 
wysokości 10 000 zł (dziesięciu 
tysięcy zł) miesięcznie. Nauczy­
ciel za prowadzenie biblioteki 
szkolnej otrzymuje wynagro­
dzenie odpowiadające wartości 
3 godzin nadliczbowych. A pra­
ca jego w bibliotece — to nie 
tylko wypożyczanie książek. 
Trzeba przecież wpisać do księ­
gi inwentarzowej nowe książki, 
uzupełnić katalogi, prowadzić 
od czasu do czasu wieczory dys­
kusyjne, słowem pracować tak, 
by dzieci pokochały książkę. A 
tu tymczasem samo wypoży­
czanie zajmuje tygodniowo wię­
cej niż 3 godziny czasu.

Te wszystkie anomalia psują 
krew nawet ludziom z pewnym 
życiowym doświadczeniem A 
cóż tu dopiero mówić o nfockm 
człowieku, młodym nauczycie­
lu! Jego zapał i dobra wola wy­
niesione z liceum pedagogiczne­
go stygną w starciu z realiami 
życia. W sercu rodzi się bunt, 
który objawia się czasem cyni­
zmem, bezideowością.

Wiele nieporozumień narosło 
wokół problemów osobistego, 
prywatnego życia młodych nau­
czycieli.

Wydaje mi się, że zarządy 
oddziałów powiatowych mogły­
by dużo zrobić dla właściwego 
zorganizowania prywatnego ży­
cia młodych kolegów. Powiecie, 
że robi się to w ogniskach. Nie­
wątpliwie tak! Ale w ogniskach 
„układ płci” jest różny. IV na­
szym ognisku np. na 3 kawale­
rów jest 10 panien. Należałoby,

organizować wmoim zdaniem, 
powiatach nauczycielskie zaba­
wy taneczne o szerszym zasię­
gu, gdzie młodzi koledzy będs 
się mogli w kulturalny sposób 
zabawić, a może i poznają tam 
przyszłego współmałżonka. 
Chodzi nam przecież o to, by 
udział młodych nauczycieli w 
Związku nie ograniczał się do 
płacenia składek, i na odwrót 
— rola Związku nie kończyła 
się na pobraniu składek.

Przyszłość szkoły i przyszłość 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego zależy od młcdych nau­
czycieli. Trzeba więc, by star­
sze pokolenie dało z siebie 
wszystko dla wychowania god­
nych siebie następców. Młodzi 
nauczyciele, ci nie z przypad­
ku, są pełni szacunku dla rze­
czywistych wartości swych 
starszych kolegów. Nigdy więc 
nie odwrócą się plecami do mą­
drych rad i wskazówek. Rzeczą 
Związku jest, by młodzi nau­
czyciele poczuli się pełnopraw­
nymi i prawdziwymi związko­
wcami.

Trzeba zapewnić młodej ka­
drze pełniejszy udział w zarzą­
dach ogniw związkowych. Na 
poprzednim Krajowym Zjeź- 
dzie przeciętna wieku delega­
tów wynosiła 47 lat. Reprezen­
tacja młodych była więc zniko­
ma. Na zebraniach ognisk i na 
konferencjach rejonowych 
starsi koledzy powihni być tak­
townymi wychowawcami i do­
radcami młodych. Nie będzie 
tak , jeśli w dalszym ciągu po­
kutować będzie praktyka lek­
ceważenia młodych. Najpierw 
tyś bracie, młody, pokaż, jak 
to ' po nowemu prowadzi się 
lekcję, przygotuj referat, a po­
tem w dyskusji niemiłosiernie 
„zmywa mu się głowę . W re­
zultacie młody kolega będzie za 
wszelką ce^ę uciekał od prowa­
dzenia lekcii, cd przygotowy­
wani referatów. Powiem’ 
wtedy, że młodzi są obojętn 
wobec pracy pedagogicznej i 
związkowej.

Wydaje się słuszną tenden­
cja, aby konferencje rejonowe 
były warsztatem wspólnej,, sa­
modzielnej 1 jak najbardziej 
zespołowej, twórczej pracy. Jak 
najmniej prelegentów z ze­
wnątrz, jak najwięcej pracy sa­
modzielnej. Rejony konferen­
cyjne powinny przede wszyst­
kim powierzać opracowywanie 
zagadnień nauczycielom mło­
dym lub zespołowi młodych 
Dla każdego z nich powinna 
być praca. Niech jeden przygo­
tuje przegląd . wydarzeń, drugi 
niech opowie o nowościach wy­
dawniczych, jeszcze inni. niech, 
przygotują atrakcyjne zajęcie 
na część związkowo-towarzys-

prowadzi się
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nik), korzystała z prądu i czekała, że lada 
dzień przyjedzie komisja odbiorcza. Jed­
nak za tym wszystkim kryło się pewne 
ryzyko, gdyż w razie jakiegoś nieszczęśli­
wego wypadku odpowiedzialność kierow­
nictwa szkoły byłaby podwójna. Taka sy­
tuacja wiecznego naprężenia t niepewno­
ści istniała aż do września br. W tym 
to czasie wieś otrzymała liczniki, a tym 
samym znikła ostatnia szansa korzystania 
z prądu. Na domiar złego zaginęły (a mo­
że nie zostały w ogóle dostarczone) wszel­
ki dokumentacje na posiadanie liczników. 
IV szkole zgasło na dłuższy czas świat’o. 
Nauczyciele są bezradni, nie mogą wy­
korzystać pomocy naukowych, przy kop­
cącej lampie przygotowują się do lekcji. 
A komisja odbiorcza jedzie, jedzie i jakoś 
nie może dojechać!

Sądzę, że władze zwierzchnie po­
winny wyciągnąć w takich wypadkach 
jak najsurowsze wnioski służbowe.

Wacław Wnuk 
Dąbrowa

MURZYN ZROBIŁ SWOJE...

Po 44 latach pracy w zawodzie nauczy­
cielskim przeszedłem z dniem 1.9.1959 r. 
na rentę starczą. Może pracowałbym na­
dal, ale dwa zawały serca i choroba wień­
cowa zmusiły mnie do opuszczenia zawo­
du nauczycielskiego. Ostatnio pracowałem 
jako kierownik szkoły podstawowej w 
Gliwicach. Że spełniałem swe obowiązki 
sumiennie, dowodem tego byty corocznie 
przyznawane mi premie pieniężne, kilka 
dyplomów uznania od Kuratorium i Pre­
zydium WRN w Katowicach oraz Złoty 
Krzyż Zasługi nadany mi przez Radę 
Państwa w roku 1958.

IV pierwszych latach okupacji uczyłem 
w tajnych kompletach, później zaś jako 
dowódca batalionu partyzanckiego brałem 
udział w walkach z okupantem. Za zasłu­
gi bojowe MON przyznało mi. krzyż par­
tyzancki, krzyż walecznych, srebrny krzyż 
zasługi z mieczami, a KRN odznakę grun­
waldzką i medal wolności.

IV pierwszych dniach września br. na 
pierwszym szkolnym apelu grono nauczy­
cielskie, komitet rodzicielski i młodzież 
szkolna pożegnali mnie bardzo serdecznie. 
Było dużo koszów z kwiatami, przyjemne 
upominki od nauczycieli i rodziców. Ta 
wzruszająca uroczystość zostanie mi w pa­
mięci do końca życia. Warto było praco­
wać, aby doczekać się tak serdecznego po­
dziękowania.

Ale... czy nie należałoby się spodziewać, 
że pierwszego odchodzącego w stan spo­
czynku kierownika szkoły pożegna jego 
bezpośrednia władza szkolna tj. inspektor 
szkolny? Przecież można to było zrobić na 
jednej z konferencji kierowników szkół. 
Szkoda, że nie przyjęliśmy (może to tylko 
w Gliwicach) pięknych zwyczajów od ko­
lejarzy czy pocztowców, tam żegna się 
weteranów pracy przechodzących na eme­
ryturę bardzo uroczyście. Tego wymaga 
kultura życia, a przecież my, nauczyciele, 
mienimy się jej nosicielami. Nie można 
kierować się zasadą stosowaną w ustroju

Zaufanie i uśmiech
skuteczniejsze od lekarstwa

kapitalistycznym: „Murzyn zrobił swoje, 
Murzyn może odejść”.

Pragnąłbym, aby moje uwagi przyczy­
niły się do zmiany stosunku władz szkol­
nych do nauczyciela odchodzącego na za­
służony odpoczynek. Tam, gdzie tego nie 
umieją zrobić inspektorzy szkolni, mogły­
by wyręczyć ich zarządy oddziałów ZNP. 
Bo rencista <0 nie tylko nauczyciel ale 
i związkowiec. (Należę do Związku od 
1916 roku. Pełniłem funkcję prezesa Od­
działu Powiatowego ZNP w Gliwicach, 
a od szeregu lat jestem członkiem Zarzą­
du Oddziału Miejskiego).

Z koleżeńskim pozdrowieniem
Marian Puz

Gliwice

Od redakcji: Pod tym listem możemy 
się tylko podpisać obydwoma rękami. Takich 
pełnych uzasadnionej goryczy listów n e 
obcięlibyśmy jednak otrzymywać więcej. Wie 
rżymy, że zabraknie nauczycielom powodów do 
pisania ich.

W SPRAWIE DNIA NAUCZYCIELA

” ką itp. W ten sposób budzić się 
będzie aktywność, wiara we. 
własne siły i możliwości wśród, 
młodych. Znikną bezpowrotnie 
obojętność, nieśmiałość i nie­
chęć do dyskusji.

Na każdej konferencji powin­
niśmy znaleźć czas na poznawa­
nie przeszłości i wybitnych 
działaczy Związku. Ściślejszą 
więź z „Głosem Nauczyciel­
skim” da się osiągnąć m. in. 
poprzez informowanie na jego 
lamach o aktualnej działalności 
Związku. Nie może zabraknąć 
zzasu także i na swobodną roz­
mowę o nowych książkach, no­
wych filmach, o programie ra­
diowym czy telewizyjnym.

Nade wszystko jednak sta­
rajmy się stworzyć młodym na­
uczycielom ludzkie warunki ży­
ciowe. atmosferę społeczną mo­
bilizującą do ofiarnej pracy. 
Krajowy Zjazd Delegatów mu­
si podjąć w tej materii konkre­
tne wnioski. Poprzedni Zjazd 
nazwano „Zjazdem zawiedzio­
nych nadziei” może dlatego, że 

i wiele z jego postanowień nie 
■ mogło doczekać się realizacji. 

Planujmy więc obecnie na mia- 
> rę naszych konkretnych możli­

wości. I to, co zaplanujemy, 
wykonajmy co do joty. „Najgo­
rzej — mówił swego czasu Wł. 
Gomułka — demobilizuje, osła­
bia i zniechęca ludzi to, jeżeli 
nakreślonego planu się nie rea- 

. lizuje”

Tu i ówdzie w szkołach komitety ro­
dzicielskie zakrzątnęły się koło zorganizo­
wania uroczystości Dnia Nauczyciela. Jed­
ne robią to z zachowaniem pewnego lak- 
tu i wyczucia sytuacji, inne nie robią 
w ogóle nic. Nie można mieć do tych 
drugich żalu ani pretensji wychodząc 
z założenia, że lepiej nie robić nic, niż 
robić źle.

Mani na myśli pewien komitet rodzi­
cielski, który zabrał się do tej bądź co 
bądź delikatnej sprawy niewłaściwie. 
Mianowicie wysłano dzieci szkolne po 
mach do rodziców z listą składek na 
cel. Wysokości składki, na szczęście, 
ustalono. Tak jak na tacę, co łaska, 
gurowały pozycje 2 zł, 3 zł, w dwóch 
padkach 20 zł. To miało wyrażać miarę 
szacunku i uznania dla nauczyciela. Ko­
mentarzy towarzyszących składaniu „do­
browolnych datków” nie słyszałam, choć 
nie wątpię, że były. 1 to przy uczniu.

Nie wiem, co organizatorzy tej chybio­
nej „imprezy” zamierzają fundować nau­
czycielowi za ten „fundusz społeczny”, 
jak go chcą uczcić. Jedno jest pewne, że 
stawiają nauczyciela w roli żebraka, dla 
którego i 2 zł przy tak wielkiej okazji 
jest nie do pogardzenia. Jeżeli to będzie 
tzw. tradycyjna lampka wina, czy kawa, 
czy cokolwiek innego, na pewno będzie to 
miała smak goryczy i upokorzenia. Upo­
korzenia podwójnie dotkliwego: wobec 
rodziców i wobec dzieci.

Nie chcemy występować w roli ubogich ||(ja szkoły. Zawodowej) do wyko- 
krewnych. Boję się, że wypadek, o któ­
rym piszę, nie stanowi wyjątku. To nie 
podnosi naszego autorytetu, nie dodaje 
nam szacunku, a raczej wyrządza 
krzywdę, na którą na pewno nie zasłuży­
liśmy. Myślę, że nie powinno się organi­
zować w szkołach Dnia Nauczyciela z a 
wszelką cenę. A w każdym razie 
nie za cenę autorytetu nauczyciela.

S. G.
Żdźary

W MAŁEJ szkółce pracuje 
czterech nauczycieli. 
Atrakcyjnym dodatkiem 

io poborów nauczycielskich w 
tej szkole był spory zagon tru­
skawek, przynoszący rocznie 
kilkadziesiąt tysięcy dochodu. 
Kwota nie do pogardzenia przy 
skromnych 
cielskich. 
dzielono 
wszystkich 
kierownik 
zmienić te 
ły zagon dla siebie. Po wielu 
targach ustąpił część jednej na­
uczycielce.

Rozpoczęła się teraz zażarta 
wojna między kierownikiem 
szkoły 1 nauczycielkami. Jako 
armią zaciężną posługiwano się 
miejscową ludnością. Awantu­
ry, zbieranie przeciwko sobie 
oodpisów, zebranie, przyjazdy 
komisji — oto pokłosie jednej 
sprawy.

W innej miejscowości na­
uczycielka ma mniej lub wię­
cej uzasadnione ambicje, aby 
zostać kierowniczką szkoły. Dą­
żąc do tego celu nie przebiera 
w środkach. Sama kryjąc się w 
cieniu inspiruje wystąpienia 
miejscowego społeczeństwa 
nrzeciw kierownikowi szkoły. 
Wreszcie otwarcie przeciw nie­
mu występuje w pisemnych o- 
skarżeniach. Ten zacny i odda­
ny sprawie człowiek stał się w 
końcu istnym, strzępem ner­
wów.

Walka o godziny nadliczbowe 
przybiera nieraz bardzo ostre 
formy. Wciągani śą do inter­
wencji inspektorzy szkolni, wi­
zytatorzy, Związek: sprawy te 
-zęsto trafiają na łamy „Głosu 
Nauczycielskiego”.

Nie chcę już wspominać o 
mnych przyczynach skłócenia 
’ak podział mieszkań, nagród, 
nawet tych mizernych 200-złoto- 
vych. Czasem są przyczyny 
całkiem błahe, jakieś nieopatrz­
nie rzucone słowo, jakaś plotka. 
Koledzy nie rozmawiają ze 
sobą, unikają siebie, załatwiają 
sprawy służbowe drogą kores­
pondencyjną lub przy pomocy 
młodzieży. Oto obraz rzeczywi­
stości.

Administracja szkolna bywa 
często bezradna przy pacyfiko­
waniu różnych zatargów między 
nauczycielstwem; ma ona do 
dyspozycji przede wszystkim 
środki administracyjne.

Wiele może tutaj dokonać 
^wiązek Nauczycielstwa Pol-' 
skiego. Powinien on poprzez 
należytą pracę ognisk rozwijać 
nieustanną ofensywę, mającą 
na celu tworzenie w szkole ser­
decznej atmosfery pracy, kształ­
towanie zdrowej opinii, piętnu­
jącej wszelkie rozrabiactwo. 
Jest to chyba jakaś naprawdę 
słuszna sprawa, jakaś 
potrzeba, którą każdy 
wyczuwa. Wyczuwa ją 
świat lekarzy, który w złej at­
mosferze między ludźmi widzi 
przyczynę wielu chorób.

W wydanej przez Krakowski 
Oddział PCK ulotce czytamy:

„Epidemią dnia dzisiejszego są 
zawały serca i udary mózgu, bę­
dące następstwami coraz częściej 
występujących nerwic. Niezwykłe 
rozprzestrzenianie się tych chorób, 
właśnie dziś, w okresie wspaniałego 
rozwoju nauki i techniki dowodzi, 
że ich przyczyna tkwić musi w 
nieumiejętnym dostosowaniu się do 
warunków współczesnej cywilizacji, 
a więc w niewłaściwym korzysta­
niu z dobrodziejstw postępu tech­
nicznego. Szeroki ogół mało wie o 
tym, że wypaczone, a więc choro­
bowe skurcze naczyń krwionośnych 
powodujące te cierpienia, powstają 
najczęściej pod wpływem szkodli­
wych emocji, zdenerwowań, prze­
męczenia, braku należytego wysił­
ku fizycznego i umiejętnego wypo­
czynku, nadużywania tytoniu, al­
koholu itd.**.

W dalszym ciągu ulotki czy­
tamy, że Krakowski Oddział 
PCK widzi potrzebę rozpoczę­
cia od listopada br. walki z 
najczęstszą przyczyną tych 
chorób, tj. z negatywnymi wzru­
szeniami wynikającymi

„x niewłaściwego stosunku czło­
wieka do człowieka. Właściwą, a 
więc wolną od chorobotwórczą-ch 
bodźców, formą współżycia między
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Wanda Wesołowska, Poznań. Okres 
oracy na stanowisku kasjerki bę­
dzie zaliczony do okresu zatrud­
nienia przy wymiarze renty. Jeśli 
syn studiujący na SN, a córka w 
uiceum Pedagogicznym otrzymują 
stypendium w kwocie 260 zl lub 
wyższej, zasiłek rodzinny na żadne 
: nich nie przysługuje. Jeśli dzieci 
nie otrzymują stypendium lub 
otrzymują je w kwocie niższej od 
260 zł. przysługuje na nie zasiłek 
rodzinny w łącznej kwocie 165 zł-

J. Lechowicz, Chorzów. Sprawę 
Waszą przekazaliśmy Wydziałowi 
Ekonom. - Prawnemu Żarz. Gł. 
ZNP.

Stała Czytelniczka z Ełku. W myśl 
Waszego życzenia przekazaliśmy 

r pismo Zarządowi Gł. ZNP, tym bar­
dziej. że wielu kolegów, którzy 
ukończyli Wolną Wszechnicę, zwra­
cało się również do nas w tej 
sprawie.

M. Wdówka, Łódź. Z ostatniego 
Waszego artykułu „Kto z rencistów 
nauczycieli może pracować” nie 
skorzystamy.

J. p., Bydgoszcz, wspomnienie o 
Zygmuncie Kobylińskim przekaza­
liśmy Komisji Tajnego Nauczania 
na ręce kol. Piątkowskiego (Redak- 

I 'zystania albo w przygotowującym 
| się wydawnictwie o Oflagach, albo 
Ew „Przegląda, e Historyczno-Oświa- 
I towym”.
I M. S. Helenów. O uroczystościach 
I Dnia Nauczyciela podaliśmy dwa 
| komunikaty: Rady Państwa 1 Mi- 
Inisterstwa Oświaty. Wytyczne w 

hich zawarte są chyba dostatecznie 
iasne. Uchwały ogniska nie mogą 
y sposób jaskrawo rażący od ich 
odbiegać. Sprawę, o której pisze- 
cie, należy rozstrzygnąć na miej­
scu. w razie wątpliwości interwe­
niować w Zarządzie Oddziału Po

I wistowego ZNP.

Nauczycielce z Mińska Mazowie­
ckiego. Nie podajecie twojego na­
zwiska ani adresu. Nie możemy 
interweniować. Radzimy zwrócić 
się do Zarządu Oddziału Pow. ZNP 
w Mińsku Mazowieckim.

Z. O., Sokołów Podlaski. Nie^ bę­
dziemy drukować. 
sensu . stale 
spraw. — -----
portfelu macie rację. Związek czy­
ni staraira w kierunku zmiany te­
go stanu rzeczy.

M. K.., Smogóry. Zgadzamy się z 
Wami w ocenie sytuacji material­
nej nauczycieli. Jeśli nie piszemy 
na ten temat, Jest to dyktowane 
ogólną sytuacją gospodarczą kraju. 
Jeśli chodzi o formy konferencji 
rejonowych zależą one od potrzeb, 
zainteresowań i warunków miejsco­
wych. W sprawie opału należy in­
terweniować w Inspektoracie 
Oświaty.

J. K. ze Żnina, W. I. z Rabki, I. 
K. z Bogdańca, M. B. z Miętnej, C. 
W., W. P. z Krakowa, L. D. z To­
runia, I. B; z Poznania, Rado, W. 
W., M. B. z Kadzidła, S. A. z Bia­
łej Podlaskiej, R. S. z Częstochowy, 
T. M. z Opola, A. W. z Łodzi, M. S. 
z Gdańska. Radzimy zwrócić się do 
któregoś z pism literackich z proś­
bą o ocenę i ewentualne wskazówki.

Jan Marszałek, Zd. Wola. Zarzą­
dzenie nr 66 Prezesa Rady Ministrów 
z dnia 29 marca 1954 r. w sprawie 
urlopów na dokończenie nauk (Mo­
nitor Polski nr A-31, poz. 455) nie 
przewiduje zwrotu kosztów przejaz­
dów dla pracowników przygotowu­
jących się do egzaminu magister­
skiego w charakterze eksternistów. 
Na skutek zapytań nauczycieli 
Państwowa Komisja Płac w piśmie 
z dnia 15 listopada 1955 r. znak P. 
N. — 33-27 wyjaśniła, że nauczycie­
lom ubiegającym się o stop:eń ma- 
Pistia zwrot kosztów przejazdów 
nie przysługuje.

Nie ma chyba 
j wracać do starych 

Co do rent tzw. starego

ludźmi Jest wzajemna życzliwość I, 
jej zewnętrzny wyraz — grzecz­
ność. Życzliwy stosunek do urug.e- 
go człowieka zapobiega powstawa­
niu w nim reakcji gniewu, zder.er 
wowania, podniecenia, niechęci, 
przygnębienia, rozpaczy — powodu- 
jącycli nieprawidłową czynność na­
czyń, których tragicznymi następ­
stwami są m. in. zawały i udary 
mózgu. Życzliwość jest więc nie tyl­
ko formą kulturalną i przyjemną 
formą odnoszenia się ludzi do sie­
bie, ale przede wszystkim profilak­
tyką.

Złość i zawiść karzą człowieka 
chorobą, a uprzejmość, grzeczność 
i uśmiech darzą dobrym poczuciem 
i zdrowiem. Zrozumieć to, znaczy 
być życzliwym i uprzejmym”.

Cytuję obszerniejsze fragmen­
ty ulotki z uwagi na to, że treść 
ich jest szczególnie aktualna w 
naszym zawodzie. Świadczą o 
tym liczby podań o leczenie sa­
natoryjne, złożonych w zarzą­
dach okręgowych ZNP. Prze­
kraczają one 3- i 4-krotnie na­
sze możliwości zaspokojenia ich. 
Świadczy o tym codzienna 
obserwacja życia.

Przedstawione na wstępie ni­
niejszego artykułu przykłady 
skłócenia nauczycieli między 
sobą sugerują bezspornie, że 
jedną z najpoważniejszych 
przyczyn tego stanu są ciężkie 
warunki pracy nauczyciela i je­
go codzienne kłopoty. Tej 
sprawy nie rozwiąże jednak 
najlepiej opracowany artykuł 
prasowy czy też najpiękniej 
wygłoszone przemówienie i dla­
tego nawiązując do sugestii 
płynących z wybranej powyżej 
ulotki PCK, pragnę pisać ra­
czej o innych przyczynach na­
pięć między ludźmi, przyczy­
nach, których usunięcie nie wy­
maga wyłożenia ani jednej zło­
tówki ze skarbu państwa. Są 
to przyczyny ważne, bo dopro­
wadzają z kolei do zaburzenia 
równowagi psychicznej człowie­
ka i wreszcie do stanów choro­
bowych. U ich podłoża tkwią 
„wygórowane ambicje, nieżycz­
liwość, zawiść, brak poczucia 
humoru, nietolerancja, brak 
szczerości, dwutorowość postę­
powania” itd.

Ileż to razy bywa, że inspek­
tor szkolny zachowuje się wo­
bec nauczyciela jak ekonom 
na folwarku, krzyczy, bije pię­
ścią w stół, wyrzuca ze swe­
go gabinetu. I niejednokrotnie 
jest jeszcze przekonany, że to 
jest Właściwa droga podnosze­
nia autorytetu władzy.

Ileż to razy kierownik czy 
dyrektor szkoły w niewybred­
ny sposób wymyśla, grozi dy- 
scyplinarką nauczycielowi wo­
bec grona nauczycielskiego lub 
nawet młodzieży — za nieza­
winione spóźnienie się na zaję­
cia lub jakieś potknięcie się w 
czasie lekcji. Czy od dyrektora 
lub kierownika nie można wy­
magać taktownego i umiejętne­
go postępowania wobec nauczy­

ciela, podobnie jak to doświad­
czony nauczyciel powinien czy­
nić wobec młodzieży?

Ileż to razy niepedagogiczne 
postępowanie nauczyciela wo­
bec ucznia doprowadza do nie­
smacznych spięć i do koniecz­
ności nadsztukowywania auto­
rytetu krzykiem.

Ileż to razy pracownikowi 
wydziału kadr jakiejś instytu­
cji naukowej papierek przysła­
nia spojrzenie na potrzeby 
człowieka. Żąda on takiego roz­
liczenia z urlopu macierzyńskie­
go, aby z trzymiesięcznego ur­
lopu dwa tygodnie były ko­
nieczne wykorzystane przed 
porodem, bo tak mówi przepis. 
Czy to nie jest zbyt dalekie 
wkraczanie planowania do ży­
cia?

Ileż to razy członek ZNP 
maltretowany trudnościami ży­
cia szuka odwetu na zebraniach 
związkowych, wygłasza pło­
mienne przemówienia, podnieca 
siebie i innych, rzuca różne in­
wektywy na kolegów, których 
nie musi się obawiać. Wysuwa 
niesprawdzone zarzuty w myśl 
dawnej zasady, że krytyka jest 
dobra, jeśli w niej jest 5 proc, 
prawdy. Nic go to nie obchodzi, 
że 95 proc, fałszywych zarzu­
tów krzywdzi boleśnie uczci­
wych ludzi.

Niech mnie nikt nie posądza, 
że jestem zwolennikiem posta­
wy „dobrego wujka”, który tyl­
ko potakuje i chwali niezgodna 
ze zdrowym rozsądkiem postę­
powanie czy wypowiedzi. Uwa­
żam jednak, że za krytykę trze­
ba brać w pełni odpowiedzial­
ność i że można ją podać w 
sposób kulturalny i taktowny. 
Stosunek człowieka do człowie­
ka powinien być oparty na wza­
jemnym zaufaniu oraz na prze­
konaniu, że każdy z nas jest 
istotą skomplikowaną, złożoną 
jak instrument muzyczny z 
wielu strun. Dobry kierownik 
czy wychowawca musi umieć 
ooruszać te struny, które wyda­
ją dźwięki najgłębsze i w ten. 
sposób stworzyć z zespołu na­
uczycielskiego czy uczniowskie­
go zwarty 1 twórczy kolektyw. 
Ale do tego potrzebne są: wza­
jemny szacunek, wzajemne za­
ufanie i uśmiech w stosunkach 
między ludźmi.

Jeśli z takim humanitarnym 
nastawieniem podejdziemy do 
człowieka, możemy spodziewać 
się z jego strony podobnej re­
akcji. Tylko zaufanie rodzi za­
ufanie, tylko uśmiech rodzi 
uśmiech. One ułatwiają porozu­
mienie między ludźmi i one są 
najtańszym i skuteczniejszym 
od lekarstwa środkiem na sze­
reg dolegliwości naszego ży- 
cia

WŁADYSŁAW OSIADACZ
Kraków

; związkowa ;
( A Zarząd Okręgu Warszawskiego ZNP wystąpił z inl- 
r cjatywą powołania zespołu społecznych obrońców praw- v 

nych. Do zespołu zaproszono 16 doświadczonych pedago- r 
ł gów ze wszystkich typów szkół. 26.X. br. odbyło się #
(* pierwsze posiedzeniu zespołu, w czasie którego przedy- r
f skatowano zagadnienie związane z tą dziedziną działał- f
f ności. Zaproszeni koledzy poparli projekt Zarządu Okrę- r
( gu i zadeklarowali udział w pracy zespołu, którego ł 
i przewodniczącym został kąj. Maliszewski. r

I
 A Zarząd Oddziału Powiatoioego ZNP w Tarnowskich r 

Górach zorganizował przy pomocy PPRN autobusową F. 
wycieczkę krajoznawczo-naukową dla członków ZNP f 
z powiatu. IV wycieczce wzięło udział 70 kolegów. Zwie- ( 
dzili oni Gniezno, Bydgoszcz, Toruń, Biskupin, Krusz- f 
wic?, jezioro Goplo i Łęczycę — miejscowości mówiące ( 
o przeszłości naszego narodu. f

A Z inicjatywy Kuratorium Okręgu Szkolengo i Za- f 
rządu Okręgu ZNP woj. łódzkiego nawiązana została # 
współpraca między aktywem oświatourym woj. łódzkiego ? 
i zielonogórskiego, ty październiku wyjechała z Łodzi ł 
do Zielonej Góry 50-osobowa delegacja, w skład której 4 
weszli inspektorzy oświaty i kurator oraz prezesi za- f 
rządów oddziałów ZNP i prezes Zarządu Okręgu Z.NP. f 

i Delegaci łódzcy zwiedzili Ziemię Lubuską i zapoznali v 
się z warunkami pracy tamtejszych nauczycieli. W nie- t 
dalekiej przyszłości koledzy z zielonogórskiego przyjadą 
do Łodzi z rewizytą, a w czasie wakacji zorganizowana ( 
będzie wymiana wczasowa. (

A W październiku br. odbyła się w Pełczycach, pow. r 
Myślibórz, pierwsza konferencja rejonowa wychowało- 
czyń przedszkoli. Wzięły w niej udział 22 wychowawczy- ł 
nie, prezes Oddziału ZNP, podinspektor szkolny, kie- ł 

ł równik miejscowej szkoły oraz nauczyciele uczący #

!w pierwszych klasach szkól podstawowych. Po wysłu- J
chaniu referatu pt. „Rozwijanie podstawowych pojęć f 
matematycznych u dzieci w wieku przedszkolnym”, J 
nastąpiła hospitacja zajęć praktycznych z dziećmi oraz J 

) dyskusja nad referatem i zajęciami. Uczestniczki kon- J
) ferencji wybrały zarząd sekcji wychowawczyń przed- f
i szkoli, po czym ułożono plan pracy sekcji. Na zakończę- \

nie konferencji odbył się wspólny obiad i zabawa to- (
j) warzyska. r

> A Koledzy z rejonu Kamienica, pow. Limanowa, sta- ) 
i rannie przygotowali się do pierwszej w bież, roku szkol- )

nym konferencji rejonowej. Referat kol. Stogi o dyscy- V 
iplinie uczniów wywołał ożywioną dyskusję, a zajęcia ( 

w kółku tanecznym prowadzonym przez kol. Majchrzak ? 
podobały się wszystkim. Pracowity dzień zakończono r 
wspomieniami o Słowackim. Recytowane przez koleżan- i 

j ki utwory Słowackiego przeplatane były słowem wią- ) 
żącym w przygotowaniu kol. Kondolewicz. Na zebra- ) 
niu obecni byli nauczyciele z sąsiedniego ogniska z pow. f 

f Nowy Sącz. i

j A 21. X. odbyła się pierwsza w bież, roku szkolnym ♦ 
i konferencja rejonowa w Derczewie, pow. Myślibórz. Na f 

program złożyły się: sprawy organizacyjne, referat „Cele f 
wychowania w Polsce Ludowej”, dyskusja, informacje ? 
bibliograficzne o nowościach pedagogicznych i beletry- i 
stycznych, informacje o najnowszych wydarzeniach po- ?

S
 litycznych oraz zabawa towarzyska, ty bogatej dyskusji ( 

zwrócono szczególną uwagę na konieczność pracy nau- f 
czyciela w środowisku oraz konieczność wciogania do ( 
pracy v:ychowawczej rodziców i organizacji uczniów- f 
skich. IV przygotowaniu konferencji od strony organi- 
zacyjńej wzięli udział rodzice dzieci ze szkoły w Der-

I* czewie. {
KRONIKARZ t
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Pomagajmy sobśe
Z jednej strony przy sto­

liku nauczycielskim — pan 
nauczyciel, a z drugiej nie- 
orgamzowany tłum — 
czterdziestu uczniów. Jak 
tu sobie poradzić? Tłum 
nic nie może zrobić po­
rządnego, tłum — to zamęt 
i płynność, tłum to antyte­
za porządku, dobrej orga­
nizacji pracy. Jakże już 
dawno państwo zostało po­
dzielone na wojewńdztwa, 
powiaty, gminy, wsue. Naj­
mniejszą komórką społecz­
ną jest rodzina. Głdy jest 
za liczna — trudno w niej 
o porządek, chyba przy 
pomocy surowej dyscypli­
ny. Czterdziestu wycho­
wanków w klasie bez po­
działu na mniejsze grupy 
— to stanowczo za dużo. 
Patrzcie na fabrykę, ko­
palnię — robotników po­
dzielono na grupy, bryga­
dy, czy zespoły.

Podzielcie uczniów w 
klasie. Choćby na dwie 
grupy — gdy są dwa rzędy 
ławek, lub na trzy, gdy są 
trzy rzędy ławek. Możecie 
zrobić to w poprzek: trzy 
ławki w jednym rzędzie — 
to zespół.

W każdym zespole przy­
dzielcie każdemu uczniowi 
określoną funkcję. Jeden z 
uczniów (prawoskrzydlo- 
wy) będzie zastępowym, 
drugi jego zastępcą, trzeci 
— dyżurnym, czwarty — 
higienistą, piąty — mate­
riałowym, który przynosi 
pomoce naukowe, szósty — 
kronikarzem. Stary, dawny 
przydział dyżurnych co ty­
dzień — nie rozwiązuje 
całego kłopotu z organiza­
cją pracy wszystkich ucz­
niów w klasie.

Albo kaźcie dyżurnym- 
porządkowym dobrać się 
parami na cały rok. Wpi­
suje się te pary na wy­
wieszce w klasie, a każda 
para otrzymuje kolejny 
numer. Na korytarzu wisi 
raz na tydzień zmieniana 
kartka z numerem, który 
dyżuruje w danym tygo­
dniu. We wszystkich kla­
sach dyżurują pary posia­
dające ten sam numer. W 
całej szkole np. w końcu 
października dyżurują w 
każdej klasie dyżurni, któ­
rzy na wykazie dyżurnych 
w klasie mają numer siód­
my. Każdy nauczyciel wie, 
że dyżuruje siódemka. Tyle 
siódemek, ile klas. A kto 
jest w siódemce? Wystarczy 
spojrzeć na roczny wykaz 
dyżurnych wywieszony w 
klasie. I nikt się wtedy nie 
denerwuje, że nie wiadomo, 
kto ma dyżur, że wycho­
wawca zapomniał wyzna­
czyć dyżurnych.

Spróbujcie!
A. DEPTUŁA 

Suwałki

HA BUDOWĘ SZKÓŁ
Nauczyciele, personel administra­

cyjny oraz młodzież Technikum 
kolejowego Ministerstwa Komuni­
kacji im. Jana Rabanowskiego w 
Warszawie realizując podjęte zobo­
wiązania wpłacili do dnia 1 wrześ­
nia włącznie kwotę zł 19.676 na 
konto Tow. Budowy Szkół Tysiąc­
lecia — Ochota.

Grono pedagogiczne, personel ad­
ministracyjny i techniczny przeka-

Szary obywatel a malarstwo współczesne 50-lecie Seminarium Nauczycielskiego w Cieszynie Ku uwadze kandydatów
f'’’ ZĘSTO mówi się i pisze, że 

młodzież nasza wykazuje 
ignorancję w stosunku do ma­
larstwa, rzeźby oraz brak po­
czucia piękna w ogóle. Nie pró­
bujmy zrzucić całej winy na 
jarmarcznych i odpustowych 
handlarzy szmirą. Załóżmy rów­
nież, że w każdej szkole ogól­
nokształcącej uczyć będą rysun­
ków i prac ręcznych nie spe­
cjaliści od wychowania fizycz­
nego czy przysposobienia woj­
skowego, lecz ludzie wtajemni­
czeni w arkaną współczesnej 
plastyki.

Przeszedłszy do porządku nad 
problemem kto ma uczyć, za­
stanówmy się nad kwestią, 
czego uczyć.

Piękna kształtu? Nie. Współ­
czesną plastyka nie chce mieć 
nic z tym wspólnego. Wystar­
czy przyjrzeć się koszmarnym, 
cdczłowieczonym postaciom z 
obrazów np. E. Suchodolskiej- 
Pisańskiej i P. Kanna, zoba­
czyć siekierą wyciosane w des­
ce płaskorzeźby ttp.

Może więc chodzi o harmo­
nię barw? Wszak znane jest 
twierdzenie o sztuce „polegają­
cej na właściwym rozmieszcze­
niu czterech barwnych plam". 
Przecież większość obrazów wy­
gląda tak, jak gdyby artysta w 
roztargnieniu zawiesił zamiast 
obrazu paletę, na której urabia! 
farby.

Zapewne istoty współczesne­
go malarstwa doszukiwać się 
należy w jego wartości intelek­
tualnej, w treści?

Ależ, gdzieżby! Plastyka nie 
powinna wyrażać żadnej myśli, 
nie powinna być zaangażowana. 
To dobre dla socrealizmu, na 
który młcdy adept sztuki współ­
czesnej nim chwcl za pędzel 
(rozumieć należy w przenośni, 
bo po co współczesnemu mala­
rzowi pędzel!) powinien siar­
czyście splunąć.

Cóż więc jest głównym atu­
tem współczesnego malarstwa?

„Malarz powimen operować 
barwami jak kompozytor tona­
mi" — to druga szeroko znana 
maksyma.

Tak więc, plastyka pozbawio. 
na piękna, kształtu, wykastro­
wana z wszelkiej tendencyjno­
ści powinna dawać przeżycia 
estetyczne. „Dawać" to nie 
znaczy, że artysta stara się 
przekazać swe uczucia. Prze­
ciwnie — twórca powinien wy­
strzegać się jakiegoś z góry 
ułożonego planu podczas swej 
pracy nad obrazem czy rzeźbą. 
Największymi artystami są bo­
wiem dzieci do lat pięciu — 
głosi kolejny kanon sztuki 
współczesnej. Dziecko, niezdol­
ne jeszcze do rozumowania, jest 
szczególnie uczulone na barwę, 
ono też może tworzyć dzieła 
nieśmiertelne, nawet z więk­
szym powodzeniem niż zaawan­
sowani malarze. Tak twierdza 
wyznawcy sztuki abstrakcyjnej i 
Proponuję mały eksperyment: 
podać takiemu berbeciowi kilka 
reprodukcji reprezentujących 
kubizm lub taszyzm i tyleż od­
bitek produkcji malarskich osób 
cierpiących na zaburzenia psy­
chiczne. Nie tylko malec, lecz 
także przeciętny obywatel miał­
by trudności w odróżnieniu, kto 
co namalował.

O, jeśli mowa o przeciętnym 
obywatelu jako o odbiorcy, to 
plastycy uskarżają się na ich 
brak zrozumienia dla tego ro­
dzaju sztuki, na rzekomo niski 
stopień wychowania estetycz­
nego, na złe gusty.

Przyjdzie taki szary obywatel 
na wystawę plastyki współcze­
snej, stanie przed najzwyklej­
szą szczapą sosnową, tyle że za­
chlapaną farbami, przed bryłą 
kamienia o naturalnych kształ­

Ki 13.009 
z.l 6.66“

zal kwotę 
młodzież Technikum

razem zł 19.676

W roku szkolnym 1959/60 grono 
nauczycielskie, personel admini­
stracyjny i techniczny oraz młó­
dź'eż szkolna zobowiązały się do 
dalszych składek na Budowę Szkół 
Tysiąclecia.

tach i zaczyna się zastanawiać, 
co by one miały oznaczać, po 
co je umieszczono na wystawie. 
Domyśla się wreszcie, że z nie­
go zakpiono i porozumiewawczo 
mruga jednym okiem do panów 
w kąciku, którzy bacznie ob­
serwują zwiedzających wysta­
wę.

Obrazy abstrakcyjne wyma­
gają od odbiorcy przygotowa­
nia, ba, nawet mozolnych stu­
diów. Rachunku całkowego nie 
zrozumie ktoś, kto rna wykształ­
cenie zaledwie podstawowe. 
Bardzo słuszne! Tylko, że ten 
ktoś nie jest również w stanie 
napisać jakiegoś dzieła z dzie­
dziny matematyki wyższej, na­
tomiast jeśli chodzi o malar­
stwo, to „każdy może być ar­
tystą", bowiem „prawdziwe ar­
cydzieła powstają przypadko­
wo".

Matejko, Rembrandt. Rubens 
— ależ to nie byli artyści, to 
byli swego rodzaju grafomani 
pędzla! Matejko, na ten przy­
kład, malując „Bitwę pod Grun­
waldem" używał autentycznych 
zbroi, żywych modeli. Znaczy 
się — kopiował rzeczywistość, 
lub jak kto woli — fotografo­
wał. Obecnie wykonanie takie­
go obrazu to kwestia ułamka 
sekundy. Pstryk aparatem fo­
tograficznym i już. Obecnie 
malarz musi szukać nowej tech­
niki, nowej metody twórczej.

Tako rzecze artysta.
Byłem z młodzieżą starszych 

klas liceum ogólnokształcącego 
na wystawie twórczości Tadeu­
sza Sprusiaka. Ani jednego py­
tania ze starony uczniów pod 
adresem artysty obecnego w 
czasie ekspozycji swych dziel. 
Czyżby młodzież nie rozumiała 
tej sztuki? Nie rozumiała i nie 
zaintersowała się nią. Ale prze­
cież ta sama młodzież gorąco 
oklaskiwała artystów (przez du­
że „A") Polskiego Radia, któ­
rzy przybyli, by wykonać parę 
utworów Chopina, Haendia, 
Beethovena i innych. Podoba­
ło się, chociaż nie twierdzę, że 
wszyscy zrozumieli wykonywa­
ne utwory.

Doprawdy, łatwiej namalować 
coś techniką balansowania, na­
tomiast o wiele trudniej balan­
sować podczas objaśniania tego 
arcydzieła. Toteż artysta chęt­
niej objaśni jaką techniką ma­
lował niż... co przedstawia da­
ne płótno.

Zatrzymujemy się przed ró­
żową plamą na płótnie, poprze­
cinaną błękitnymi żyłkami. 
Przyparty do muru autor dzieła 
objaśnia: „może to być przekrój 
Ziemi, albo..." albo przekrój 
buraka — dodaję. O, właśnie — 
cieszy się artysta. Równie do­
brze może to być plan jakiegoś 
miasta — zauważam. Malarz 
jest wielce zadowolony. Ten 
sam obraz u każdego wywolłi 
inne wrażenia.

Czy zakłada pan, że wrażenia 
te będą odbiciem tego, co chcial 
pan przekazać widzowi? Nie 
sądzę — pada odpowiedź.

I jeszcze jedno; cena jednego 
takiego arcydzieła, mającego 
rzekomo przedstawiać „miesz­
kańców Marsa", którzy nie wia­
domo czemu wyglądają jak nie­
bieskie, fioletowe i czerwone 
słoneczniki, wynosi prawie tyle 
co półroczne uposażenie niżej 
podpisanego, który jest
czycieiem fizyki w liceum ogól­
nokształcącym.

WŁODZIMIERZ MAŚLANKA
Nowe Miasto n/Pilicą

OD REDAKCJI: Nauczycielstwa 
ma duże trudności w zaznaj.ijn.a- 
niu uezn.ów ze sztuką współczesną, 
która nie przemaw a do nich an 
swą treścią, ani formą. Może by 
ktoś ze znawców sztuki wspó cie- 
śnej zechciej wypowiedzieć się na 
poruszone w tej korespondencji za­

gadnienia.

nau-

Kuźnia charakterów na Politechnikę Warszawską

PIĘKNA Ziemia Cieszyńska 
posiada wiele ukrytych 

skarbów, lecz chyba największy 
jej skarb to — ludzie. Paweł 
Hulka Laskowski, wybitny pi­
sarz, tłumacz, publicysta, spę­
dzając ostatnie lata swego ży- 
oią w Cieszynie, oczarowany 
urokami Zielonego Śląska, nie 
móg' oprzeć się żalowi, że ten 
„najroztomilniejszy kraik” po- 
zostaje wciąż jeszcze w szero­
kiej opini polskiej czymś zgoła 
nieznanym.

Kto choć pobieżnie zapoznał 
się z dziejami tej Ziemi, z jej 
bogatą spuścizną kulturalną, z 
jej bohaterskimi zmaganiami — 
ten musi zrozumieć, że jej solą, 
owym twórczym fermentem, 
powodującym nieustanny pro­
ces podnoszenia się życia na 
codzień, był przede wszystkim 
— polski nauczyciel.

Nadarza się wyjątkowa spo­
sobność, aby choć w skrócie 
przypomnieć o roli, jaka przy­
padła w udziale cieszyńskiemu 
nauczycielstwu w dziele inte­
lektualnego rozwoju miejsco­
wego społeczeństwa, społeczeń­
stwa odznaczającego się praco­
witością i nieustannym pędem 
do wiedzy.

Przed kilku dniami obchodził 
Cieszyn niezwykłą uroczystość. 
Do tego cichego grodu nad 
Olzą zjechało kilkuset absol­
wentów dawnego seminarium 
nauczycielskiego, późniejszego 
liceum pedagogicznego, by 
wziąć udział w uroczystym ob­
chodzie 50-lecia tej zasłużonej 
placówki oświatowej. To nie 
oył tylko zwykły zjazd kole­
żeński ludzi, którzy na prze­
strzeni pół wieku 
mury swej szkoły, 
całym swym życiem 
na rzecz kultury 
przede wszystkim swego regio­
nu. To była wielka manifesta­
cja, połączona z szeregiem im­
prez. wyrażających uczucia i 
przywiązanie wychowanków 
szkoły do postępowych, twór­
czych ideałów... Większość z 
nich zasłużyła sobie na miano 
pionierów, działaczy, ludzi 
twórczych, często niepoślednich 
poczynań kulturalnych, społecz­
nych, artystycznych, oświato­
wych, narodowych, a nawet po­
litycznych.

Oni to spulchniali rodzimą 
śląską glebę, siejąc pszeniczne 
ziarno — jak to na jubileuszu 
szkoły pięknie mówił najstar­
szy jej absolwent Jerzy Wałek 
—* budząc uczucia patriotyczne 
gruntując świadomość społecz- 
lą wśród najszerszych mas 
ipoleczeństwa śląskiego.

Gdvby zadał sobie ktoś jesz­
cze dziś trudu, aby odwiedzić 
mieszkania wielu absolwentów 
dawnego seminarium nauczy­
cielskiego na Bobrku (częśc 
Cieszyna), zdziwiłby się wiel­
ce, stwierdzając, że mają oni 
zasobne biblioteki, że posiedli 
różne specjalności pozazawodo- 
we, że zajmują się wieloma 
sprawami, które mają jedynie 
pośredni związek z ich pracą 
pedagogiczną. Tkwią bardzo 
głęboko w ruchu amatorskim 
w najlepszym tego słowa zna­
czeniu, uczestniczą w akcjach 
społecznych, biorą żywy udział 
w rozwijaniu sportu, prowadzą 
często szerokie badania tereno­
we w zakresie czytelnictwa.

folkloru, muzyki, krajoznaw­
stwa. Znajdziemy wśród nich 
historyków regionu, archiwi­
stów, dokumentarzystów, twór­
ców zespołów regionalnych czę­
sto wysokiej rangi, autorów 
sztuk scenicznych, kompozyto­
rów i dyrygentów chórów.

Trudno byłoby mi doliczyć się 
wszystkich zainteresowań i za­
jęć często o ciekawym profilu 
kulturotwórczym, aby oddać 
bez reszty całe bogactwo twór­
cze licznych pokoleń bobreckiej 
kuźni. Chyba to określenie 
„kuźnia", jaką użył w końco­
wym fragmencie uroczystości 
jubileuszowych jeden z absol­
wentów szkoły, czynny dziś bar­
dzo działacz na Opolszczyźnie, 
Henryk Hahn, najlepiej oddaje 
atmosferę pracy wychowaw­
czej, w jakiej wzrastali wycho­
wankowie seminarium a póź­
niej liceum pedagogicznego na 
cieszyńskim Bobrku. Tu kształ­
towały się charaktery, tu grun­
towały się postawy moralne, 
które ujawniły się w okresie 
najcięższej próby — podczas 
hitlerowskiej okupacji.

Nic więc dziwnego, że w sze­
regach nauczycielskich wróg 
znalazł najwięcej ofiar. Prze­
piękne karty bohaterstwa, sa­
mozaparcia, ofiarności i goto­
wości w ponoszeniu ofiar na 
rzecz sprawy narodowej zasłu­
gują na wieczną pamięć i 
wdzięczność tych, co pozostali 
przy życiu. Stanowią oni po 
dziś dzień w nowej rzeczywi-

stości twardy i wypróbowany 
zespół, który ostał się niewzru­
szony wobec pokus łatwości ży­
cia, gardzący żądzą „urządza­
nia się”, niestrudzony w zapa­
łach społecznego działania, czu­
ły na każdy objaw ludzkiej nie- 
godziwości, przeciwstawiający 
się wszelkiego rodzaju złu, ufny 
w przyszłość.

Szczególnie serdeczne wyrazy 
uznania należy złożyć dyrek­
torom i profesorom za ich tru­
dy, które tak wspaniałe wydały 
owoce. Siady tych trudów pro­
wadzą nawet za granicę szcze­
gólnie zaś na drugą stronę 
Olzy, gdzie pracują i działają 
całe zastępy byłych wychowan­
ków „bobreckiej kuźni charak­
terów” .Nazwiska tych ludzi po 
wielekroć obległj' już lamy 
prasy, tkwią głęooko w pamię­
ci społeczeństwa polskiego za 
Olzą.

Swój jubileuszowy artykuł 
pragnę zakończyć akcentem 
nadziei, że młodzi, ci z najmłod­
szych roczników, absolwenci 
cieszyńskiej placówki oświato­
wej, która już od przyszłego 
roku przekształcać się będzie 
w wyższą uczelnię pedagogicz­
ną, pójdą tymi samymi śladami 
co ich starsi i najstarsi kole­
dzy, śladami wskazanymi przez 
pierwszych budzicieli narodo­
wych i społecznych na Śląsku 
Cieszyńskim, z Pawłem Stal­
machem na czele.

WŁADYSŁAW OSZELDA
Cieszyn
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I książką pedagogiczną do nauczycielstwa

NAUCZYCIEL i książka pe­
dagogiczna — to zestawie­
nie powinno tworzyć nieroz­

łączną spójnię. Dobry nauczy­
ciel — wychowawca powinien 
orientować się w literaturze pe­
dagogicznej i korzystać z niej 
szukając nowych wzorów ime- 
tod postępowania i oddziały­
wania oraz naukowego uzasad­
nienia słuszności własnych w 
konkretnej pracy zdobytych za­
sad postępowania pedagogicz­
nego. Takiego nauczyciela 
chcielibyśmy widzieć nie tylko 
w roli przekazującego i utrwa­
lającego wiedzę i utarte normy 
postępowania, ale by swym 
przykładem budził wśród _ swo­
ich uczniów kult dla wiedzy, 
uczył ją cenić i stosować, wdra­
żał do ciągłego uzupełniania i 
kontrolowania swego wykształ­
cenia.

Tempo postępującej cywili­
zacji, czas wielkich i szybkich 
przemian wymaga budzenia ak­
tywności intelektualnej nie tyl­
ko młodzieży, ale i dorosłych. 
Ta aktywność powinna przede 
wszystkim cechować nauczycie­
li ciągle dokształcających się i 
Doszukujących nowych metod 
postępowania pedagogicznego. 
Nauczyciel powinien być świat­
łym twórcą umysłowcści na­
szych rosnących pokoleń. W tej 
najbardziej twórczej pracy za­
wsze pomocną mu jest i będzie 
literatura pedagogiczna. W tym 
jednak rzecz, by z niej mógł i 
chciał świadomie korzystać. _

Obserwowane od 3 lat oży­
wienie w sprzedaży książek me­
todycznych, szybko wyczerpują­
ce się nakłady niektórych ty­
tułów świadczą • o aktywności 
czytelniczej nauczyciela — za­
sadniczego odbiorcy książki pe­
dagogicznej. Trudno jednak tyl­
ko na podstawie sytuacji na 
rynku księgarskim wysnuwać 
wnioski na temat czytelnictwa 
pedagogicznego nauczycieli. 
Dlatego niezmiernie ważna i

potrzebna jest stała obserwacja 
i badanie czytelnictwa nauczy­
cieli, nie tylko od strony iloś­
ciowej, ale także od strony 
przydatności obecnie wydawa­
nych książek pedagogicznych 
oraz nowych potrzeb w tym 
zakresie.

Cenną inicjatywę wysunęły 
PZWS organizując wraz z PP 
„Dom Książki” we Wrocławiu 
spotkania z odbiorcami poświę­
cone sprawom upowszechnienia 
literatury pedagogicznej. Na 
zorganizowane przez PZWS, In­
spektorat Szkolny, ZNP i PP 
„Dom Książki” spotkanie w Je­
leniej Górze przybyło 130 na­
uczycieli z miasta i powiatu. 
Miejscowa Księgarnia zorgani­
zowała wystawę i sprzedaż 
książek pedagogicznych. Na 
stelarzach wystawy znalazły się 
wszystkie dostępne w sprzeda­
ży książki z zakresu pedagogi­
ki ogólnej, dydaktyki, historii 
wychowania, były poradniki i 
przewodniki metodyczne, były 
książki popularno-naukowe i 
inne pomocne w nauczycielskim 
zawodzie. Zainteresowanie nimi 
było duże. Wielu zwiedzających 
po raz pierwszy zetknęło się z 
tak bogatą ekspozycją książki 
pedagogicznej. Dopiero teraz 
chodząc od stoiska do stoiska 
i biorąc poszczególne książki do 
ręki, wertując je, uświadamiano 
sobie ich przydatność. Zapisy­
wano dane bibliograficzne. Za­
mawiano wiele pozycji, a każdy 
ze zwiedzających, jeśli mógł so­
bie na to pozwolić, niejedną 
broszurę czy książkę kupował. 
Wystawa była ilustracją do 
bardzo zwięzłego omówienia 
przez red. Pokojskiego, kierow­
nika Redakcji Pedagogicznej, 
dorobku wydawniczego i dal­
szych planów PZWS.

Część dyskusyjną spotkania 
rozpoczął ob. Rodziewicz podda­
jąc wnikliwej krytyce politykę

wydawniczą w zakresie litera­
tury pedagogicznej w ubiegłym 
15-leciu, starając się jedno­
cześnie odnaleźć przyczyny 
miernej popularności literatury 
fachowej wśród nauczycieli. 
Stwierdził on między innymi, 
że szeroko i dobrze rozwinięty 
w okresie międzywojennym 
ruch samokształceniowy nau­
czycieli nie znalazł podatnego i 
mobilizującego gruntu po woj­
nie. Od nauczyciela nie wyma­
gano inwencji — wystarczało 
by przestrzegał i realizował in­
strukcje programowe, które o- 
graniczały indywidualną inicja­
tywę i aktywność pedagogiczną. 
Ten dość długo trwający okres 
przyczynił się do powstania i 
utrwalenia złych nawyków bez­
dusznego poszukiwania nie za­
wsze słusznych łatwizn peda­
gogicznych. Postępująca od 3 
lat zmiana polityki wydawniczej 
witana jest przez nauczycieli z 
wielkim aplauzem. Na arenie 
wydawniczej usunięto i uzupeł­
niono braki minionego okresu. 
Plany wydawnicze rokują po­
myślną i dobrą popularyzację 
pedagogiki.

Podobne spotkania odbyły się 
z nauczycielami i uczniami Li­
ceum Pedagogicznego w Lubo­
mierzu i z nauczycielami szkół 
podstawowych w Legnicy. W 
bardzo rzeczowych i żywych 
dyskusjach nauczyciele mówili 
o tym, że odczuwają potrzebę 
korzystania z literatury pedago­
gicznej widząc w niej źródło 
wiedzy 1 nwych metod. M6-

wiono też dużo o trudnościach 
napotykanych pod tym wzglę­
dem. Na prowincję dociera czę­
sto zbyt mało dobrych książek. 
Nauczyciel ze wsi czy małego 
miasteczka po książkę pedago­
giczną musi się wybrać do 
miasta wojewódzkiego nie ma­
jąc gwarancji, że ją otrzyma. 
Taka wyprawa podraża książkę 
o czas i koszt przejazdu. Wiele 
uwag dotyczyło organizacji i 
braku wolnego czasu nauczy­
cieli. Niepełne zaopatrzenie ucz­
niów w podręczniki szkolne, 
brak programów i niedostoso­
wanie ich do podręczników, 
brak pomocy naukowych utrud­
niają pracę nauczyciela. Robot­
nik nie wyposażony w podsta­
wowe narzędzia nie mógłby 
pracować, nauczyciel pracuje 
tworząc niejednokrotnie mikro- 
podręcznik w zeszytach ucz­
niów. Dla upoglądowienia nauki 
sam wykonuje pomoce nauko­
we. Ile zabiera to cennego cza­
su, który można by przeznaczyć 
na racjonalny wypoczynek i 
własną pracę samokształcenio­
wą?

I dlatego dobrze się stało, że 
PZWS i „Dom Książki” .zosta­
li powiadomieni przez odbior­
ców o sytuacji i potrzebach na­
uczycieli. Imcjatywa organizo­
wania stałych spotkań poświę­
conych dyskusjom nad literatu­
rą pedagogiczną, 
mi i proóiemami 
jąca, pożyteczna 
powszechnienia.

MARIA PLUCIŃSKA

jej nowością- 
jest interesu- 
i wymaga u-

Na przysporzenie gospodarstwu narodowemu zdolnych 
i dobrze przygotowanych w obranych specjalnościach 
inżynierów wpływają przede wszystkim i zasadniczo na­
stępujące czynniki:

1. Zamiłowanie młodzieży do studiów politechnicz­
nych i posiadanie wymaganych w tym kierunku 
zdolności;

2. Należyte przygotowanie w zakresie szkoły średniej 
do egzaminu konkursowego na Politechnice i do od­
bywania w niej studiów.

Młodzież, kończąca szkoły średnie, nie zawsze posiada należy­
te rozeznanie w zakresie własnych zam lowań i zdolności i — 
jak to udowadniają wynjki egzaminów konkursowych na Uczci, 
ni — n.e zawsze n.estety, Jest należycie przygotowana do stu- 
c'. ów politechnicznych. Aby usunąć wymienione braki i dopomóc 
m,odz,eży do powzięcia przez nią trafnej decyzji o kierunku 
i specja.ności studiów akadcmick.ch, która przesądza najczęśc.ej 
przysz.e losy, powodien.e w życ u i zawodową przydatność spo­
łeczną m.odzieży, istnieje od. lat szeregu i dz;a,a na Politechu.ee 
Warszawskiej ZESPÓŁ DO SPRAW KANDYDATÓW NA STUDIA.

W Zespole, którego biuro mieści się w gmachu głównym 
Politechniki (pokój nr 212, II piętro, tcl. 8-33-09), czynne 
są w ciągu całego roku akademickiego:

a) Poradnia dla kandydatów na studia, w której co­
dziennie w godzinach od 12 do 14 udzielają pracow­
nicy naukowi Uczelni porad zainteresowanym;

Punkt Informacyjny w sprawach formalności, zwią­
zanych z przyjęciem na studia, czynny codziennie 
w godzinach od 8.30 do 14.30.

Specjalna pomoc okazywana jest w drodze korespondencyjnej 
w ząkres.e matematyki i f.zyki tym, którzy po ukończeń.u 
szkoły średniej odbywają obecnie „staż produkcyjny" w zakła­
dach pracy w budownictwie, a w pr.ysz.ości ubiegać s.ę będą 
o przyjęcie na jeden z wyilz.a ów budowlanych Pohtechn.ki.

Zespól tta Spraw Kandydatów na Studia prowadzi ponadto 
akcję odczytowe - informacyjną o sŁud.acli na poszczególnych 
Wyrrziaiach Uczelni i o perspektywach pracy zawodowej po 
uzyskamu dyplomu. Organizowane będą przez Ze-pó, również 
— wzorem lat ub.eg.yeh — spotkania z |n.,uczyc.elslwem, rodzi­
cami i młodzieżą kończącą szkoły średn e.

Zespól wyd.ije Informator o Siudiach na Politechnice War­
szawskiej. który roz.sy.any jest bezp.atn.e do Kuratar.ów i Dv- 
rekcj. szkól średnich.

Świadczenia i usługi Zespołu do Spraw Kandydatów na Stu­
dia są bezpłatne.

b)

Historia, którą musi znać każdy polski nauczyciel
ROZPALONY do najwyższe­

go stopnia (wNRF) przez 
różnego rodzaju ,,ziom- 

kostwą" nacjonalizm niemie­
cki cechuje nie tylko członków 
tych organizacji, ministra do 
spraw przesiedleńców — Ober- 
laendera, lecz i młodzież zrze­
szoną w „Związku Młodzieży 
Niemieckiego Wschodu".

Naczelnym zawołaniem dla 
tej grupy społeczności narodu 
niemieckiego stało się hasło: 
„Kto walczy, ten ma słuszność, 
nie ma jej, kto nie chce wal­
czyć". Walka ta prowadzona 
ma być aż do zwycięstwa, to 
jest przyłączenia ziem położo­
nych po prawej stronie Odry i 
Nysy do Niemiec. Rozpalanie 
jej ma swój początek w pierw­
szych zetknięciach się młodzie­
ży z pokoleniem starszym, któ­
re przy pomocy najrozmait­
szych metod, a zwłaszcza pseu­
donaukowych wywodów za­
wartych w podręcznikach szkol­
nych, stara się w ten lub inny 
sposób wszczepiać w duszę mło­
dzieży nienawiść do polsko­
ści. Jednym z takich naukow­
ców jest prof. dr. Enno Meyer, 
autor pracy pt.: „tlber die dar- 
stellung der Deutsch-Polnischen 
beziehungen im geschichtsun- 
terricht" (O przedstawieniu 
stosunków polsko - niemieckich 
w nauczaniu historii), wydanej 
w Braunschweig w 1958 r. a na­
pisanej na życzenie Instytutu 
monachijskiego z roku 1955.

Zachwycając się ideą wspól­
noty europejskiej, prof. Meyer 
wysuwa w rozważaniach swych 
hasło pojednania między naro­
dem polskim 
Czyni to po to, 
dzaju zasłoną 
rewizjonizmu 
wschodzie", znaczeniu kultural­
nym i cywilizacyjnym niem­
czyzny na wschodzi# Europy 
itd.

W imię idei zbliżenia „nie­
miecko - polskiego" uczony ten 
opracował tezy w sprawie sto­
sunków polsko - niemieckich, 
które ogłosi1! drukiem, a na któ­
re ostro zareagowali historycy 
polscy w osobach: prof.. dra 
Gerarda Labudy,1) prof. dra 
Kazimierza Piwarskiego,2) prof. 
dr Ewy Maleczyńskiej i prof. 
dra Popiołka3) i innych. Do pro­
blemu tego powróciła Zachod­
nia Agencja Prasowa -------
zamieszczając 
tezy prof. dra E. M*eyera.4)

Prof. Meyer, chcąc udowod­
nić doniosłość znaczenia swych 
tez w świecie reprezentowa­
nym przez siebie, wzywa histo­
ryków „zza żelaznej kurtyny" 
do rzeczowej i „niezależnej" 
dyskusji z „partnerami wolne­
go świata". Potrzebę dyskusji 
uzasadnia autor tez. konieczno­
ścią usunięcia nawarstwień 
historycznych, uprzedzeń i błę­
dów, które najczęściej wynika- j 
ły z braku znajomości i 
głowy państwa niemieckiego 
i ich rządy sutuacji narodów 
słowiańskich, a zwłaszcza Pn­
iaków i Czechów. Najdobitniej­
szym tego przykładem mają 
być lata 1939—1945. Dyskusja 
powinna odbyć się Jeszcze dla­
tego, by Niemcy przyzwyczaili 
się traktować naród 1 państwo 
polskie, jako naród europejski. 
Niemcy muszą wiedzieć, iż na­
ród polski ma swoje słabe i 
mocne strony iż naród ten, 
z racji swego geograficznego 
położenia, najwięcej wycier­
piał w ciągu dziejów. Stało się 
to dlatego, że Polska leży mię­
dzy dwoma potężnymi sąsiada­
mi. W imię powyższych wy­
kładników ogłosił prof. Meyer 
swoje tezy, które dotyczą oma­
wiania polsko-niemieckich sto­
sunków i historii Polski w pod­
ręcznikach dla szkół średnich. 
Jest ich aż 47.

Polskiego nauczyciela w ogó- : .... ______________
le, a historyka w szczególności nięciu zwierzchnictwa" polskie-

i niemieckim, 
by pod tego ro- 
przemycać idee 
„o niemieckim

(ZAP), 
w przekładzie

musi Interesować nie tyle ilość, 
lecz treść i duch zawarty w te­
zach. By dać wyjaśnienie na 
interesujące nas pytanie, zacy­
tuję kilka z nich.

W tezie 1.: „Praojczyzna Słowian” 
autor stwierdza, iż Słow>anie przed 
wędrówką ludów zamieszkiwali te­
reny położone na wschód od Wisły 
i na północ od Karpat.

W tezie 12: „Zakon krzyżacki” 
— autor pisze co następuje: „Ksią­
żę mazowiecki Konrad sprowadził 
Zakon do Polski celem walki z 
pogańskimi Prasami i odstąpił mu 
Ziemię Chełmińską. Ponieważ zie­
mia pogan była według owczesnyca 
pojęć prawnych ziemią bezpańską, 
Zakon postarał się u cesarza i pa­
pieża o nadanie mu tej ziemi Pru­
sów. Prawa Zakonu 
zarzutu”.

Tez,a poświęcona 
Mikołaja Kopernika 
udowodnić, iż był on Niemcem, 
gdyż ojciec i matka Kapernika 
pochodzili z rodzin niemieckich, 
które przywędrowały do Toru­
nia i Krakowa. Na dowód swej 
tezy przytacza fakt, iż 
pernik w życiu swym 
języka niemieckiego i 
nawet podpisywał się 
Copernicus lub Coppernicus.

A to, że pod Wiedniem od­
niesiono zwycięstwo n„d Tur­
kami było zasługą króla pol­
skiego Jana Sobieskiego i do­
wódcy wojsk niemieckich, księ­
cia Karola Lotaryńskiego.

Mówiąc o polityce rządu pru­
skiego wobec Polaków w pierw­
szej połowie XIX wieku (teza: 
Poznań przed rokiem 1848) po- 
daje: „Rząd pruski nie usiłuje 
Polaków germanizować, jed­
nakże stara się zdławić polskie 
dążenia niepodległościowe. Dla­
tego ogranicza znaczenie pol­
skiej szlachty, a natomiast po­
piera chłopstwo polskie (wów­
czas wierne państwu pruskie­
mu), m. in. przez zniesienie 
pańszczyzny (1823). Wskutek te­
go chłopstwo polskie może po­
myślnie się rozwijać i wziąć 
udział w szybkim rozkwicie 
(gospodarczym) wschodnio-nie- 
mieckiego rolnictwa".

są więc bez

wielkości 
stara się

sam Ko- 
uźywal 

łaciny, a 
Nicolaus

I tak w rozważaniach swych 
prof. Meyer dochodzi do wnio­
sków, że to, co się stało w wy­
niku traktatu wersalskiego, by­
ło niesprawiedliwe i niesłusz­
ne. Była to wielka niespra­
wiedliwość:

,,a) ponieważ Prusy Wschodnie zo- 
stają „korytarzem” oddzielone od 
pozostałego terytorium Rzeszy;

b) ponieważ. czysto niemiecki 
Gdańsk rostaje wbrew woli swo­
jej ludności odłączony od Rzeszy;

c) ponieważ najbardziej warto­
ściowo pod względem gospodar­
czym części Górnego Śląska, mimo 
korzystego tam dla Niemiec wy­
niku plebiscytu, muszą 
stąpione Polsce;

d) ponieważ wytyczenie 
w Prusach Zachodnich i 
skiem przeczy prawu do 
nowienia, gdyż w sprzeczności z 
l< punktami Wilsona oddaje Polsce 
bez plebiscytu duże tereny o prze­
wożącej ludności niemieckiej;

e) ponieważ wielka część Niem-

być od-

granicy 
Poznań- 

samosta-

nlKa- ; ców, którzy objęci zostali granica- 
przez I ml Polski, zmuszona była opuścić

ojczyznę, (Więcej niż potowa nie- 
nienileckich miesz.kańców oderwa­
nych części Poznańskiego i Prus Za­
chodnich emigruje w latach 11)18— 
1927 do Rzeszy).

Żadna utrata terytorium — 
kończy swą 41 tezę autor — 
nie jest w Niemczech odczuwa­
na tak boleśnie jak utrata ziem 
na rzecz Polski, Republika 
Weimarska rezygnuje wpraw­
dzie z terenów utraconych na 
zachodzie (Locarno 1925), lecz 
nie rezygnuje z terenów wschod­
nich".

Nie zrezygnował z nich też 
Adolf Hitler, żądając przyby­
cia w tej sprawie do Berlina 
pełnomocnika rządu polskiego, 
który byłby uprawomocniony 
do przyjęcia hitlerowskiego ul­
timatum, w którym domagano 
się powrotu do Niemiec Wolne­
go Miasta Gdańska, utworze­
nia na terytorium ..korytarza' 
Komisji Międzynarodowej, zdol­
nej do objęcia władzy po usu-

go oraz przeprowadzenia gło­
sowania na terytorium „kory­
tarza" do kogo ziemie te mają 
należeć. By sprawiedliwości 
stało się zadość, udział w glo­
sowaniu mieli mieć wszyscy 
obywatele niemieccy, którzy 
wyemigrowali z tych terenów 
po roku 1918. W wypadku, gdy 
wynik głosowania byłby korzy­
stny dla Niemiec, to ludność 
niemiecka miała mieć takie sa­
me prawa w Gdyni jak Polacy 
w Gdańsku.

Ponieważ warunki ultima­
tum były dla Polski nie do 
przyjęcia, przeto Hitler rozka­
zał, by oddziały wojskowe prze­
kroczyły w dniu 31 sierpnia 
granicę gdańską, a rankiem 1 
września rozpoczęły działania 
wojenne. Naród polski dowie­
dział się o bestialskiej napaści 
na nasz kraj po bombardowa­
niu bezbronych miast, osad i 
większych osiedli.

Nastała dla Polski ciemna 
noc okupacji hitlerowskiej. Bru­
talna przemoc sprawiła, że mi­
liony Polaków oddało swe ży­
cie. Prof. Meyer kwituje to na­
stępująco: „Cierpienia Polakć» 
ustępują jedynie martyrologii 
Żydów, którzy milionami giną 
w obozach śmierci, położonych 
na ziemiach polskich” (zakoń­
czenie tezy 44). I dalej: „W oku­
powanej Polsce powstaje silna 
armia podziemna" (teza 45).

Ukoronowaniem . wywodów 
uczonego niemieckiego jest te­
za dotycząca granicy polsko- 
niemieckiej na linii Odry i Ny­
sy. Autor twierdzi, iż granicy 
tej nie życzył sobie rząd polski 
na emigracji. A jeżeli się to 
stało, to jedynie pod silną pre­
sją ZSRR.

„Na konferencji poczdamskiej — 
kończy Swe tezy prof. Meyer — 
(1945) terytorium Niemiec, położo­
ne na wschód od linii Odry i Nysy 
(aż po północne Prusy Wschodnie), 
zostało uznane za polski teren ad­
ministracyjny. Ostateczne wytycze­
nie granicy pozostawia się konfe­
rencji pokojowej.

Większość Niemców zamieszka­
łych na terenach, które przeszły 
pod polską administrację, zostaie 
wypędzona. Z zamieszkałych do 
1944 r. we wschód nich Niemczech. 
Gdańsku i Polsce (granicach z 
1938 r.) Niemców podczas ucieczki 
czy też na skutek metod radzie­
ckich, pod polskim panowaniem, 
traci życie dwa miliony.

W 195C r. ZSRR zmusza rząd stre­
fy radzieckiej do uznania linii 
Odry i Nysy za „granicę pokoju". 
Niemiecki rząd federalny oraz mo­
carstwa zachodnie r.ie uznają jej 
za granicę Niemiec".

Uznali oni natomiast, by wal­
ka o te ziemie odniosła należy­
ty sukces, że należy stworzyć 
specjalną gałąź wiedzy szkol­
nej, przy pomocy której mło­
dzież dowiadywałaby się o 
kwestii wschodniej. Przedmiot 
ten nazwano „nauką kwestii 
wschodniej". (Ost-kunde), który 
został • wprowadzony do szkól 
przy końcu 1956 roku. Ucząc 
tego przedmiotu nauczyciel mu­
si rozpalać w młodzieży uczu­
cia zemsty, ekspansji na 
— słowem pielęgnować 
rewanżu skierowanego 
Niemieckiej Republice 
kratycznej, Polsce, 
wacji i Związkovri Radzieckie­
mu. Wymazano z podręczników 
i pamięci młodzieży to wszyst­
ko, co mówiło o okrucieństwach 
Niemców w obozach koncen­
tracyjnych Oświęcimia, Bu- 
chenwaldu i innych. Zdaniem 
twórców tego rodzaju nauki 
Polacy są zbrodniarzami, gdyż 
oni byli powodem, że oddało 
swe życie, po roku 1945, dwa 
miliony niewinnych Niemców.

Nauka o Wschodzie nie jest 
Dodawaniem suchych faktów, 
lecz opiera się na prowadzeniu 
badań spraw Wschodu. Bada­
nia te mają służyć kadrom nau­
czycielskim jako materiał rze­
czowy. Rolę tę spełniają różne­
go rodzaju instytuty badawcze, 
na czele których stoją profe­
sorowie uniwersytetów.

Na tego rodzaju propagandę, 
odpowiedział naród polski re-

wschód 
ducha 

przeciw
Demo- 

Czechosło-

wizjoriistom niemieckim ustami 
Władysława Gomułki na III 
Zjeździe PZPR w sposób na­
stępujący:

„Z chwilą, kiedy układ poczdam­
ski postanowił, że z byłych nie­
mieckich terenów po Odrę i Nysę 
Łużycką, czyli z dawnych ziem 
polskich, należy przesiedlić Niem­
ców na zachód, do Niemiec — co 
też zostało przez Polskę dokonano 
— dla wszystkich rozumnych lu­
dzi, tym bardziej dla *
nie uległo najmniejszej 
ści, że potwierdzenie w 
układzie pokojowym z 
ustalonej w układzie 
skim polskiej granicy

polityków, 
wątpliwo- 
przyszłym 
Niemcami 
poczdam- 

. „ ___, zachodniej
,est sprawą czysto formalną”!

Jasne i zdecydowane stanowisko 
narodu polskiego w sprawie na­
szych Ziem Zachodnich, jak też 
wpowiedź premiera Związku Ra­
dzieckiego — Nikity Chruszczowa 
— o wspólnej walce Kraju Rad za 
ńaszs? granicę, nad Odrą i Nysą 
Łużycką/ nie dochodzą do świado­
mości rewizjonistów z NRF. Ich 
wystąpienia prowokacyjne z herba­
mi miast polskich i hasłami powro­
tu na Wschód — trwają nadal,5) 
zmieniając od czasu do czasu opra­
wę zewnętrzną, uzależnioną potrze­
bą chwili. Oto Związek Wypędzo­
nych” z okazji 20-rocznicy napaści 
hitlerowskiej na Polskę wydał 
odezwę „do narodu polskiego — na 
23 rocznicę wybuchu wojny”.

Nie mówi się w niej o bestial­
stwach dokonywanych na na­
rodzie polskim, lecz, o „bezgra­
nicznym nieszczęściu, w która 
wtrąciła Niemców i Polaków 
ostatnia wojna światowa". By 
nieszczęście to nie powtórzyło 
się, należy dążyć do pokojowego 
rozwiązania „podwójnego prob­
lemu: wypędzeń'a ludności 1 
granic niemiecko-polskich". Ten. 
właśnie podwójny problem re­
wizjonistów niemieckich wyma­
ga od społeczeństwa polskiego, 
a zwłaszcza nauczyciela, by wy­
chowywana 
Ludowej 
młodzieży 
łowanie _ _______
ziem nad Odrą, Nysą i Bałty­
kiem, by ucząc się znała histo­
rię tragedii, w jaką wpychał 
naród polski odwieczny nacjo­
nalizm germański oraz by 
umiała odróżnić i to, że w na­
rodzie niemieckim tkwiły 1 
tkwią siły społeczne. których 
naczelną dewizą była i jest 
prawdziwa przyjaźń z narodem 
polskim. Wszak nie kto inny 
jak komuniści niemieccy za­
pewniali naród polski w okre­
sie Locarno, że „proletariat nie­
miecki występuje do walki pod 
hasłem pokojowego współżycia 
ludów Europy. Poręcza uroczy­
ście i 7. naciskiem nietykalność 
granic Polski".“)

Siły te tworząc Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną uznały 
naszą granicę na Odrze i Ny­
sie, jako granice dwu zaprzy­
jaźnionych narodów, granicę 
pokoju.

Na nas więc, jako wychowa­
wcach pokoleń socjalistyczne­
go społeczeństwa, ciąży obo­
wiązek:
— gruntownego poznawania 
źródła rewizjonizmu przy po­
mocy badań dziejów stosunków 
polsko-niemieckich,
— dokładnego poznania każdej 
piędzi tej części ziemi naszej 
ludowej ojczyzny, o którą toczy 
tak zacięty bój rewizjonizm nie­
miecki.

Stać się to może wtedy, gdy 
oroblematyką tą będzie żył każ­
dy nauczyciel polski, gdy uzna­
my ją jako część składową na­
szych prac samokształcenio­
wych w ogniskach i na konfe­
rencjach rejonowych.

WŁADYSŁAW ROGALA
Poznań

w szkole Polski 
5-milionowa rzesza 
wpojone miała umi- 
naszych prastarych

< ) Przegląd Zachodni, nr 11/12 i 
roku 1956 i nr 3 z r. 1957.

2) Historia i Nauka o konstytucji 
nr 4—5 z roku 1957.

3) Kwartalnik Historyczny nr 3 
z 1957 roku.

4) Archiwum Przekładów, nr 13 
z 1959 roku.

5) Mowa tu o dekoracjach tran­
sparentowych trasy podróży prezy­
denta Eisenhowera w Bonn.

fl) Centralne Archiwum Minister- 
'•twa Spraw Wewnętrznych, Samo­
dzielny Referat Informacji — V, 
teczka 4.
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Instytut Polsko-Radziecki 
pomaya nauczycielowiNiedawno w Moskwie 

przebywała duża grupa pol­
skich nauczycieli. Radośnie i 
gościnnie witała ich Mo­
skwa. Goście byli na Kremlu, 
w Mauzoleum Lenina i Stalina, 
w Tretiakowskiej Galerii, w 
Uniwersytecie na Leninowskich 
Górach, obejrzeli wyśtawę o- 
siągnięć gospodarczych ZSRR 
i odwiedzili liczne szkoły.

Zwłaszcza ciekawa była wi­
zyta w 151 moskiewskiej szko­
le. Nauczyciele miejscowi opo­
wiadali swoim polskim kole­
gom o twórczej pracy nad o- 
becnie przeprowadzaną reorga­
nizacją szkolnictwa, chętnie 
dzielili się swymi doświadcze­
niami wychowawczymi.

Dyrektor szkoły Talsa Cho­
dorowska powiedziała, że w 
tym roku szkolnym starsze kla­
sy będą już przechodziły pro­
dukcyjne ćwiczenia w labora­
toriach i warsztatach Instytutu 
lotniczego, wyposażonego we 
współczesne urządzenia, przy- 
bory i aparaturę. Da to moż­
ność wykazania zdolności ucz­
niów i przygotuje ich do ogól­
nej społecznie pożytecznej pra­
cy produkcyjnej.

Z dziedziny zagadnień wy­
chowawczych i kształcących 
pedagodzy 151 moskiewskiej 
szkoły opowiedzieli swoim pol­
skim kolegom o tym, w Jaki 
sposób udało im się zachęcić 
uczniów do zaprowadzenia w 
szkole czystości i porządku, do 
wykazywania troski o jej este­
tykę.

Polscy nauczyciele gorąco 
dziękowali swoim nowym przy­
jaciołom za serdeczne 1 szczere 
przyjęcie.

— W waszej szkole, w war­
sztatach produkcyjnych, gabi­
netach naukowych 1 laborato­
riach poznaliśmy 1 nauczyliśmy 
się wielu pożytecznych rzeczy 
— powiedział Jan Czerniawski, 
nauczyciel historii w szkole 
średniej w woj. krakowskim.

•— Podoba nam. się to, że wa­
sze szkoły wiele uwagi poświę­
cają organizacji kółek technicz­
nych, w których każdy uczeń

5

- ’ ■ J

W Moskiewskim nomu Nauczyciela odbyło się uroczyste spotkanie 
polskich 1 radzieckich nauczycieli Foto: Semicnowa

irzal: .... rozstrzygnąć sprawę
koniecznie dzisiaj wieczorem 
lub w nocy" *) — pisał Lenin 
w tym dniu do członków KC.

Cd tego dnia Lenin nie o- 
nnszczał Smolnego, kierując 

j bezpośrednio powstaniem. Wódz 
był ze swoim 

Z Instytutu 
szedł rozkaz o 
wolucyjne siły 
grodu, aby utrzymać łączność 
ze wszystkimi dzielnicami mia­
sta.

Stąd wysłano oddział żołnie­
rzy w celu zajęcia tak ważnego 
punktu strategicznego, jakim 
była główna poczta — telefon 
i telegraf.

W Smolnym padł rozkaz skie­
rowania dział krążownika „Au­
rory* na Pałac Zimowy.

Tutaj Lenin zatwierdził osta­
teczny plan zdobycia ostatniej

ULICA Foksa! w Warszawie.
Nowy, jasny gmach nieco 

cofnięty w głąb ulicy — tu 
mieści się Instytut Polsko-Ra­
dziecki — redakcje wydaw­
nictw, ośrodek metodyki nau­
czania języka rosyjskiego, bi-

Melta, diDł nępcbry-?'-*!. 
biura... Ta poważna placówka 
naukowa zajmuje się upo­
wszechnianiem w Polsce wiedzy 

| o ZSRR przez zapoznawanie 
społeczeństwa polskiego z za­
gadnieniami życia społecznego, 
gospodarczego. naukowego i 
kulturalnego Związku Radziec­
kiego oraz popularyzowanie tra­
dycji przyjaźni polsko-radziec­
kiej. I viee versa — Instytut 
dostarcza ZSRR informacji o 
Polsce. Nadto organizuje prace 
w zakresie metodyki nauczania 
języka rosyjskiego i innych ję­
zyków ZSRR.

| W jaki sposób realizuje In­
stytut swoje zadania?

Wydaje materiały o charakte­
rze popularnonaukowym i 
materiały informacyjne, organi­
zuje seminaria i wykłady, pro­
wadzi czytelnię publiczną i 
wypożyczalnię książek oraz o- 
środek poradnictwa bibliogra­
ficznego. Rozwija pracę w za­
kresie metodyki nauczania ję­
zyka rosyjskiego, współpracuje 
z zarządami terenowymi TPPR, 
klubami, kolami lektorów, o- 
środkami informacji o ZSRR, 
służąc im pomocą (materiały, 
konsultacje). Utrzymuje wresz­
cie kontakty z placówkami spo- 

B łecznymi i naukowymi w ZSRR 
| w celu wymiany doświadczeń i 

informacji.
Instytut Polsko-Radziecki słu­

ży również wydatną pomocą 
nauczycielom — wykładowcom 
języka rosyjskiego. Zaopatruje 
w dużej mierze kursy wakacyj­
ne dla nauczycieli w materiały 
naukowe, jak opracowania me­
todyczne, literatura piękna, al­
bumy. Z jego inicjatywy wpro­
wadzono ostatnio dc programu 
kursów po raz pierwszy cykl 
wykładów na temat: „Tradycje 
przyjaźni polsko-rosyjskiej i ra­
dzieckiej". Wykłady te pomy­
ślane jako tło do realizacji pro­
gramu szkolnego wygłosił w liP- 
cu br. pracownik Instytutu.

Instytut udziela chętnie kon­
sultacji nauczycielom podnoszą­
cym swoje kwalifikacje, doty­
czy to zwłaszcza nauczycieli 
studiujących zaocznie (magi­
stranci wydziału zaocznego 
UW). Korzvstają oni również z 
biblioteki Instytutu, która jest 
największą w Polsce biblioteką 
rusycystyczną posiadającą boga­
ty asortyment czasopism ra­
dzieckich i polskich, wśród któ­
rych pokaźne miejsce zajmuje 
dział metodyczno-pedagogiczny. 
To sarno dotyczy pozycji książ­
kowych. Czvtelnicy (w więk­
szości dziennikarze 1 pracowni­
cy naukowi, rzadziej, niestety, 
nauczyciele) znajdują tam ro­
syjską 1 radziecką literaturę 
piękną w oryginale, wszystkie 
pojawiające się w Polsce tłu­
maczenia z języka rosyjskiego 
oraz publikacje o Związku Ra­
dzieckim zamieszczane w pra­
sie zachodniej.

Natomiast wyjątkowo dużą 
frekwencją nauczycieli cieszy 
się biblioteka w miesiącach let­
nich, podczas sesji naocznych 
studentów Studium Nauczyciel­
skiego 1 wydziałów zaocznych 
UW. Często też zwracają się 
nauczyciele do Instytutu o ma­

teriały pomocnicze do urządza­
nia uroczystości szkolnych, ju­
bileuszów etc. Oczywiście, za­
wsze je otrzymują. Z materia­
łów wydanych przez Instytut 
z dziedziny kultury I literatu­
ry najbardziej interesują ich 
przeglądy prasowe, z nich też 
korzystają najczęściej.

Ale na tym nie koniec. Pra­
cownicy Instytutu współpracują 
z nauczycielskim czasopismem 
przedmiotowym „Język Rosyj­
ski", zamieszczając w nim swo­
je artykuły, bądź służąc redak­
cji radą w wyborze autorów. 
W roku ub. Instytut wydał ma­
teriały repertuarowe dla dzieci 
przebywających na koloniach 
letnich. Materiały rozesłano do 
wszystkich obozów, gdzie zosta­
ły bardzo gorąco przyjęto. Te 
krótkie ciekawe opowiadania a 
życia dzieci radzieckich, drobne 
sztuczki, skecze i obrazki były 
dla kolonii prawdziwym obja­
wieniem — przepędziły nudę i 
bezczynność wszystkich desz­
czowych dni.

W chwili obecnej oddziaływa­
nie Instytutu na nauczycieli no­
si charakter raczej sporadyczny, 
nie ujęty w formy jakichś sta­
łych kontaktów. W przyszłości 
będzie on dążył do wypraco­
wania form bliższej i stałej 
współpracy z nauczycielstwem.

Na uwagę zasługuje również 
zaczynająca się coraz bardziej 
ożywiać współpraca z Instytu­
tem Pedagogiki. W ostatnich 
dniach października odbyła się 
w Warszawie konferencja nau­
kowa poświęcona życiu i dzia­
łalności N. Krupskiej. Konfe­
rencję zorganizowano dzięki 
inicjatywie obu instytutów. 
Ciekawe referaty dotyczyły 
działalności pedagogicznej 
Krupskiej, jej stosunku do nau­
czycieli oraz wypowiedzi na 
lemat wychowania przedszkol-' 
nego I kształcenia politechnicz­
nego.

Następna konferencja nauko­
wa projektowana na styczeń 
1960 r. zostanie poświęcona 
A. Makarence. Problematyka 
referatów koncentrować się bę­
dzie wokół zasadniczych zagad­
nień wychowania w kolektywie 
i wychowania przez pracę. Or­
ganizatorzy konferencji wy­
chodzą z założenia, że pogłę­
bienie znajomości dorobku pe­
dagogicznego Makarenki po­
zwoli również na omówienie 
wielu istotnych teoretycznych 
i praktycznych zagadnień z 
dziedziny wychowania, będą­
cych u nas przedmiotem oży­
wionej dyskusji. W konferencji 
wezmą udział wybitni przedsta­
wiciele radzieckiej pedagogiki. 
W dalszej perspektywie Insty­
tut Polsko-Radziecki zamierza 
wespół z Uniwersytetem War­
szawskim lub Instytutem Peda- 
giki zająć się sprawą politech­
nizacji w Związku Radzieckim.

Tak więc współpraca Insty­
tutu z naukowymi placówkami 
oświatowymi idzie w parze z 
doraźną immocą metodyczną 
udzielaną nauczycielom. Jesz­
cze nie wszyscy nauczyciele 
korzystąją z niej, często po pro­
stu nie wiedzą, że ze swymi 
kłopotami mogą się tam zwra­
cać i że kto jak kto, ale In­
stytut na pewno nie „załatwi 
ich odmownie". Pracownicy In­
stytutu głowią się właśnie nad 
tym, w jaki sposób wyjść nau­
czycielom naprzeciw.

D. SOKOLNICKA
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Sztuoem newoiucji w antach powstania był Smolny — sie­
dziba Komitetu Centralnego i Rady Piotrogrodzltiej, miejsce 
obrad II Ogólnorosyjskiego Zjazdu Rad. Oto zdjęcie z owych 
historycznych dni — straż przed Smolnym.

rrOLEBKĄ Rewolucji Socja- 
*“• listycznej był Piotrognód — 
stolica carskiego imperium. 
Sercem rewolucji — Smolny.

Majestatyczny budynek In­
stytutu Smolnego wybudowany 
został według projektu wybit­
nego architekta Rastrelli na 
początku XIX wieku w stylu 
rosyjskiego klasycyzmu. Prosta 
kompozycja, surowa proporcja, 
piękny portyk umieszczony w 
centrum ogromnej fasady — 
twolfą monumentalną całość.

Ponad sto lat Instytut Smol­
ny by! pensją dla „dobrze uro­
dzonych dziewcząt** pod protek­
toratem samej carycy. Był to 
pierwszy żeński państwowy za­
kład naukowy, najbardziej kon­
serwatywna szkoła w Rosji.

Wszechmocni protektorzy nie 
przewidzieli rewolucyjnej przy­
szłości Instytutu. Nowe życie 
wkroczyło do niego w sierpniu 
1917 roku, kiedy stal się siedzi­
bą Rady Piotnogrodzkicj i 
Wszcchrosyjskiego Centralnego 
Komitetu Wykonawczego Rady 
Delegatów Robotniczych i Żoł­
nierskich.

W dni kontrrewolucyjnego 
powstania Korniłowa, w sier­
pniu 1917 roku, Smolny stał się 
Centrum obrony Piotrogrodu — 
tu skupiały się oddziały Czer­
wonej Gwardii i wszystkie re­
wolucyjne siły miasta. Tutaj 
w przededniu rewolucji utwo­
rzony został sztab powstania 
zbrojnego — Komitet Wojsko­
wo - Rewolucyjny, w którego 
skład wchodzili członkowie 
Piotrogrodzkiej Rady .Delega­
tów Robotniczych i Żołnier­
skich, delegaci garnizonu Pio- 
trogrodzkiego, przedstawiciele 
Komitetu Centralnego Floty 
Bałtyckiej, komitetów fabrycz­
nych, związków zawodowych, 
organizacji partyjnych i woj­
skowych.

Pod sklepieniami niedawno 
Jeszcze cichych korytarzy roz­
legł się nieustanny zgiełk gło­
sów, tupot tysięcy nóg i szczęk 
brąni: Smolny przekształcił się 
w obóz zbrojny.

Emaliowane tabliczki na 
drzwiach głosiły wprawdzie: 
„Dama klasowa**, „Nauczyciel­
ski”, „IV klasa” — ale nad ni­
mi widniały już oznaki nowego 
życia: kartki z niegrabnymi li­
terami, wskazującymi, gdzie 
mieści się „Komitet Wykonaw­
czy Rady Piotrogrodzkiej",

„Komitety Fabryczne", „Cen­
tralny Komitet Armii" 1 inne.

Komitet Wojskowo - Rewo­
lucyjny obradował w 71 pokoju 
Smolnego. Wzdłuż ścian na 
krzesłach 1 wprost na podłodze 
siedzieli łącznicy — po dwóch 
z każdego pułku i ze Sztabu 
Czerwonej Gwardii. Tutaj o- 
trzymywali rozkazy. Co jakiś 
czas ktoś zrywał się z miejsca 
i pędził w ciemną noc paździer­
nikową wypełnić polecenie.

Smolny w te dni był Mekką 
bolszewików. Przygotowywano 
otwarcie II Zjazdu Rad. Tysią­
ce delegatów robotników, żoł­
nierzy frontowych i chłopów 
potokiem ciągnęły do Smolne­
go. W ostatnie dni przed zja­
zdem delegaci nocowali w 
Smolnym. Spali po 2—3 godziny 
rozkładając na podłodze gazety, 
płaszcze i szynele wojskowe, w 
każdej chwili gotowi do dzia­
łania. Członkowie Komitetu 
Wojskowo-Rcw olucyjnego pra­
cowali po 24 godziny na dobę.

W przeddzień szturmu na Pa­
łac Zimowy do Smolnego wez­
wano żołnierzy pułku litewskie­
go i puiku saperów. Główny 
Sztab Gwardii Czerwonej otrzy­
mał rozkaz: niezwłocznie przy­
słać do Smolnego oddział w siłę 
1501)—2000 robotników.

Na płac przed Smolnym nad­
jeżdżały samochody ciężarowe 
z czerwonogwardzistami i żoł­
nierzami. Część żołnierzy roz- 

| lokowała się przed gmachem, 
część wprowadzono do Smolne­
go. Co chwila jakiś uzbrojony 
oddział, otrzymawszy polecenie, 

] wyruszał do walki. Oddziały 
। Gwardii Czerwonej wystawiły 
j warty przed wszystkimi wej- 
i ściami i drzwiami Smolnego. 
Żołnierze i czerwonogwardziści 
rozpalali na dziedzińcu ogirska. 
będąc w gotowości bojowej.

| Przy wejściu do Smolnego 
stały działa, karabiny maszy­
nowe i auta pancerne, na dzie­
dzińcu samochody i ciężarówki.

। Wygląd budynku i atmosfera 
dziedzińca mówiły o nadcho­
dzących wydarzeniach.

6 listopada wieczorem przez 
przepełnione podnieconym tłu­
mem ulice Piotrogrodu w kie­
runku Smolnego szedł skrom­
nie ubrany mężczyzna. Za każ­
dym węglem czyhało niebezpie­
czeństwo. Szedł tam. gdzie wzy­
wał go obowiązek. Człowiekiem 
tym był Lenin. Kryzys doj-

Alosza Morozow — student pierwszego 
kursu medycznego moskiewskiego insty­
tutu położy! przed rodzicami swój indeks. 
We wszystkich rubrykach były piątki — 
najwyższa ocena.

— Tak, pierwszy kurs już poza tobą — 
powiedziała matka, patrząc z miłością na

Szwalnia Srkoły - Internatu przy gowchozla 
,,Gigant’’ w Okręgu Rostowskjm.

ładną postać chłopca, prawie już mężczy­
zny.

Alosza zaprzeczył:
— Jeszcze nie, mamo, przepracuję mie­

siąc na budowie i dopiero wtedy będzie 
ostatecznie koniec z pierwszym kursem. 
Wieczorem matka skarżyła się ojcu:

•— .No, powiedz proszę, po co to Przy­
szłemu medykowi na budowie ceglam: s:ę 
parać?

— Przyszłemu medykowi to może i me 
konieczne, ale przyszłemu lekarzowi — 
obywatelowi przyniesie tylko korzyść.

Alosza nie brat udziału w rodzicielskim 
sporze — oczekiwali go . rówieśnicy na 
przystani, w parku kultury. Lecz gdyby 
posłucha! opinii ojca poczułby szacunek 
dla pracy czekającej go na budowie. 
A ojciec, który sam rozpoczynał jako ro­
botnik — rozumował: dobry człowiek wy­
rasta jedynie z chłopca, czy młodzieńca, 
który miłuje pracę A dobry lekarz w na­
szych czasach powinien nie tylko umieć 
zbadać puls na przegubie ręki, ale powi­
nien sercem wyczuwać bioto pulsu naro­
du. Ojciec był zadowolony, że zajęcia sy­
na — przyszłego medyka — me .ograni­
czają się jedynie do pracy laboratoryjnej, 
lecz że do nauki władczo wkracza życie.

Uczyć się w życiu od życia: Teraz jest 
to hasło bardzo popularne wśród dzieci 
i młodzieży. Często widzi się je na plaka­

sztabem.
Smolnego wy­

najęciu przez re- 
mostów Piotro-

ostoi kontrrewolucji — Pałacu 
Zimowego.

Stąd wyszła odezwa „Do o- 
bywateli Rosji" — „Rząd Tym­
czasowy został obalony. Władza
państwowa przeszła w ręce or- 
gants Piotrogrodzkiej Rady De­
legatów Robotniczych i Żoł­
nierskich — Komitetu Wojsko- 

; wo - Rewolucyjnego"
W nocy z 7 na 8 listopada 

Komitet Wojskowo - Rewolu­
cyjny przekazał władzę II Ogół- 
norosyjskiemu Zjazdowi Rad.

Ze Smolnego II Zjazd Rad 
obwieści! całemu narodowi i 

: światu o zwycięstwie Rewolu- 
; cji Socjalistycznej, o nastaniu 
nowej ery w dziejach ludzko- 

| ści. Tuta j powstała pierwsza 
uchwała władzy radzieckiej da­
jąca pokój i ziemię.

W Smolnym mianowano 
pierwszą Radę Komisarzy Lu­
dowych — rząd radziecki. Ten 
historyczny fakt dokonał się w 
jednym z pokojów Smolnego, 
w którym krzesła były zawalo- 

■ ne czapkami i płaszczami. Sku­
pieni wokół słabo oświetlonego 

I stołu wybierali kierownictwo 
rządu robotniczego, na czcłe 
którego stanął Lenin.

Nowy rząd radziecki począt­
kowo zasiadał w Smolnym — 
komisarze ludowi pracowali w 
warunkach niepodobnych do 
warunków jakiegokolwiek rzą­
du na świecie. Gabinet, sekre­
tariat i poczekalnia mieściły 
się, z reguły, w jednym pokoju. 
Praca szła tu pełną parą.

Po zwycięstwie rewolucji 
przez Smolny przechodziły tłu­
my ludzi. Chłopi, żołnierze, ro­
botnicy Piotrogrodu i innych 
miast — wszyscy śpieszyli do 
Sztabu Rewolucji prosząc o 
wskazówki, rady i wyjaśnienie 

i trudnych problemów.
W marcu 11)18 roku, kiedy 

dekretem Rady Komisarzy Lu- 
I dowych stolica została przenie­
sioną dą Moskwy, przeniósł się 
tan z Instytutu Smolnego i rząd 
radziecki.

Smolny od tamtej pory stal 
się siedzibą wojewódzkich i 
miejskich władz partyjnych 
Leningradu. Przed budynkiem 
stoi pomnik Lenina — człowie­
ka, który kierował rewolucją i 
stworzył pierwsze w historii 
ludzkości państwo socjalistycz­
ne.

WANDA DERSKA 
prac. Muzeum Lenina.

w Warszawie

») W. Lenin, Dzieła t. 26. str. 225. 
**) W. Lenin, Dzieła t. 25, str. 

226.

może sobie wybrać zajęcie od­
powiadające jego zainteresowa­
niom. Obserwowaliśmy przy­
wiązanie do szkoły i miłość do 
niej nie tylko wśród dzieci, ale 
i wśród wychowawców. Myślę, 
że po powrocie do domu wszyst­
kie te zagadnienia będą wśród 
naszych nauczycieli przedmio­
tem gorących dyskusji.

Szeroko otworzyły się drzwi 
Miejskiego Domu Nauczyciela 
przed naszymi drogimi gośćmi 
z Polski. W reprezentacyjnej 
sali zabrzmiała muzyka 1 pie­
śni, toczyły się gorące rozmo­
wy, towarzyskie dyskusje, na 
zawsze wśród nauczycieli aktu­
alny temat — wychowanie dzie­
ci 1 młodzieży. W imieniu pe­
dagogów stolicy witał gości se­
kretarz Moskiewskiego Miej­
skiego Komitetu Związku Pra­
cowników Oświaty T. Andre- 
Jew 1 zasłużona nauczycielka 
RFSRR Galina Mołokanowa, 
którzy wyrazili przekonanie, 
że przyjaźń między radzieckimi 
a polskimi nauczycielami jesz­
cze bardziej rozkwitnie 1 okrze­
pnie.

Uczestniczący w spotkaniu 
sekretarz Prezydium Zarządu 
Głównego ZNP Szczepan Ko­
walczyk zapoznał moskiewskich 
nauczycieli x reorganizacją 
szkolnictwa w Polsce, mówił o 
tym, w jaki sposób nauczyciele 
pomagają w umacnianiu więzi 
ze Związkiem Radzieckim.

— Z chwilą kiedy wysiedliśmy 
z wagonów na dworcu Białoru­
skim, odczuliśmy, że moskwi-

czanie witają przedstawicieli 
Ludowej Polski jak swoich naj­
bliższych i drogich im ludzi.

Na spotkaniu poznaliśmy 
się z grupą polskich nauczycie­
li. Wśród nich byli wykładow­
cy języka rosyjskiego ze Szcze­
cina — Maria Wasiłojć i Kira 
Roszkowska oraz nauczycielka 
języka rosyjskiego 31 warszaw­
skiej szkoły Apolonia Gross. 
Warszawska nauczycielka za­
przyjaźniła się z radzieckimi 
pionierami 1 uczniami i wiele 
im opowiadała o życiu i nauce 
polskich harcerzy.

— Mówią, że jesień w Rosji 
jest piękna. IV roku obecnym, 
według mnie, jest ona wspania­
ła — powiedziała Apolonia 
Gross. To jesień pracowitego 
zrywu całego narodu, jesień do­
brego samopoczucia. I w nas, 
którzyśmy przybyli do ZSRR 
całkiem niedawno, powstało 
trwałe przekonanie, że ten na­
tchniony zryw to początek szyb­
kiego dążenia ludzi radzieckich 
do komunizmu.

Żegnając się z moskiewskimi 
pedagogami polscy nauczyciele 
mówili: — Zabierzemy w na­
szych sercach nie tylko radość 
spotkania, twórczych rozmów i 
dyskusji, nie tylko piękno i 
gwar moskiewskich ulic, pla­
ców i metra, nie tylko pamiąt­
ki 1 adresy nowych przyjaciół, 
ale przede wszystkim trwałą 
pewność prawdy wielkich dni 
naszych czasów i siły przyjaźni 
między narodami.

DINA ZUBKOWA 
Moskwa
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Apolonia Gross — nauczycielka Języka rosyj­
skiego jednej ze szkół warszawskich wymienia 

adresy z moskiewskimi pionierami

Nauczyciela polscy zwiedzają Leninowskie Góry

Foto: Szustowa

tach i transparentach, a obecna reorgani­
zacja szkolnictwa w założeniach swych 
ma za podstawę pracę fizyczną.

Obecnie już rzadko spotyka się człowie­
ka, który by będąc w ZSRR nie zauważył 
ogromnych nakładów państwa na wycho­
wanie i nauczanie młodego pokolenia. 
Jest jedna rzecz, którą zadziwia postron­
nego obserwatora, że ilekroć rozpoczyna 
się jakiś nowy okres rozwoju narodu, ty- 
lekroć państwo wraca do problemów 
szkolnych. Znaleźli się jednak ludzie, któ­
rzy w ■ nowej, niedawnej reformie-szkoły 
radzieckiej dopatrzyli się., jej kryzysu. 
Lecz kryzys nauczania jest wtedy, kiedy 
dzieci pozostają poza . szkolą, kiedy nie 
starcza klas szkolnych, kiedy jest brak

niewątpliwych osiągnięciach szkoły wciąż 
jesteśmy z niej jeszcze niezadowoleni? 
Przede wszystkim dlatego, że nasz wiek, 
wiek energii atomowej i kosmosu, radio­
elektroniki i wielkiej chemii s*awia 
ogromne wymagania szkole. Jeśli wiejski 
chłopak, który kończył szkolę dawniej, 
miał do czynienia z prostymi narzędzia­
mi, a szczytem techniki byl zwykły trak­
tor. to dziś absolwenta szkoły czeka na 
polu traktor sterowany przy pomocy ra­
dia, a w gospodarstwie hodowlanym ma­
szyny, które same doją krowy, transpor­
tują mleko zakrytymi kanałami, wirują 
i ochładzają przy pomocy elektryczności 
Dziewczynka, która chcialaby po ukończe- 

i niu szkoły pójść do pracy do fabryki tek-

Po zakończeniu roku szkolnego w pięć­
dziesiątej szkole w zaułku Kropotowskim 
w Moskwie, dziewięcioklasiści w ciągu 
dwóch tygodni doprowadzali do porządku 
pulpity, szafy i stoły, remontowali Przy­
bory w sali gimnastycznej. Trzeba było 
ich widzieć, z jaką ochotą 1 zapałem, zbie­
rali się rano w szkole, jak skupieni byli 
w czasie pracy. Może nie wszystko wy­
chodziło im tak dobrze, jak by to robili 
fachowcy stolarze czy malarze. Ale w 
oczach dzieci, kiedy skończyły pracę, by­
ła duma twórców, że to one same własny­
mi rękami doprowadziły szkolę do po­
rządku. Nie należy wątpić, że gdy się tu 
zjawią jesionią, będą jeszcze bardziej tro­
skliwie dbać o szkołę, niż przedtem ■— po-

końca radosnym okrzykom.
— Doskonale!
— Patrz, i podłoga w namiocie!
— I piec, jak dobrze postawiony!
Wywiadowcy byli triumfatorami, kole­

dzy ocenili ich trud. I choćby nawet dach 
namiotu przeciekał i piec dymił ■—■ to 
wszystko jest ukochane, własne.

Zdecydowany zwrot do mądrej organi­
zacji samoobslugiwania to zwrot w psy­
chice nie tylko dzieci, lecz co dziwniejsze 
także w psychice rodziców.

Jakże często spotykając się z rodzicami 
można było słyszeć dawniej takie rozu­
mowanie:

— Sam jako dziecko dużo pracowałem. 
Niechże teraz moje dziecko rośnie bez

Nieodłączna część wychowania
nauczycieli. Ale czy można nazwać kryzy­
sem podniesienie ilości lat nauki z sied- 
mu do ośmiu, likwidację dwuzmianowej 
nauki w szkole, coroczne budownictwo 
dziesiątków tysięcy nowych budynków 
-szkolnych, wydawanie więcej niż stu mi­
lionów podręczników szkolnych rocznie 
w językach wszystkich narodowości 
ZSRR?

Państwo stale wraca do problemów wy­
chowania i nauczania. Dlaczego więc przy
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stylnej, spotkałaby się już nie ze zwykłym 
warsztatem tkackim a z całą automatycz­
ną aparaturą. Aby taką aparaturą kiero­
wać, należy przyswoić sobie wszystkie 
zdczbycze techniczne.

A osiągnięcia fizyki atomowej, chemia 
mas plastycznych, sputniki Ziem; i Słoń­
ca? Lecz i one nie są szczytem wiedzy 
ludzkiej. Przed dzisiejszą młodzieżą, .za­
pełniającą codziennie klasy, stoi zadanie 
rozwiązywania w nauce, technice, kultu­
rze, produkcji takich problemów, o ja­
kich najśmielsi pisarze jeszcze nie mają 
odwagi pisać w powieściach poświęconych 
dniu jutrzejszemu ludzkości. A dzień ju­
trzejszy powstaje dziś. Jego podstawy 
opierają się przede wszystkim o tych, któ­
rzy obecnie siedzą jeszcze za pulpitem 
szkolnym. I wynika z tego, że w szkole 
należy ich przygotowywać do ogromnych 
naukowych i twórczych przeobrażeń. I tu 
dochodzimy do jeszcze jednego problemu 
wychowania, który jest przedmiotem tego 
artykułu.

Niedawno w ZSRR postanowiono; roz­
szerzyć samoobsługiwanie w szkołach 
ogólnokształcących, w szkołach internato­
wych, domach dziecka, szkołach zawodo­
wych, w szkołach imienia Suworowa, w 
średnich, specjalnych i wyższych szko- 
łacn.

Jaki cel stawiamy przed sobą? W uchwa­
le Komitetu Centralnego Partii i Rady 
Ministrów ZSRR brzmi on następująco: 
wdrożyć dzieci do samodzielnej inicjaty­
wy, wyrabiać odpowiedzialność za wyko­
naną pracę, troskę o kolektyw, i strzec 
dobra państwowego.

niewaź człowiekowi jest zawsze drogi 
twór jego rąk.

Niedaleko od pięćdziesiątej szkoły, przy 
cichej uliczce schodzącej w dół. rzeki Mo­
skwy, znajduje się trzydziesta pierwsza 
szkoła. Wczesnym rankiem z jej bramy 
wyjechała ciężarówka. W niej brezent na 
namiot, kocioł kuchni polowej, siekiery 
i łopaty. Obok siedziało kilku ośmioklasi­
stów. To grupa wywiadowców, awangarda 
obozu turystycznego. Pod kierownictwem 
nauczyciela gimnastyki w malowniczych 
podmoskiewskich okolicach wybrali oni 
polankę, rozbili obóz. Dwa dni pracowali 
wywiadowcy, a kiedy na polance zjawiła 
się gromada młodych turystów, nie było

trosk i kłopotów.
Tak mówią ludzie bardzo kochający 

swoje dzieci, i którzy sami mieli dużo 
trudnych przeżyć. Mówią tak, rozumując 
fałszywie, że beztroskie i szczęśliwe dzie­
ciństwo, to dzieciństwo bezczynne. Tak 
myśląc matka zaściela łóżko dziecku, czy­
ści obuwie, nie pozwala przyszyć oderwa­
nego guzika, wyciera podłogę, chociaż 
dziecko może samo to wszystko doskona­
le zrobić. A potem, kiedy taki chroniony 
od wszelkiej pracy chłopiec wyrasta na 
egoistycznego młodzieńca matka dziwi się, 
skąd u niego powstała niechęć do pracy, 
dlaczego nawet samego siebie nie chce, 
czy nie może obsłużyć?
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Uczniowie V klasy Szkoły - Internatu nr 6 
w Moskwie sprzątają swoją klasę

Jasne, że samoobsługiwanie w radziec­
kiej rodzinie i szkole nie jest celem, sa­
mym w sobie, ani też nie jest odmianą 
takiej pracy, jaką można obserwować w 
niektórych krajach, gdzie pozbawieni 
szkoły chłopcy zginają grzbiet w fabry­
kach i na polach. Samoobsługiwanie to 
cenny pedagogiczny środek stosowany już 
od pierwszych kroków dziecka, by wdro­
żyć je w najbardziej codzienne nawyki 
pracy konieczne w życiu.

W domu każde dziecko powinno strzec 
swoją sukienkę, ubranie, pościel, utrzy­
mywać czystość w pokoju i na podwórku, 
brać udział w nakrywaniu do stołu i po­
magać w jego sprzątaniu. W szkole małe 
dzieci przyzwyczaja się do troski o klasę: 
dzieci przygotowują ściereczkę i kredę, 
podlewają kwiaty w oknach, wnoszą swój 
udział w życie szkoły i klasy.'

Dzieci powinny się nauczyć prać i pra­
sować swoje rzeczy, w szkole naprawiać 
pomoce naukowe, meble klasowe, dbać 
o szkolny-sąd i ogród.

Wielkie znaczenie tych wszystkich spo­
sobów polega i na tym, że samoobłsugi- 
wanie uczy dzieci właściwie rozporządzać 
swoim czasem, cenić to, co zrobili kole­
dzy, cenić pracę domowników. Dostoso­
wana do możliwości pożyteczna praca 
związana z śamoobslugiwanicm staje się 
nieodłączną częścią radzieckiego systemu . 
wychowania i nauczania młodego pokole-.. 
nia. Pokolenia, któremu sądzone nie tyl­
ko budować, ale i żyć w komunizmie.

B. PISZCZEK
Moskwa
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Przed naradą nauczycieli pracujących na wsi
(Dokończenie ze str. I)

wsi polskiej w oparciu o zor­
ganizowaną fermę współdzia­
łania społecznego w postaci kó­
łek rolniczych, nie powinno 
tam zabraknąć ani jednego 
nauczyciela. Nie mamy tu na 
myśli formalnego członkow­
stwa, ale działanie na rzecz 
rozwoju kółek, wytwarzanie 
przychylnej atmosfery, udzie­
lanie pomocy czołowym dzia­
łaczom itp.

lania społecznęg 
lek rolniczych,

ne udoskonalenia w procesie 
kształcenia i wychowania mło­
dzieży wiejskiej. Oto kilka 
przykładów:

PEACA WYCHOWAWCZA 
W SZKOLE

towanla młodzieży do przyszłej 
pracy społecznej w środowisku 
wiejskim, wyrabia u niej 
organizacyjny i umiejętność 
watełskiego współdziałania.

zraysł 
oby-

szkól 
cały

znacznie pomniejsza jej

Współpraca szkół z ZHP

więcej 
stosują

oddziaływania
na młodzież.

pracuje
on

Na życie środowiska wiej­
skiego zasadniczy wpływ ma 
poziom wykształcenia i kieru­
nek wychowawczy zdobyty 
przez młodych rolników w 
szkołach wiejskich. Pośrednio 
kształtują one autorytet nau­
czyciela i pozycję szkoły.

Ogromnym wkładem w rea­
lizację programu rozwoju rol­
nictwa stać się mogą różnorod-

Plenum Sekcji
Szkół Wyższych

W DNIU 2S października br. 
było się kolejne 
znhrnnip "

. od- 
plenarne

’ ' zebranie Zarządu Sekcji Szkól 
wyższych i Instytutów Naukowych 
ZNP. Plenum wysłuchało i przedy­
skutowało sprawozdanie z prac 
Prezydium w okresie od maja do 
października, jak również sprawo­
zdanie z obrał Sympozjum 1 Zgro. 
madzeinia Oyólnego Światowej 
Federacji Pracowników Nauki w 
Warszawie.

Przedstawiciele dwóch komisji 
roboczych przedstawili wyniki ana­
lizy budżetów i planów MSW 1 
PAN, które po dyskusji uchwalono 
przedstawić zainteresowanym orga­
nom.

W dniu 3—4 listopada odbędzie 
się we Wrocławiu konferencja dy­
daktyczna organizowana przez 
Sekcję Szkół Wyższych. Na pro­
gram narady złożą się referaty rek­
tora D. Smolińskiego omawiające 
skuteczność nauczania i czynniki 
na nią wpływające oraz mgra J. Do- 
wiata o metodach badania skutecz­
ności nauczania. W konferencji 
■wezmą udział ra . in, prorektorzy 
dla spraw dydaktyki, przedstawi­
ciele rad miejscowych wyższych 
uczelni i sekretarze POP. Proble­
matyka narady i jej organizacja 
została rozważona i zatwierdzona 
przez Zarząd Sekcji.

Z kolei rozważano sprawę kon. 
ferencji krajowej Sekcji Szkól 
Wyższych i Instytutów Naukowych. 
Uchwalono zwołać konferencję na 
dzień 22. 2J 1 24 listopada br. Prze­
dyskutowano wstępne wytyczne i 
tezy do referatu sprawozdawczego 
na Konferencję. Plenum Zarządu 
Sekcji nawiązując do uchwalonego 
przez Światową Federację Pracow­
ników Nauki obchodu Dnia Pra­
cownika Nauki zatwierdziło propo­
zycję Prezydium, ażeby obchód 
Dnia Pracownika Nauki połączyć 
z Obchodem Dnia Nauczyciela. Ple­
num zrwóciło się do komisji środo­
wiskowych, rad miejscowych aby 
we współpracy z zarządami okrę­
gów zorganizowały obchód Dnia 
Pracownika Nauki,

Wielu członków Zarządu poinfor­
mowało Plenum o już rozpoczętych 
przygotowaniach do uroczystego 
obchodu Dnia Pracownika Nauki.

Omówienie bieżących spraw orga­
nizacyjnych i wolne wnioski za­
kończyły obrady plenum. J. K.

Budynki szkolne 1 Ich otoczenie 
nie zawsze są przykładem wzoro­
wego porządku. Nierzadko spoty­
kamy powyrywane sztachety pło­
tu okalającego budynek szkolny, 
calfc plantacje chwastów, zaniedba­
ny ogródek, nieład na podwórzu, 
wewnątrz budynku brud, kurz, 
pajęczyny, opłakany stan ubikacji 
itd. itd. Taki brak troski o wygląd 
szkoły
wpływ wychowawczy, kształtuje u 
ucznia niedobre wyobrażenia o po­
rządku. Przenoszą się one później 
na teren rodzinnego gospodarstwa 
i nie umacniają też poszanowania 
własności społecznej, albowiem za­
niedbana szkoła daje 
stanu tej własności. I 
ład i czystość, dbałość 
i podwórko przyszkolne 
rządku i poszanowania 
społecznych. Jeśli do i 
przedsięwzięcia w celu 
stania leżących w pobliżu nieużyt­
ków na boisko, plac zabaw czy 
ogródek — to siła oddziaływania 
szkoły na środowisko poważnie 
wzrasta.

W propagowaniu nowych upraw 1 
sadownictwa ogromną rolę odgry­
wa działka przyszkolna. Na niej 
może nauczyciel pokazać młodzie­
ży, zwSaszcza klas starszych, spo­
soby stosowania nawozów sztucz­
nych, nauczyć sadzenia różnych 
roślin, szczepienia drzewek owo­
cowych, pielęgnowania upraw itd. 
W ten sposób działka przyszkolna 
staje się wzorcem i bodźcem do 
zakładania 1 racjonalnego prowa­
dzenia ogródków przyzagrodowych.

Inną niezmiernie ważną sprawą 
jest wychowawcze oddziaływanie 
na młodzież na rzecz przywiązania 
do zawodu rolnika, zachęcanie do 
dalszej nauki w szkołach przyspo­
sobienia rolniczego i przekonywa­
nie młodzieży wybierającej się do 
szkół wyższego stopnia o potrzebie 
powrotu na wieś, by tu, we włas­
nym środowisku wykorzystać wie­
dzę zdobytą w mieście. Niestety, w 
latach minionych zrobiliśmy sporo 
w tym kierunku, by zdegradować w 
oczach młodzieży zawód rolnika. 
W tym tkwi Jedna z przyczyn zbyt 
wielkiego odpływu tej młodzieży 
do zawodów pozarolniczych. Dziś 
ten odpływ staramy się zmniej­
szyć. Ażeby to osiągnąć, trzeba 
młodzieży ukazać perspektywy 
zmian zachodzących w rolnictwie 
i możliwości poprawy warunków 
życia na wsi.

Naturalny u młodzieży, zwłasz­
cza męskiej, pęd do techniki moż­
na częściowo zaspokoić np. przez 
zaproszenie do szkoły traktorzysty 
czy posiadacza motocykla w celu 
zapoznania z konstrukcją 1 zasada­
mi działania motoru. Oczywiście 
najlepiej byłoby, gdyby mógł to 
zrobić sam nauczyciel posługując 
się własnym pojazdem mechanicz­
nym.

Organizowanie na terenie szkoły 
harcerstwa, spółdzielni uczniow­
skiej, kasy oszczędnościowej, koła 
PCK itp. stanowi element przygo-

zły obraz 
odwrotnie 
o działkę
uczą po- 
urządzeń 

tego dojdą 
i wykorzy-

Mamy coraz 
wiejskich, które 
zespół środków 
wychowawczego 
Tam też łatwiej się 
nauczycielowi i posiada 
większy autorytet. Zdarzają się 
jednak, niestety, i całe powiaty, 
w których promieniowanie 
szkoły na środowisko, jest zni­
kome, gdzie nauczyciel ulega 
tradycji zaniedbań i marazmo­
wi ludności wiejskiej.

Ciężkie warunki bytu, brak 
umiejętności wychowawczych 
czy wiary w skuteczność osobi­
stego wysiłku star.owią najczę­
ściej przyczyny tego stanu rze­
czy.

I tu otwiera się pięknąfe pole 
działania dla naszych ognisk i 
oddziałów związkowych: pomoc 
jednostce w jej trudnych wa­
runkach życia i pracy 
przenoszenie pozytywnych 
świadczeń z jednej 
drugiej.

SPRAWY NA

szkoły

DZIŚ

Dyskutujemy

oraz 
do­
do

zagadnie-Gdy rozpatrujemy 
nie pracy nauczyciela w środo­
wisku wiejskim, wzrastające 
zadania i trudności różnego ro­
dzaju, to myśl nasza w pierw­
szym rzędzie kieruje się ku 
nauczycielom młodym, którzy 
w ostatnim okresie podjęli lub 
w najbliższym czasie rozpoczną 
pracę na wsi. Dojrzewa potrze­
ba szerszego potraktowania w 
programach i podręcznikach 
zakładów kształcenia nauczy­
cieli problematyki wiejskiej. 
To samo dotyczy programów

dokształcania nauczycieli, kur­
sów wakacyjnych itp. Warto 
się też zastanowić nad zorgani­
zowaniem jakiejś poradni (np. 
przy Związku Nauczycielstwa' 
Polskiego) dla nauczycieli pra­
cujących na wsi, a może też i 
kursów korespondencyjnych 
podstawowej wiedzy o współ­
czesnym rolnictwie.

Przy okazji różnych spotkań 
podsuwano myśl o ogłoszeniu 
konkursu na opracowanie ma­
teriałów o pracy nauczyciela w 
środowisku wiejskim. Sądzę, że 
warto zebrać tego typu doku­
mentację i wydać ją. N;ewszę­
dzie i nie wszyscy zdają sobie 
sprawę z trudności życia i pra­
cy na wsi, nie wszyscy znają 
piękne karty ofiarności, zapa­
łu i inicjatywy nauczycieli, a 
wszystkim młodym nauczycie­
lom, wyruszającym 
wiska wiejskiego, 
przydać spisane doświadczenia 
ich starszych kolegów.

W najbliższych dniach odbę­
dzie się w Warszawie Związko­
wa Narada Nauczycieli Pracu­
jących na Wsi. Zjadą się przed­
stawiciele wszystkich powia­
tów, by zapoznać się bliżej z 
problemami rozwoju rolnictwa 
w Polsce i przedyskutować 
swoje zadania w środowisku 
wiejskim.

Myśli i propozycje przedsta­
wione na Naradzie powinny jak 
najszybciej powędrować dc 
wszystkich koleżanek i kole­
gów pracujących w szkołach 
wiejskich. Powinny zachęcić — 
mimo istniejących trudności w 
życiu nauczyciela — do wzno­
wionego wysiłku wychowaw­
czego i oddziaływania na śro­
dowisko wiejskie. Bądźmy 
szczerzy: bez poprawy sytuacji 
w rolnictwie trudno mówić c 
polepszeniu naszego bytu.

A. R.

do średo- 
mogą się

10-kcie „Rdziny i Szkoły

W bieżącym
10 lat od

roku mija 
ukazania się 

pierwszego numeru pisma „Ro­
dzina i Szkolą”, ilustrowanego 
miesięcznika dla rodziców i 
wychowawców (dawniej „Szko­
ła i Dom”).

„Rodzina i Szkoła” omawia 
społeczne i psychologiczne za­
gadnienia współczesnej rodziny, 
.jej problemy wychowawcze, 
przyczyny niepowodzeń wycho­
wania w rodzinie i środki za­
radcze, wybrane zagadnienia 
psychologii rozwojowej, do­
świadczenia ze współpracy na­
uczycieli i rodziców, komitetów 
rodzicielskich i opiekuńczych. 
Pomaga rodzicom w zrozumie­
niu zadań szkoły, programów 
nauczania i wychowania oraz 
metod stosowanych w szkole, 
roli wychowania pozaszkolnego, 
opieki nad dzieckiem.

W numerze 10 naczelnik Har-

Zabawy taneczne w szkołach
WIADOMO, że młodzież lu-bez względu na stopień zamoż- 

bi tańeyvć Nikoern nie ności i z tego powodu nie mo’ * bi tańczyć. Nikc-go tó nie 
dziwi i każdy z nas uważa tań­
ce za najnormalniejszą rozryw­
kę towarzyską. Jednak na tle 
tego bezspornego stwierdzenia 
wyłania się szereg refleksji 
związanych z aspektem wycho­
wawczym organizowanych w 
szkołach imprez tanecznych. 
Sprawy dyskusyjne wymagają­
ce przemyślenia można by ująć 
w takich oto pytaniach, z któ­
rymi nota bene często spotyka­
my się w praktyce szkolnej: 
jak często można, względnie 
powinno się organizować w 
szkole zabawy taneczne? Czy w 
zabawie tanecznej powinna 
uczestniczyć cata młodzież szko­
ły, czy tylko starsze klasy? Czy 
zabawy szkolne mają być im­
prezami wyłącznie bezpłatny­
mi, czy też mogą być niekiedy 
połączone z odpłatnością za 
wstęp?

Podobnych pytań można by 
zarejestrować więcej. Wiemy, 
że w różnych szkołach zagad­
nienia te są w różny sposób in­
terpretowane.

Słyszy się niekiedy, że samo- 
ucznicwski lub drużyna 
czy koło ZMS zorganizo- 
w szkole zabawę tanecz- 
której dochód przeznaczo­

no na taki lub inny, godny zre­
sztą uznania cel. Przejawy te­
go rodzaju inicjatywy, wyrosłej 
w pewnej mierze na komer­
cjalnym podłożu, spotykają się 
z dezaprobatą ze strony grona 
pedagogicznego innej szkoły, w 
której zabawy młodzieżowe ma­
ją zawsze 
bezpłatnych. 
na'eży się 
tych spraw, aby przynajmniej 
w swych zasadniczych kwe­
stiach przestały cne być zagad­
nieniami dyskusyjnymi.

W przedwojennym ustawo­
dawstwie szkolnym sprawa za­
baw tanecznych była uregulo­
wana przep.sami ♦), z których, 
dla przykładu przytaczam nie­
które postanowienia:

„Młodzież szkolna może, za­
czynając od czwartej klasy 
gimnazjum, brać udział w za­
bawach tanecznych organizowa­
nych w szkołach;

...najwłaściwszą 
nych zabaw 
okres karnawałowy, 
wanie ich w dwóch 
i dwóch ostatnich 
roku szkolnego nie 
zarie;

...szkolne zabawy

rząd 
ZHP, 
wały 
ną, z

charakter imprez 
Jak wobec tego 
ustosunkować do

porą szkol- 
tanecznych jest 

Organizo- 
pierwszych 
miesiącach 
jest wska-

taneczne 
powinny być dostępne dla ca­
łej starszej młodzieży szkolnej

ności i z tego powodu nie mo­
gą być imptezami dochodowy­
mi;

...młodzież szkolna może brać 
udział w ciągu jednego roku 
szkolnego najwyżej w dwóch 
zabawach tanecznych (tzn. raz 
w szkole swojej, raz na zapro­
szenie innej szkoły);

...obowiąz-kowym strojem na 
szkolnych zabawach tanecznych 
może być jedynie mundurek 
szkolny;

...celem podtrzymania trady­
cji tańców narodowych należy 
je przewidzieć w programie za­
bawy tanecznej;

...jeżeli jest organizowany bu­
fet, winien być otwarty na jak 
najprzystępniejszych cenach, 
aby także niezamożna młodzież 
mogła z niego korzystać;

...używanie alkoholu tak przez 
młodzież jak i dorosłych jest 
wykluczone. Palenie tytoniu 
może być dozwolone tylko star­
szym (rodzicom, opiekunom) 
wyłącznie w przeznaczonych na 
to palarniach;

...zabawa taneczna winna się 
skończyć nie później niż o go­
dzinie 22;

...młodzież żeńska powinna 
mieć zapewnioną podczas po­
wrotu do domu należytą opiekę 
ludzi poważnych: rodziców, 
opiekunów, członków Kola Ro­
dzicielskiego".

Jakkolwiek przytoczone wy­
żej postanowienia pochodzą 
sprzed 23 lat, nie straciły one 
wiele na swojej aktualności. 
Cży nie warto by i dzisiaj po­
myśleć nad podobnym uregulo­
waniem spraw związanych :: 
organizowaniem szkolnych za­
baw tanecznych? Chyba tak 
Ramowe uregulowanie tych 
spraw przyczyni się do wyeli­
minowania niewłaściwości, zda­
rzających się na tym odcinku 
życia młodzieży. Zabawa szkol­
na jest przecież nie tylko roz­
rywką; poza funkcją rozrywko­
wą powinna ona spełniać rolę 
jednego ze środków wychowaw­
czych. Dobrze zorganizowana 
zabawa jest dla młodzieży du­
żym przeżyciem, a dla wycho­
wawców doskonalą okazją do 
realizacji postulatów wycho­
wawczych. Im staranniej przy­
gotujemy taką imprezę (estety­
ka i dekoracja wnętrza, intere­
sujący program rozrywkowy, 
gry i konkursy towarzyskie, od­
świętny ubiór wychowawców 
itp.) tym bogatsze będą przeży­
cia młodzieży, tym większe 
efekty wychowawcze.

Poruszona wyżej sprawa bez-

płatności czy odpłatności za 
uczestnictwo w zabawie szkol­
nej również posiada istotne 
znaczenie z wychowawczego 
punktu widzenia. Osobiście je­
stem przeciwny organizowaniu 
w szkołach zabaw dochodo­
wych, jakkolwiek zwolennicy 
takich zabaw posiadają swoje 
racje nie pozbawione ' pewnej 
dozy słuszności. Trzeba jednak 
pamiętać o tym, że w szkole 
powinny zawsze decydować ra­
cje przede wszystkim o charak­
terze wychowawczym.

Zagadnienie organizacji za­
baw tanecznych jest jedną z 
dziedzin pracy pozalekcyjnej z 
młodzieżą. Zagadnienie, może 
nie najważniejsze, ale również 
nie na tyle błahe, aby przejść 
nad nim do porządku dzienne­
go. Dlatego też myślę, że będzie 
rzeczą pożyteczną, jeżeli moja 
wypowiedź zainicjuje na ten 
temat pewną wymianę poglą­
dów.

cerstwa, druhna harcmistrzyni 
Zofia Zakrzewska, wyraża swe 
poglądy na temat zadań wycho­
wawczych harcerstwa. W arty­
kule pt. 
szedniego” 
zwraca uwagę na niebezpieczne 
dia nauki i wychowania dziecka 
świętowanie, zabierające czas i 
wytracające dziecko z toku 
normalnych zajęć szkolnych. 
„Podstawowe potrzeby dziecka” 
to tytuł psychologicznego arty­
kułu Aliny Szemińskiej. 
niego snuje 
nia Krystyna 
artykule pt.
przemęczeniu dziecka nauką”. 
„Szkoła życia” (o politechnicz­
nym wychowaniu) N. Krupskiej. 
„Szkoła na Labradorze”, „W 
trosce o postawę dziecka” — to 
dalsze tytuły ciekawych arty­
kułów zamieszczonych w tym 
tym numerze.

Życzymy Redakcji dalszego 
rozwoju tego pożytecznego cza­
sopisma, które wspiera nauczy­
cieli w ich trudnej pracy wy­
chowawczej i uczy rodziców 
dobrze rozumianej współpracy 
ze szkolą..

Zgłoszenia na prenumeratę 
„Rodziny i Szkoły” przyjmują 
urzędy pocztowe i listonosze w 
terminach: do 15 
czerwca, 15 września i 
nia.

Koszt prenumeraty: 
nie 6 zł, półrocznie 12 
nie 24 zł. Cena pojedynczego 
egzemplarza 2 zł.

„Brońmy dnia pow-
Maria Kownacka

Obok 
ciekawe rozważa- 

Kuligowska w 
„Kilka uwag c

marca, 15
15 grud-

kwartal- 
zl, rocz-

TADEUSZ OSIŃSKI
Wrocław

•> Okólnik Min. WR i OF' Nr 129 
7. Unią 28 grudnia 1936 r. Dz. Urz. 
Min. WR i OP Nr 12/1936, pcz. 24.1.

Na 400
\ \ DNIU 26 i 27 września br.

młodzież szkół zamojskich 
przeżywała wielką urcczystość 
400-lecie urodzin Szymona Szy­
monowicza, wielkiego ludowego 
poety. Rocznica ta uczczona zo­
stała pierwszym wielkim Zjaz­
dem absolwentów i wychowan­
ków dawnej Akademii Zamoj­
skiej, później Gimnazjum Mę­
skiego i Seminarium Żeńskiego 
ze Szkołą Ćwiczeń dla najmłod­
szych — obecnie zaś I Liceum O- 
gólnoksztalcącego Męskiego im. 
Jana Zamojskiego, II Liceum 
Żeńskiego im. Marii Konopnic­
kiej oraz Liceum Mechaniczno- 
Elektrycznego.

Dawna akademia, obecnie li­
ceum, to potężny, o starych mu­
rach, budynek w kształcie 
czworoboku, z obszernym dzie­
dzińcem wewnątrz. Całość bu­
dynku starannie odremontowa­
na. Wszystkie klasy i sale 
szkolne przybrały odświętną 
szatę na powitanie gości. Wzo­
rowa czystość oraz piękne de­
koracje to zasługa wychowawr 
ców i uczącej się tu młodzieży.

Sama instrukcja nie poprawi sytuacji
września br. Mini- 

Oświaty wydało 
polecające stoso-Dnia 28 

sterstwo 
zarządzenie 

wanie „Instrukcji o współdzia­
łaniu szkół i innych placówek 
oświatowo-wychowawczych 
Związkiern 
skiego”. 
przy 
spraw 
mogący położyć kres uporczy­
wie trwającym dyskusjom i 
sporom między kierownictwa­
mi szkół i drużynowymi dru­
żyn przyszkolnych.

Instrukcja 
stwierdzeniu, 
Harcerstwa Polskiego jest sa­
modzielną organizacją...”, opie­
rającą się w pracy wychowaw­
czej na założeniach ideowych, 
zawartych w „Statucie Związ­
ku Harcerstwa Polskiego...” 
podkreśla, iż zadania wycho­
wawcze reailizoware w druży­
nach harcerskich stanowić po­
winny „...wspólną troskę szko- 
y i Związku Harcerstwa Pol­

skiego”, że „pomoc okazywana 
drużynom harcerskim przez 
szkołę ułatwić powinna Har­
cerstwu realizowanie tych za­
dań...”

Ponieważ istnieje jedność ce- 
’ów wychowawczych, koniecz­
na jest pełna współodpowie­
dzialność szkoły za realizację 
zadań wychowawczych harcer­
stwa — i to tej jednej 
snej” .
jak i całego związku.

MÓWI DRUŻYNOWA M. z W.

ze
i Harcerstwa Pcl-
Dokument potrzebny 

rozwiązywaniu wielu 
natury organizacyjnej,

po wstępnym 
że ....Związek

„wła- 
drużyny przyszkolnej, 

Cóż to 
zr.aczy „współodpowiedzial­
ność” w przekładzie na język 
codziennej pracy? Na czym ma 
nolegać pomoc udzielana har­
cerstwu przez szkołę? Szukałem 
odpowiedzi na te pytania na 
terenie kilku województw. Oto 
garść materiałów z podróży, 
którą odbyłem we wrześniu i 
październiku.

MÓWI DRUŻYNOWY T. z W.

„W drużynie-szczepie mam 
przeszło 100 osób. Dyrektor S. 
twierdzi, że drużyna jest inte­
gralną częścią szkoły i w związ­
ku z tym plan pracy drużyny 
musi być zatwierdzony przez 
dyrekcję szkoły. Jednym z za­
sadniczych postulatów wycho­
wawczych dyrektora jest po­
stulat usunięcia z drużyny 
wszystkich harcerzy — absol­
wentów naszej szkoły, matu­
rzystów. A przecież ta mło­
dzież bardzo mi pomaga w pra­
sy, a nadto czuje się mocno 
•wiązana z drużyną 1 ze szkołą. 
Drużyna — twierdzi dyrektor 
— nie może być skupiskiem 
■łych uczniów, trudną młodzież 
laSeży z drużyny wyrzucić.

Poza udostępnieniem druży- 
i:e pracowni fotograficznej i 
lokalu na izbę harcerską nie 
otrzymujemy żadnej pomocy. 
Z izby możemy korzystać tak 
długo, jak długo nie będzie o- 
na potrzebna szkole. Nastrój 
tymczasowości nie sprzyja do­
bremu samopoczuciu. Młodzież 
co prostu boi się chodzić w 
szkole w mundurach, by nie 
rzucać się w oczy nauczycie­
lom. Spóźnienie do klasy, nie­
przygotowanie lekcji, czasem 
nieodpowiednie zachowanie — 
jakiś, oczywiście, sporadyczny 
wypadek, są bardzo ostro pięt­
nowane w sposób: Harcerz, har­
cerka... a robisz to... tamto... 
Młodzież niezorganizowana ma 
więcej spokoju. Taka niejedno­
litość wymagań to chyba nie 
jest najwłaściwsza linia postę­
powania wychowawczego”.

„Szkołom zależy na druży­
nach, które mogłyby reprezen­
tować ją na zewnątrz przy róż­
nego rodzaju uroczystościach. 
Wychowawcze wartości pracy 
drużyny nie są — przynajmniej 
w mojej szkole — dostrzegane 
i wykorzystywane. Stosunek 
nauczycieli i dyrekcji szkoły do 
młodzieży harcerskiej nacecho­
wany jest olbrzymią rezerwą. 
Bo przecież — mówią — ma 
tak dużo pracy, że cały wolny 
czas powinna przeznaczać na 
naukę, a nie marnować go na 
zajęciach w drużynie harcer­
skiej. Któregoś dnia dziewczę­
ta jednej z klas poszły — ca­
łą klasą — na wagary. Dyrek­
torka bez porozumienia ze mną 
zawiesiła w pełnieniu funkcji 
wszystkie harcerki, 
łą klasą były na wagarach. 
Nadto cała klasa 
obniżone oceny ze 
nia. Nie chcąc podrywać auto­
rytetu dyrektorki, decyzję jej 
w sprawie zawieszenia funk­
cyjnych zatwierdziłam. Ale po­
tem okazało się, że ocen ze 
sprawowania w klasie nie ob­
niżono. Tak więc jedynymi u- 
karanymi za wagary dziewczę­
tami były harcerki”.

Sprawy udziału dziewcząt w 
obozach letnich to osobny zu­
pełnie rozdział w mojej współ­
pracy ze szkolą. Na 800 dziew­
cząt — uczennic szkoły — 130 
było na obozie. Dotacja szkoły 
wyniosła 9.000 zł na ogólną su­
mę złotych 130.000, uzyskaną 
z dotacji Komendy Chorągwi. 
W czasie trwania akcji letniej 
udało nam się zaoszczędzić nie­
co pieniędzy, by mieć je póź­
niej do dyspozycji w c’ągu ro­
ku szkolnego na potrzeby dru­
żyny. We wrześniu dyrektorka 
szkoły zażądała odprowadzenia 
tych sum do kasy komitetu ro­
dzicielskiego. Odmówiłam...

Albo wypadek z września... 
Prosiłam dyrektorkę o zwolnie­
nie harcerek z lekcji na so­
botę. Chciałam zorganizować 
dwudniową wycieczkę. Odpo­
wiedziała: „Ja nie mogę udzie­
lić zwolnienia, to sprawa kura­
torium”. Byłam w kuratorium: 
„To sprawa dyrekcji”. Zmieni­
łam plan wycieczki: zamiast 
na dwa dni zaplanowałam wy­
cieczkę półtoradniową. Dyrek­
torka: „Taka wycieczka będzie 
za krótka. Zresztą rodzicom 
zapowiem, by młodzieży na 
wycieczkę nie puszczali”. Zre­
zygnowałam z wyprawy. A tak 
cieszyły się nią dziewczęta.

Dwa lata formalnej współ­
pracy nie posunęły sprawy na­
wiązania współpracy rzeczywi­
stej ani o krok naprzód”.

funkcji 
które z ca-

miała mieć 
sprawowa-

MÓWI DRUŻYNOWA Z. z W.

Szkoły Przysposobienia Rohuczsgo
SZKOŁY przysposobienia rolni­

czego stają się w woj. rze­
szowskim coraz bardziej popu­

larne. Oprócz zajęć rolniczych pro­
gram ich przewiduje: dla chłopców7 
— naukę początków ślusarstwa, 
motoroznawstwa, dla dziewcząt — 
naukę gotowania, gospodarowania 
i szycia.

Wiele placówek korzysta przy 
organizowaniu tych działów z dużej 
pomocy szkół zawodowych. Np. 
SPR w Wielopolu Skrzyńskim (pow. 
ropczycki) prawie całe swoje wypo. 
sażenie otrzymał od szkół metalo­
wych, a przede wszystkim Zasadni­
czej Szkoły Zawodowej w Ropczy­
cach. SPR w Kamieniu (pow. Nisko) 
pomaga Zasadnicza Szkoła Zawo­
dowa z Rudnika. Ofiarowała ona 
m. im. tej placówce wyposażeni® 
warsztatu stolarskiego.

Potrzebnych fachowców do do­
datkowych działów kierownictwa 
SPR znajdują wśród rzemieślni­
ków.

W szkołach przysposobienia rol­
niczego woj. rzeszowskiego progra­
my nauczania są już mniej więcej

ustabilizowane: pierwsze, a częścio­
wo i drugie klasy uzyskują w cza­
sie nauki ogólne wiadomości o rol­
nictwie. trzecie klasy, a obecni* 
1 część drugich (nie wszystkie są 
jeszcze uczelniami trzyletnimi) prze­
znaczone są na specjalizację. Prze­
widuje się następujące spec’a’izacje; 
tereny górskie — specjalizacja ho­
dowlana, tereny nizinne podmiej­
skie — ogrodnictwo, sadownictwo, 
hodowla zwierząt futerkowych, po­
zostałe — właściwa specjalizacja, 
rolnicza (uprawa zbóż roślin oko­
powych itp.).

Zapytany o rozwój SPR tutejszy 
wicekurator mgr Władysław Kunisz 
oświadczył, że młodzież intere­
suje się na ogół tymi placówkami i 
że obserwuje się wśród niej duży 
pęd do zdobywania wiedzy. W bie­
żącym roku jest czynnych 70 SPR. 
W ub, roku było ich tylko 49. Na­
stąpiła również pewna poprawa w 
dziedzinie kadr nauczycielskich. 
Zawodu rolnika uczą już w więk­
szości szkół odpowiedzialni wyso­
ko wykwalifikowani specjaliści.

(kt)

„Jestem nauczycielką i może 
dlatego pracę mam nieco ła­
twiejszą. Ale mimo tego stałe 
słyszę: Jesteś specjalistką od 
spraw harcerskich — pozwól 
więc, że sprawami drużyny nie 
będzie się zajmowała dyrekcja. 
Tak więc ostatecznie jestem 
sama. Brak mi jest togo co­
dziennego zainteresowania się 
moją pracą, problemami, które 
muszę rozwiązywać. Brak jest 
ze strony rady pedagogicznej 
właściwego stosunku do mnie: 
traktują mnie jako człowieka 
mniej poważnego, mniej odpo­
wiedzialnego, którego bawi je­
szcze zabawa w harcerstwo”.

Cóż dodać do tych słów? W 
przykładach podanych wyżej 
nie wiadomo, co bardziej po­
winno przerażać: czy nieprze­
myślane, niepedagogiczne po­
stępowanie dyrekcji szkół, rad 
pedagogicznych. czy równie 
szkodliwe izolowanie się dru­
żynowych od dyrekcji i gron 
pedagogicznych w szkołach.

Zarówno drużynowi, 
kierownicy 
rozmowach 
konkretne zdarzenia.

jak i 
szkół operują w 
faktami, opisują

MÓWI KIEROWNIK SZKOŁY 
z Cz.

„Trzy dni temu mój druży­
nowy wraz ze starszymi chłop­
cami, którzy kiedyś należeli do 
szkolnej drużyny, zrobił wypad 
do ogródka szkolnego. Jabłka... 
Gdy mnie zobaczyli, uciekli 
przez piety. Drużynowy stale 
pali papierosy wśród harcerzy. 
Rodzice skarżą się, że chłopcy 
zaczynają „pociągać”... To nie

Jecie urodzin Szymona Szymonowicza
Samorząd szkolny cglosił kon­
kurs na najbardziej pomysłowe 
motywy ludowe w połączeniu 
z żywymi • kwiatami, ciętymi i 
doniczkowymi, kolorowe wyci­
nanki oraz zestawy obrazów, 
przedstawiających fragmenty 
Zamościa. Młodzież i jej opie­
kunowie starali się, by goście 
oglądając znane kąty, odnajdy­
wali w tych murach swoją mło­
dość i wspomnienia.

W dniu 26 września Zjazd 
Wychowanków otwarto uroczy­
stą. sesją naukową, która odby­
ła się w sali kina „Stylowy”. Na 
uroczystość 400-lecia urodzin 
wybitnego poety, tak ściśle 
związanego z Zamościem, przy­
byli oprócz absolwentów, go­
ście w osobach wybitnych pro­
fesorów polskich uczelni, przed­
stawiciele partii i stronnictw 
politycznych oraz władz woje­
wódzkich, powiatowych i miej­
skich, a także gość zagranicz­
ny, węgierski pisarz, który do­
skonale mówił po polsku. Pod­
czas sesji młodzież w części ar­
tystycznej odtworzyła fragmen-

ty z „Sielanek” Szymonowicza 
pt. „Żeńcy” i „Kołacze”. Ucze­
stnicy sesji następnie zwiedzili 
Zamość, oprowadzani przez har­
cerzy tutejszych szkół.

W drugim dniu w godzinach 
rannych przed tablicą pamiąt­
kową, wmurowaną w ścianę a- 
kademii oraz przed tablicą pa­
miątkową w ogródku gimna­
zjalnym — miejscu masowej 
egzekucji w czasach okupacji— 
złożono wieńce, po czym zebrani 
w uroczystym pochodzie udali 
się na Rotundę, gdzie przed 
płonącym zniczem w celi har­
cerskiej i nauczycielskiej stały 
warty honorowe. Tu również 
złożono wieńce i minutą ciszy 
uczczono pomordowanych nau­
czycieli, harcerzy i wychowan­
ków. Dalszy ciąg uroczystości 
odbył się na dziedzińcu szkol­
nym, gdzie dyrektor Liceum 
odczytał depeszę nadesłaną 
przez ministra Oświaty W. 
Bieńkowskiego, który przesiał 
życzenia pomyślnych obrad se­
sji naukowej oraz dalszej owo­
cnej pracy wychowawcom, a

pomyślnych wyników wycho­
wankom. Depesze o podobnej 
treści nadesłała również Polo­
nia Zagraniczna z Anglii i USA 
oraz polscy studenci z Londynu, 
którzy uczęszczali do szkół za­
mojskich, a obecnie studiują w 
Anglii. Depesze podkreślały 
trud i wkład wychowawców, 
wyrażały również podziękowa­
nia za ich pracę naukową i 
wychowawczą. Byli wychowan­
kowie szkół zamojskich w 
swych przemówieniach wracali 
do dawnych chwil, kiedy w 
tych murach zdobywali wiedzę.

Długo jeszcze, mimo wieczo ­
ru, wszystkie okna klas i.sal a- 
kademii zamojskiej błyszczały 
światłami, a ściany już bardzo 
stare, trochę drżały od potężne­
go śpiewu i szczerego śmiechu. 
Długo, a może zawsze, mło­
dzież zamojskich szkół pamię­
tać będzie dzień swojego Zjazdu 
i czcić będzie pamięć wielkiego 
poety i swojego pierwszeg. 
Rektora.

ANNA WOJTOWICZ 
Zamość

drużynowy ich zachęca. Ja 
wiem. Ale przecież fakt pale­
nia papierosów wśród chłopców 
nie wpływa na nich hamująco.

Mamy klomby dokoła szkoły. 
Chłopcy grają wśród róż w pił­
kę nożną. Wielokrotnie prosi­
łem: „Nie grajcie! Szkoda róż!” 
Albo: utrzymanie 
szkole. Froterka w 
stości wymaga nie 
sprzątaczek, ale i 
mych dzieci. Stale 
lam. Cóż z tego, kiedy mój dru­
żynowy wpuszcza chłopców w 
obłceonych butach na koryta­
rze szkolne, do klas. A prośby 
nie pomagają. Późną wiosną 
zorganizowano w drużynie 
przyrzeczenie. Zbiórka była w 
polu. A potem okoliczni rolni­
cy przyszli ze skargą, że im 
stratowano zboże. Trzeba było 
zapłacić z funduszów drużyny 
300 zł kary. Komendant hufca 
na zebraniu kierowników szkół 
w inspektoracie mówił o ko­
nieczności ścisłej współpracy 
między szkołą a drużyną. Cóż... 
zamiast współpracy i szacunku 
doczekałem się skarg 
nych na mnie w ~ 
Powiatowej Rady 
że „nie stwarzam 
dla pracy drużyny 
nej”, że „utrudniam pracę wy­
chowawczą...”

dzial ności za sprawy drużyny 
wśród nauczycieli i za sprawy 
szkoły wśród drużynowych — 
nie ma!

Ale czy być nie może? Niech 
odpowiedzią będzie...

podióg w 
stanie czy- 
tylko pracy

troski sa- 
to podkreś-

składa- 
Prezydium 
Narodowej, 
warunków 
przyszkol-

KURATOR z K.

„Na przestrzeni ostatnich 
miesięcy w pracy wychowaw­
czej drużyn harcerskich nastą­
piła wyraźna poprawa. Brak 
jest jednak mimo tego w bar­
dzo wielu drużynach — zwłasz­
cza w drużynach zuchowych — 
systematyczności, ciągłości w 
oddziaływaniu wychowawczym 
na dzieci i młodzież. Jakaś zu­
pełnie 
ność...”

I tak 
byśmy . 
czyn, to na pewno odnajdziemy 
je między innymi i w braku 
współpracy między drużyno­
wymi a kierownictwami szkół, 
między komendami hufców i 
inspektoratami.

Fakty... fakty można by mno­
żyć! Niech te dane posłużą ja­
ko sygnał. Każdy jest bolesny i 
niepokojący. O co właściwie 
toczy się ta nieustanna, ciągła 
„walka podjazdowa”? O auto­
rytet kierownika czy dyrektora 
szkoły? O autorytet drużyno­
wego? O niezależność organi­
zacji od wpływów szkoły? O 
..suwerenność” szkoły wobec 
drużynowego?

A przecież najważniejszą 
sprawą powinno być dobro 
dziecka, sprawa realizowania 
planów wychowawczych. Wszę­
dzie tam, gdzie ludzkie ambi- 
cyjki przesłaniają to generalne, 
najważniejsze zadanie, tam 
współpracy wychowawczej, 
współdziałania, współodpowie-

niezrozumiała akcyj-

rzeczywiście jest. Gdy- 
jednak szukali przy-

PRZYKŁAD KATOWICKIEGO 
OKRĘGU SZKOLNEGO

Komenda Chorągwi ZHP w 
Katowicach i Kuratorium Ka­
towickiego Okręgu Szkolnego 
przyjęły plan współpracy. Za 
sprawę najpilniejszą uznano 
potrzebę zorientowania pracow­
ników kuratorium i inspekto­
ratów w problematyce pracy 
wychowawczej prowadzonej 
przez ZHP. Poprzez systema­
tyczną informację organizowa­
ną w hufcach i inspektoratach, 
poprzez spotkania działaczy 
harcerskich z pracownikami o- 
światowymi i nauczycielami, z 
kierownikami szkół, poprzez 
konferencje nauczycieli i kie­
rowników. na które zapraszano 
przedstawicieli władz harcer­
skich, doprowadzono do prze­
łamania obojętności nadzoru. 
Wizytatorzy z kuratorium i ins­
pektoratów interesują się w 
czasie wizytacji pracą drużyn 
przyszkolnych, a uwagi swoje 
w formie rady koleżeńskiej 
przekazują drużynowemu, zaś 
oficjalne sprawozdania — ko­
mendom hufców. I to był 
pierwszy krok.

Budzenie współodpowiedzial­
ności z.a całość pracy wycho­
wawczej wśród drużynowych 1 
nauczycieli postępuje naprzÓKl. 
I nie jest to jakieś jednostron­
ne działanie: Komenda Cho­
rągwi bowiem ze swej strony 
prowadzi systematyczną pracę 
z instruktorami, by jak naj­
szybciej zlikwidować występu­
jące ze strony instruktorów 
niewłaściwości w postępowaniu 
ze szkolą i nauczycielami.

Niedawno odbyła się w Cho­
rzowie konferencja inspekto­
rów. Jeden dzień obrad po­
święcono sprawom pracy dru­
żyn harcerskich. Referat Ko­
mendanta Chorągwi, dyskusja, 
zalecenia dla inspektoratów zo­
bowiązujące je do systematycz­
nej kontroli szkół w zakresie 
pomocy drużynom,' rekrutacji 
młodych nauczycieli do pracy 
w drużynach, 
przy komitetach 
Kół Przyjaciół 
plan .organizacji 
nauczycielskich w 
inspektoratach 
bieżącej pracy harcerstwa —o- 
to właściwie pojęta pomcc 1 
współpraca, na której wyniki 

pewno 
bowiem 

: sytua- 
za pra­
nie po- 
chcieli

organ i z cwanie 
rodzicielskich 

Harcerstwa, 
cyklu narad 

szkołach i 
poświęconych

nie trzeba będzie na 
długo czekać. Sama 
instrukcja nie poprawi 
cji, jeśli odpowiedzialni 
cę wychowawczą ludzie 
trafią, czy nie będą 
wcielać jej w życie.

EUGENIUSZ RAFALSKI

Szkolne Koła Przyjaciół ZSRR

Rzecz

DO r. 1956 Szkolne Koła Przy­
jaciół ZSRR istniały prawie 

przy każdej placówce nauczania 
i wychowania. Realizowane by­
ły wtedy hasła: „Każdy uczeń 
członkiem TPPR, „w każdej 
szkole — koło TPPR”.
jasna, takie postawienie sprawy 
prowadziło czasami do wypa­
czeń, do administracyjnego na­
rzucenia członkowstwa wszyst­
kim dzieciom, całej młodzieży, 
zobowiązując je nieraz tylko 
do płacenia składek.

Dopiero od 1956 roku TPPR, 
a wraz z nim i Szkolne Koła 
Przyjaciół — poczynają się we 
wszystkich województwach 
tworzyć na zdrowych zasadach, 
a przede wszystkim. przy prze­
strzeganiu pełnej dobrowolności 
przy przyjmowaniu członków. 
Oto nowe obowiązujące po dz;ś 
dzień zasady. Koło może istnieć 
tylko tam, gdzie jest: właściwy 
opiekun, gdzie młodzież !ntere- 
suje się jakimś określonym 
problemem z życia ZSRR, gdzie 
istnieje grupa młodzieży, która 
pod kierunkiem swych wycho­
wawców potrafi poważnie po­
dejść do zagadnienia. W szkole 
niekoniecznie musi od razu ist­
nieć organizacja TPPR. może 
być kółko przedmiotoxve, np. 
kółko astronomów, miłośników 
folkloru rosyjskiego itp.

Szkolne Koła Przyjaciół Ist­
nieją w każdym województwie. 
Najwięcej jest ich w stolicy, w 
województwach — koszaliń­
skim, poznańskim i w m. Łodzi. 
W województwach tych dobrze 
oracuje m. in. aktyw nauczy­
cielski. Np. w Łodzi rokrocznie 
organizowane są konkursy pie­
śni, tańców oraz recytacji. W 
ub. roku jego inicjatorzy-nau- 
czyciele poszerzyli tematykę o 
zagadnienia określone mianem 
„sprawnych rąk" (prace z za­
kresu haftów, rysunków, rzeź­
by, modelarstwa itp.).

W okresie całego roku szkol­
nego uczniowie wykonują 
konkursowe. Przy końcu 
odbywają się eliminacje 
dzyszkolne w dzielnicach, 
lepsze zespoły wyłonione w ten 
sposób biorą udział w elimina­
cjach ogólnołódzkich.

Eliminacje przeprowadzone 
w bieżącym roku pozwoliły m. 
in. na wysłanie 56 rysunków do 
Moskwy na zorganizowaną tam 
wystawę prac z tego zakresu.

Bardzo ciekawe prace prowa­
dzi rówiież szkolny aktyw wo­
jewództwa bydgoskiego. M. in. 
w ub. roku wystąpił on z nastę­
pującą ciekawą inicjatywą: zo­
stała zorganizowana tzw. „Szta­
feta przyjaźni”. Wziąć w niej 
udział mogły tylko te SKP. któ­
re znały chociaż kilka piosenek 
radzeckich, utrzymywały stałą

prace 
roku
mię- 
Naj-

korespondencję z uczniami 
ZSRR, organizowały liczne im­
prezy kulturalno-oświatowe o 
tematyce polsko-radzieckiej. Od 
szkoły do szkoły przesyłana by­
ła specjalna kronika, do której 
młodzież przystępująca do kon­
kursu wpisywała swój plan pra­
cy i jego realizację. Ta księga 
wędrowała po prawie wszyst­
kich powiatach woj. bydgoskie­
go. W nagrodę za najlepiej wy­
konane prace w ramach „Szta­
fety przyjaźni” — 25 uczniów 
wyjechało do woj. rzeszowskie­
go, gdzie w okolicy Przemyśla 
spotkali się z młodzieżą ra­
dziecką.

Nawet w dalekich zapadłych 
wioskach Istnieją dobrze pracu­
jące szkolne koła przyjaźni. Np. 
Koło przy Szkole Podstawowej 
w Gościnie ( pow. Kołobrzeg) 
prowadzi systematyczną kore­
spondencję z uczniami szkół ra­
dzieckich, wydaje fotogazetki.

Praca szkolnych organizacji 
TPPR prowadzona jest głównie 
w następujących działach: or­
ganizacyjnym (kampania spra­
wozdawcza przeprowadzana jest 
systematycznie co roku), roz- 
rywkowo-kulturalnym (różne­
go rodziaju akademie, wieczory 
poświęcone wybranym zagad­
nieniom literackim, muzyce ro­
syjskiej, radzieckiej oraz kon­
kursy recytatorskie, wystawy 
książek itp.; organizowany w 
listopadzie br. tydzień bajek ro­
syjskich — zaliczymy również 
do tej grupy zagadnień). Trzeci 
kierunek działania to tzw. „Ma­
łe” formy pracy — zbieranie 
znaczków radzieckich, organi­
zowanie wszelkiego rodzaju kó­
łek przedmiotowych, opieka 
nad grobami żołnierzy radziec­
kich. Czwarty tor działania to 
kontakty osobiste. Np. w ub. 
roku młodzież kilku szkół wy­
jechała do ZSRR na kolonie.

Chociaż organizacja szkolna 
TPPR ma już znaczne osiągnię­
cia w swej pracy, ma jednak i 
braki. Do dziś jeszcze nie zo­
stały w SKP wypracowane for­
my pracy na codzień w zakresie 
współpracy z organizacjami 
młodzieżowymi, pełnego wzbo­
gacenia programu nauczania 
takich przedmiotów, jak np. ge­
ografii, języka rosyjskiego. 
Większość SKP przejawia do 
dziś działalność kampanijną 
głównie w związku z rocznieą 
Rewolucji Październikowej, ro­
cznicą Komsomołu itp. z jednej 
strony jest ta dobrze, że mło­
dzież szkolna pamięta o waż­
niejszych wydarzeniach ż życia 
narodów ZSRR, ale z drugiej 
strony chyba niesłuszne jest, 
że czasami brak jest stałej, sy­
stematycznej pracy wychowaw­
czej. ’ (K. Tom)
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Nauczyciela i mMzież 
chronią drzewostan Prasa & szkole i nauczycielu Nowe wydawnictwa MON

OZWIJAJĄCA SIĘ w naszym 
kraju akcja zadrzewieniowa 

spotyka się z coraz większym za- 
interesewaniem ze strony nauczy­
cielstwa i młodzieży szkolnej. Jed­
nym z przykładów troski o powo­
dzenie tej akcji i czynnego w niej 
raangażowania jest projekt rzuco­
ny przez kol. Gawełdę na jednej 
z konferencji rejonowych w Żni­
nie. Otóż — jak pisze w swej ko­
respondencji kol. .1. K. Kaźmier- 
ski — kolega ten projektuje, aby 
każdy uczeń posadził 4 drzewka 
J opiekował się nimi. Pieniądze 
na drzewka dzieci miałyby zdobyć 
przez organizowanie imprez docho­
dowych, bądź prace społecznie u- 
żyteczno. Z takiej akcji byłyby 
dwie korzyści; uczniowie zdobyli­
by pewien zasób umiejętności 
praktycznych (nie mówiąc o wielu 
walorach wychowaczyeh), a gospo­
darka —- owoce.

— Projekt jest bardzo cenny—pi- 
ize dalej kol. Każmierski — ale 
nie można się zgodzić z Ilością 
drzewek. Ileż to trzeba byłoby 
Imprez zorganizować i ile dni prze­
pracować, aby zebrać pieniądze na 
zakup takiej ilości drzewek. Na­
leży więc zwrócić się do odpo­
wiednich Instytucji z apelem o po. 
moc. Pomoc tę widzę w sprzedaży 
drzewek szkolona po zniżonych ce­
nach.

Nie na projektach jednak po- 
przestaje nauczycielstwo i mło­
dzież. Na ogólną ilość zadrzewio­
nych w Polsce 40 tys. ha nieużyt­
ków 3 milionami drzewek i 2 mi­
lionami krzewów 2G ha zostało ob­
sadzone przez młodzież i harcer­
stwo. Nauczyciele nie tylko zachę­
cali i organizowali akcje sadzenia 
drzewek, ale powszechną zbiórką 
makulatury dla przemysłu pap.er- 
niczego ocalili wiele drzew od 
wycięcia. W sumie młodzież szkol­
na zebrała w ubiegłym roku szkol­
nym około 500 ton makulatury. Do 
końca br. szkolnego przewiduje 
się w szkołach zebranie około 
1.000 ton pełnowartościowej maku­
latury w postaci starych czaso- 
p sm, zeszytów', książek i zużytych 
opakowań papierowych. Oznacza to 
możliwość zaoszczędzenia w lasach 
ponad 8 tysięcy drzew7 w wieku 
80—109 lat.

Czy istotnie do takich rezulta­
tów w zbiórce dojdziemy i czy w 
tym wypadku akcja ta będzie miała 
charakter ścisłego powiązania z 
wyrobieniem wśród młodzieży umi­
łowania natury? Zależeć to w du­
żym stopniu będzie od powodzenia 
w pracy wychowawczej młodzieży, 
od wyników wpajania wr poszczegól­

nego ucznia idei ochroni' przyrody. 
Warunkiem pozytywnych rezulta­
tów w tej pracy jest odpowiednie 
wyszkolenie nauczyciela w tym 
k erunku. Słusznie o tym pisze kol. 
Cz. Rados-Siemieński z Częstocho­
wy; „Należy nauczycielom botani­
ki, zoologii, nauki o człowieku czy 
przyrody martwej organizować spe­
cjalne kursy z przewagą tematyki 
o ochronie przyrody. Gdy nauczy­
cielom biologii zaszczepimy w spo­
sób dostateczny ideę ochrony przy­
rody, to i oni potrafią ją zaszcze­
pić w sercach dzieci i młodzieży.

Nauczyciele biologii powinni być 
aktywmymi członkami LOP, po­
winni zakładać w szkołach koła 
ochrony przyrody”.

w. M

JAK postępuje budowa , 
szkół w woj. kieleckim, in­

formuje „Trybuna Ludu” (nr 
300). W ogólnopolskiej — jeśli j 
tak rzec można — punktacji 
woj. kieleckie zajmuje trzecie 
miejsce. Wyprzedzają go tylko 
województwa: katowickie i I 
bydgoskie. Oczywiście, żadne z 
województw nie może rywali­
zować ze Śląskiem, ale że Zie- ! 
mia Kielecka, jedna z biedniej­

szych, znalazła się w czołówce, ■ 
świadczy to o ofiarności społe­
czeństwa, świadczy o wysokim 
poziomie społeczno-obywatel- 
skim ludności, świadczy o przo­
dującej w województwie klasie 
robotniczej, która 
swe zobowiązania 
świadczy wreszcie 
wkładzie nauczycieli tego wo­
jewództwa. Nie żałują oni wy­
siłków i czasu dla tych spraw.

„Jeśli gromada Czarna, w 
pow. radomskim, wykonała już 
plan roczny w 140 procentach, 
to jest to na pewno w dużej 
mierze zasługa dwóch osób: na­
uczycielki Sakowicz i przewod­
niczącego GRN ob. Prygiela. 
Jeśli w tym samym wojewódz­
twie w Pierzchni w pow. bialo- 
brzeskim dzieci z wynajętych 
izb przeniosły się już do nowej 
szkoły, to zawdzięczają to prze­
de wszystkim Janowi Aderko- 
wi, nauczycielowi i przewodni­
czącemu Komitetu Budowy, 
który dwoił i się i troił, aż do­
prowadził do tego, że chłopi w 

. ub. roku dobrowolnie opodat­
kowali się po 100 zł od hekta­
ra na budowę nowej szkoły. W 
Pińczowie nauczyciele biorący 
udział w tzw. trójkach zbiór­
kowych odwiedzili mieszkań­
ców miasteczka, apelując o po­
moc w rozbudowie tamtejszej 
szkoły. W rezultacie każda ro­
dzina zadeklarowała 500 zł na 
ten cel, niezależnie od świad­
czeń wpłacanych na SFBS. 
Warto dodać, że sami nauczy­
ciele pińczoioscy postanowili 
płacić nie pół, lecz 1 procent od 
poborów na budowę szkół. Mło­
dy nauczyciel Bajor z Kamień- 
czyc, pow. Kazimierza Wielka, 
razem z ludźmi ze wsi praco­
wał przy budowie szkoły, a 
dzięki pracy wyjaśniającej na­
uczyciela Szafirskiego z Siełc 
w jedna tylko niedzielę zebrano 
17 tys. zł"

Na podkreślenie zasługuje 
spółdzielczość, która wywiązała 
się ze swych zobowiązań już w 
80%, a na specjalne zaś uzną- 
nie młodzież szkolna, która 
dzięki zbiórce makulatury po- !

wypełniła 
w 90%, 

o wielkim

przez imprezy artystyczne Itp. 
zebrała 1 min. 500 tysięcy zł, 
co stanowi 150% planu rocz­
nego.

Nie wdając się w dokładną a- 
nalizę akcji budowy szkół w 
woj. kieleckim i zostawiając 
celowo na boku „słabe miej­
sca”, należy na jeszcze jeden 
moment zwrócić uwagę.

„Zwiedzając niektóre nowe 
szkoły w tooj. kieleckim nie 
spotkałem takiej, przy której 
nie byłoby mieszkań dla nau­
czycieli. To już stało się tutaj 
zasadą: mieszkania buduje się 
albo w samej szkole, jak np. w 
Pierzchni, pow bia ło brzeski, al­
bo w pobliżu szkoły, jak np. W 
Kadłubie w tym samym powie­
cie. W Błotnicy znów, gdzie 
kosztem 2 min. 300 tys. zł bu­
duje się wyłącznie z kredytów 
państwowych bardzo ładną 
szko’ę, mieszkania „dobudowu- 
je" komitet rodzicielski.

Czym tłumaczą się osiągnię­
cia woj. kieleckiego w zakresie 
zbiórki na SFBS? Przede 
wszystkim tym, że rozpoczęto 
tu szeroką propagandę planu 
budowy szkół i ich lokalizacji 
w środowiskach miejskich i 
wiejskich jeszcze przed ukaza­
niem się instrukcji to sprawie 
sposobu zbierania funduszów 
społecznych. Pozwoliło to rów­
nież iccześniej przystąpić do 
zbierania deklaracji w zakła­
dach i przeprowadzania zbiórek 
na tosi.
konferencji FJN,
WRN czy kuratorium, 
nie wykorzystano dla 
nia spraw SFBS”.

Nie ma narady czy 
prezydium 
której by 
omówię -

Dyrekcja Państwowego Technikum Drobiar­
skiego w Piasecznie zatrudni natychmiast:
1. Wychowawczynię internatu z kwalifikacjami.
2. Ogrodnika brygadzistę.

i Zgłoszenia z dokładnym życiorysem należy 
składać na adres Dyrekcji, Piaseczno, ul. Chylicz-

♦ kowska 55.
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dezorganizacji, naduży- 
ciach i kardynalnych błę­

dach w szkołach rolniczych pi- 
sze „Głos Pracy” (nr 260) w ar­
tykule „Z dydaktyką na ba­
kier”. Rzecz dzieje się w jed­
nym z techników w Dobrocinie, 
woj. olsztyńskiego.

Po przedstawieniu fatalnego 
stanu przyszkolnego gospodar­
stwa, które nie stosuje płodo- 
zmianów, opóźnia od 10 l^t 
zbiory plonów, kosi trawy na­
sienne na siano i w ogóle 
przedstawieniu faktów, którymi 
powinien zająć się prokurator w 
Morągu, autor konkluduje:

„Z bałaganu ujawnionego w 
Dobrocinie, a podobna, choć nie 
tak rażąca, sytuacja istnieje i w 
innych szkołach rolniczych woj. 
olsztyńskiego — można wysu­
nąć wniosek, iż władze nadzo­
rujące t kontrolujące działal­
ność techników rolniczych nie 

- okazują im dostatecznej uwagi. 
J Pracownicy oddziału oświaty 
3 rolniczej w prezydium WRN w 
? Olsztynie, aczkolwiek mają 
* wszelkie potrzebne pełnomoc­

nictwa i znają ciążące na nich 
obowiązki, w okresie ostatnich 
dwóch lat nie przeprowadzili 
ani jednej szczegółowej kontro­
li gospodarstw szkolnych, a na 
docierające różnymi drogami a- 
larmujące sygnały po prostu nie 
reagowali. Sfałszowany bilans

O dezorganizacji,
ciach i kardvi

rolniczego w Dobrocinie został 
bez dyskusji zaaprobowany.

Nie czepiajmy się jednak 
„drobiazgów". Za faktami u- 
jawnionymi w Dobrocinie kry- 
ją się ważniejsze problemy, o- 
gólniejszej nieco natury. Do­
wiadujemy się mianowicie, iż 
od trzech lat, w okresie wzro­
stu znaczenia szkół specjali­
stycznych, gospodarstwa szkol­
ne podległe oddziałowi oświaty 
rolniczej prezydium WRN w 
Olsztynie ani razu nie były o- 
cer.iane. To, że młodzież na za­
jęciach praktycznych obraca się 
ustawicznie w kole karygod­
nych zaniedbań oraz błędów 
agro- i zootechnicznych — ni­
kogo nawet nie dziwiło.

Skutki loieloletniej bezczyn­
ności organów powołanych do 
nadzorowania szkół rolniczych 
są zastraszające.’’

Takich przykładów autor 
przytacza wiele: brak określo­
nych kierunków produkcyjnych, 
szwankuje struktura zasiewów, 
stare, poniemieckie maszyny 
nie przedstawiające większej 
przydatności dydaktycznej, o- 
pracowywanie planów finanso­
wo-gospodarczych bez powiąza­
nia z programem nauczania 
itd. itp.

„Z sytuacji w technikach rol­
niczych woj. olsztyńskiego na­
leży wyciągnąć wreszcie prak­
tyczne wnioski. Szkoły rolnicze 
— postulat ten adresujemy do 
Departamentu Oświaty Rolni­
czej Ministerstwa Rolnictwa — 
nie mogą tkwić dłużej w śle­
pym zaułku. Należy uczynić 
wszystko, by młodzież, oprócz 
wiedzy teoretycznej, mogła w 
nich zdobywać również do­
świadczenia praktyczne, oparte 
na najbardziej nowoczesnych 
zdobyczach techniki."

Michał Boncz-Brujewlci — 
Wsporamienia 1914—1919, itr. 503, 
cena zł. 20. Pamiętnik b. generała 
armii carskiej, który następnie 
przeszedł na stronę radziecką i 
odegrał niepoślednią rolę w walce 
o zwycięstwo Rewolucji. Autor 
podaje szereg mało znanych wy­
padków znakomicie naświetlając 
tło omawianej epoki (np. spotkania 
z carem, carową, Rasputinem, pra­
ca kontrwywiadu carskiego, cha­
rakterystyka Kiereńskiego i Korni- 
łowa, rozmowy z Leninem). Wspom­
nienia stanowią doskonały doku­
ment historyczny omawianych 
czasów,

Wasyl Grosman — ,.Dziewięć opo­
wiadań”, str. 256, ce/na 10 zł. Książ­
ka ukazuje galerię typów żyjących 
w małych prowincjonalnych mias­
teczkach rosyjskich w latach re­
wolucji, wojny domowej i oku­
pacji hitlerowskiej. Tom kończy 
wstrząsający realizmem reportaż o 
Treblince.

A. Pokryszkin — „Atakuje”, str. 
138, cena 6,50. Autorem książki jest 
jeden z najznakomitszych asów 
myśliwstwa ostatniej wojny, trzy­
krotny Bohater Związku Radziec­
kiego, pilot, który osiągnął 59 ze­
strzeleń i który tylko raz był ze­
strzelony. Pokryszkin opisuje wie­
le pasjonujących walk powietrznych 
stoczonych z myśliwcami i bom­
bowcami hitlerowskiej Lutfwaffe.

Gen. mjr. M. Milsztejn i pł. Slo- 
bodienko — ,0 burżnazyjnej nau­
ce wojennej”, str. 327, cena 28 zł. 
Pierwsza część książki omawia za­
rys historyczny burżuazyjnej nau­
ki wojennej od jej zalążków w 

rozkładu feudalizmu do 
wojny światowej włącznie, 
część daje analizę współ- 
burżuazyjnej nauki wojen- 

Materiał dokumentalny oraz

okresie 
drugiej 
Druga 
czesnej 
nej.
przegląd teorii nauki wojennej poz­
woli czytelnikowi pogłębić wiedzę 
historyczną.

Egon Erwin Kisch — ,eAzja od­
mieniona”, str. 248, cena 18 zł. 
Zbiór reportaży o starych zwycza­
jach i 
które

(sb; mysi i

zabytkach 
likwiduje 
i tworzy 
rolnictwo.

Azji i o nowem, 
wielkie zacofanie 
nowoczesny przc- 

(m. w.)

NAUCZYCIELSKA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
POMOCY SZKOLNYCH i NAUKOWYCH

WARSZAWA, ulica SPASOWSKIEGO 6,8
TELEFONi 6-10-11, wew. nry 258 I 285

oferu|e do natychmiastowej dostawy 
następujące pomoce nauko w e

1
2.

t
3

Ciecze fluoryzujące F-41 . . .
Lampa Rentgena z ekranem . .
Rura próżniowa RK-1 . . .
Rura katodowa z krzyżem RK-24.

5. Rura katodowa ze szczeliną RK-3
6. Rura katodowa z wiatrakiem RK-4

87.35
556.30

68.95
210.00
267.35
298.95

Zł
Zł
zł
Zł
zł
zł

Budujemy szkoły Tysiąclecia
Blliej miliarda

W okresie trzech kwartałów 
bież, roku zebrano w całym 
kraju na Społeczny Fundusz 
Budowy Szkól 822.812.000 zł. 
Kwota powyższa nie obejmuje 
wartości materiałów budowla­
nych, uzyskanych na ten cel 
od społeczeństwa oraz wartości 
zadeklarowanej robocizny.

Ze świadczeń od 
uzyskano ponad 340 
Fundatorzy budujący 
funduszów 
62 min zł,

Z tytułu świadczeń ze wsi — 
na zaplanowane około 420 min 
zl wpłynęło dotychczas 100.650 
tys. zł, tj. o około 25 proc. Ob­
serwuje się tu poważne dyspro­
porcje, np. w woj. bydgoskim 
zebrano 15.587 tys. zł. tj. 53,5 
proc, planu, w woj. kieleckim

poborów 
min zl. 

szkoły z 
własnych wpłacili

16.534 tys. zł. —• gdy w Innych 
województwach (Wrocław, Ol­
sztyn Łódź, Szczecin) — zebra­
no niepełne 10 proc, zaplano­
wanych wpływów.

Poza powyższymi sumami — 
na konto Krajowego Komitetu 
SFBS stale wpływają wpłaty 
od Polaków, zamieszkujących 
poza granicami kraju.

Na przykład p. A. Sajkowska, 
zamieszkała w Elmwood w 
USA wpłaciła'249 dolarów. Pa­
ni Sajkowska zakomunikowa­
ła, że jest to część zadeklaro­
wanej przez nią sumy 500 
larów, jaką przeznaczyła 
budowę szkół Tysiąclecia.

do- 
na

Oyumz*

7. Rura do promieni 
kanalikowych RK-5 ....

8. Rurki Geislera z cieczami RG-3
9. Rurki próżniowe o kolejnym 

rozrzedzeniu RG-6..................

250.60
175.85

260.90

zł
zł

zł

&

10. żarówka szkolna neonowa . . .
11. Transformator rozhierainy szkolny 

z wyposażeniem....................

103.45

551.70

Zł

zł

NOWY ROK KURSÓW DLA DOROSŁYCH
Dnia 2 listopada rozpoczął się rok szkolny na kur­

sach dla dorosłych. Na Białostocczyźnie zorganizowa 
no 32 kursy (w ubiegłym roku ty»ko 14'. Większość 
tych kursów skupia się w trzech północnych powia­
tach tego województwa — w Ełku 8 kursów, w Olec­
ku — 8. w Gołdapi — 9. Siedziby kursów pomyślane 
są tak, by ich uczestnicy nie mieli zbyt daleko do­
chodzić na naukę. Przewidziane jest również dowo­
żenie uczestników (środkami zarządów PGR), jak 
również w niektórych przypadkach dowożenie... nau­
czyciela do zbvt oddalonego od szkoły skupiska słu­
chaczy. Kursy w tym przypadku tworzone będą 
w gospodarstwach PGR.

SZKOŁY DLA PRACUJĄCYCH W PGR
W PGR Krzymów otwarto pierwszą w powiecie 

Chojna szkołę dla pracujących, a przewiduje się 
otwarcie jeszcze 6 takich szkół w gospodarstwach 
Witnica, Bielin Nowy, Kamienny Jaz, Grybno, Sto­
łeczna i Troszyn.

OSIĄGNIĘCIA MKS
Na tegorocznych lekkoatletycznych mistrzostwach 

młodzików (rozegranych we wrześniu na sosnowiec­
kim Stadionie Ludowym) międzyszkolne kluby spor­
towe uzyskały nader zadowalające wyniki. Na łączną 

' ilość 96 sklasyfikowanych klubów, MKS było aż 43, 
co stanowi 44,8%. MKS uzyskały na tych mistrzostwach 
9W,5 punktów, co stanowi 47,8% liczby punktów zdo­
bytych na tych mistrzostwach przez wszystkie uczest­
niczące kluby.

MKS Warszawa uplasował się na II miejscu, a nie 
wiele brakowało do jego zwycięstwa nad znanym

- III miejsce zdobył
z" Zielonej Góry, IV — MKS z Gdańska, 
są duża zasługą nauczycieli - trenerów 
w MKS.'

____  brakowało do jego zwycięstwa 
klubem Energetyk z poznania.
MKS Zryw ' * ~'
Sukcesy te 
pracujących

GRUNT TO ZDROWIE
Minister Oświaty NRD opublikował Ust otwarty 

ńo nauczycieli i wychowawców wzywający ich do 
zwrócenia szczególnej uwagi na zdrowie młodzieży 
szkolnej i samych nauczycieli, a w szczególności do 
wzmocnienia akcji profilaktycznej, zmierzającej do 
zwalczania różnego rodzaju przeziębień, które są 
najczęstszą przyczyną nieobecności w szkole 1 w za­
kładach pracy. W liście tym zalecił dokładne reje­
strowanie przypadków przeziębień i badanie ich przy­
czyn, meldowanie nauczycielom i lekarzom szkolnym 
o przypadkach nawet lekkich niedyspozycji, skrupu 
łatne wietrzenie klas w czasie przerw, utrzymywanie 
w szkołach koniecznej temperatury, przestrzeganie 
wysuszenia przemokłej odzieży uczniów, prowadzenie 
gimnastyki w czasie przerw na wolnym powietrzu, 
a również troskę o to, by młodzież w czasie zimo­
wych miesięcy otrzymywała tv szkole wiele witamin.

Warto i w naszych szkołach pomyśleć o środkach 
walki z przeziębieniami.

NOWOCZESNE 
PROJEKTY BUDYNKÓW SZKOLNYCH

Na prośbę SARP (Stowarzyszenie Architektów Pol­
skich) UNESCO przysłało Stowarzyszeniu zagraniczną 
literaturę fachowa wraz z projektami zagranicznych 
budynków szkolnych. Należy spodziewać się, że nasi 
architekci, dysponując najnowszymi na świeci* roz­
wiązaniami w tej dziedzinie, będą projektować nowe 
szkoły bardziej nowocześnie i na wyższym niż do­
tychczas poziomie.

NOWE FILMY SZKOLNE
Jako pomoc naukową do nauki geografii zakwalifi­

kowano ostatnio następujące filmy: I. Zima w Ta­
trach — dla klasy IV. II. Działalność mrozu — dla 
kla.y VIII.

Jako pomoc do pracy spoleczno-wycbowatrczcj za­
kwalifikowano filmy: III. Higiena na codzień — dla 
niższych klas szkoły podstawowej. IV. Będę pielęg­
niarką — dla Ul. VII i XI, jako film zawodoznawczy.

Wyświetlane filmy są nieme, czarno-białe, czas wy­
świetlania wynosi: I — 16 minut, II — 13 min., tli — 
16 min., IV — 45 min.

Produkcja: Wytwórnia Filmów Oświatowych w Lo­
dzi.

ZARAZEM UBOGIE
w art. pt. „Potężne potrzeby” 
nr 43). omawiając osiągnięcia 

1 nlezaspoko Jonę potrzeby USA i ZSRR stwierdza, 
że te dwa najbogatsze współczesne mocarstwa świata 
są za ubogie, by mogły wyrzucać pieniądze na zbro-

BOGATE I
Edmund Osmańczyk 

(Przegląd Kulturalny

jenla bez względu na potrzeby swoich narodów 1 na­
rodów^ z nimi współżyjących na jednym globie.

Jeśli w bogatej Ameryce więcej niz połowa dziat­
wy i młodzieży ma kiepski szkolny start życiowy 
z tej tylko racji, że każdy stan według swej zamoż­
ności czy ubóstwa opłaca swoje szkolnictwo — to 
według ekspertów amerykańskich — problemu tego 
nie można rozwiązać bez dziesiątków miliardów do­
larów potrzebnych na powszechne w całych Stanach 
Zjednoczonych zmodernizowanie szkól publicznych. 
Biedne czy mniej zamożne stany (nota bene o nie­
licznym przyroście naturalnym) nie mają żadnych 
szans na dogonienie poziomu szkół okręgów zamoż­
nych. Państwo zaś federalne, które rozporządza dzie­
siątkami miliardów dolarów, pomaga szkolnictwu pu­
blicznemu w jednym tylko procencie, gdy w zbro­
jeniach topi rocznie 40 miliardów dolarów'.

Jeśli W' Związku Radzieckim przy obecnie niepraw­
dopodobnym wrprost rozmachu budownictwa mieszka­
niowego spora część .rodzin czekać będzie musiała 
ileś tam lat na własne, niesublokatorskie mieszkanie, 
to za tym kry je się w dużym stopniu przymus wy­
dawania 25 miliardów dolarów rocznie na zbrojenia.

Bogate Stany Zjednoczone są za ubogie, by dać 
równe, solidne wykształcenie większości swej dziatwy 
i młodzieży. Bogaty Związek Radziecki jest za ubogi, 
by mógł każdej młodej parze zagwarantować natych­
miast własne mieszkanie”.

PRZYBYWA NAM INWALIDÓW
. Małachowskiego — Przegląd Kulturalny 

nr 43)
rypadków przy pracy 

lekkich 
152 739 
169 958 
1S« 436 
172 210

_ J ...__„ stan techniczny wielu 
brak odpowiedniego wyszkolenia 

pracowników, ale przede wszystkim zła organizacja 
pracy (ponad 50% wypadków). Jak Jest pod tym 
względem źle świadczy fakt, że tylko w' roku 1958 
zamknięto 248 zakładów pracy, 619 oddziałów produk­
cyjnych i wstrzymano pracę 2 441 pojedynczych sta­
nowisk pracy do czasu usunięcia zagrożeń, oraz nie 
dopuszczono do eksploatacji 327 obiektów nowowy- 
budowanych lub przebudowanych, ponieważ nic od­
powiadały one przepisom bhp.

Z TELEWIZJI KORZYSTA 5 RAZY WIĘCEJ OSÓB 
NIZ MYŚLANO

Zakład Socjologii i Historii Kultury PAN uzyskał na 
podstawie badań ankietowych informację, że 24,2% 
ankietowanych robotników łódzkich stale ogląda fil­
my w telewizji, mimo że tylko 1,6% posiada własne 
telewizory. Młodzież klas licealnych w' Łodzi ogląda 
tą drogą filmy jeszcze częściej (51,5%). Takich wyni­
ków nikt się nie spodziewał. Trzeba na tej podsta­
wie liczyć 25 osób wykorzystujących jeden odbiornik, 
a nie 5, jak

art.

Razem
177 701
189 916
198 630
205 118

Rok 
1955 
1956 
1957 
19.f8

Przyczyny? Zły 
palń, 1

ciężkich
23 017
27 194
30 631
31 396

śmiertelnych
1 945
1 794
1 563
1 512

fabryk 1 ko- 
technicznego

to dotychczas zakładano.

PŁOTY I ŻYWOPŁOTY 
mamyr ponad 3 miliony 
nich posiada ogrodzenie z 

8—10 lat zastępowane

gospodarstw, 
drewna, któ- 

.. Jest nowym.
Zakładając,' że w 100 mb płotu gnije około 2,5 metra 
sześć, cennej tarcicy, dodając do tego jeszcze ogro-

W Polsce 
Większość z 
rp po upływie 
Zakładając, 

dzenia obejść, okólników i pastwisk żerdziami, otrzy­
mamy, że rocznie marnuje się u nas około 1 min 
metrów sześć, drewna.

Zakładanie żywopłotów przyniosłoby naszej gospo­
darce olbrzymie oszczędności tak cennego ------- 
jakim jest drewno.

ANALFABETYZM NA SWIECTE
Potrzeby ludzkości w dziedzinie oświaty 

przewyższają obecne możliwości nauczania.

surowca,

o wiele
________ __________ _________ __ Przecięt­

ny procent analfabetyzmu światowego sięga 43—45%. 
Procent ten jest największy w Afryce (80—85%), po­
tem w Afcji (60—65%), Ameryce (20—21%) i w Europie 
(7—9%). Najniższy procent 
cji, gdzie — praktycznie 
umieją czytać i pisać.

analfabetyzmu jest w Szwe- 
biorąc — wszyscy dorośli

POCZTA NA WIEŚ
Aby przyśpieszyć doręczanie poczty 1 prasy co­

dziennej na wieś — co obecnie odbywa się raczej 
w ślimaczym tempie — resort łączności zainstalował 
tytułem, próby w niektórych powiatach tzw. hermesy, 
tj. skrzynki, do których „zmotoryzowany” listonosz 
wkłada przesyłki dla danej wsi lub odbiorców mie­
szkających w’ promieniu SM m. Qfs)

| Zamówienia na pomoce naukowe
| i sprzęt szkolny na rok 1960 prosimy
1 składać do dnia 20 grudnia 1959 r.
ę- K-353 Js

r

W?!

I

Nowości wydawnicze
Metodyka pierwszych lat na­

uczania. — Praca zbiorowa 
pod redakcją Antoniego 
Maćkowiaka i Stefana Wo­
łoszyna — Wyd. Oświat. 
„Wspólna Sprawa”

STEFAN BALEY — Wprowa­
dzenie do psychologii spo­
łecznej — PWN

L. DENISIUK — A. KALI­
NOWSKI. — Podstawy te­
orii i metodyki wychowa­
nia fizycznego — PZWS —

K. KAUTSKY — Etyka W 
świetle materialistyczncgo 
pojmowania historii — KiW

L. WAHRMUND — Światopo­
gląd katolicki a nauka — 
KiW —

KAZIMIERZ WYKA — Mo­
dernizm polski — WL —

JULIUSZ KLEINER — Zarys 
dziejów literatury polskiej 
— Ossolineum —

STEFAN FLUKOWSKI — Pło­
mień IŁÓży — Romantyczna 
opowieść o Juliuszu Sło­
wackim — PIW —•

ANDRZEJ WALICKI — Oso­
bowość a historia — PIW — 30.—

48.—

29.—

10.50

12.—

5.—

50.—

25.—

10.—

KSIĄŻKI DLA SZKÓL 
ZAWODOWYCH

WACŁAW NOWOTNY — Pod- 
stawy Technologii Szkła — 
Cz. I. — PWSZ —

K. FIJAŁKOWSKI 1 ST. MAC
— Maszynoznawstwo dla 

_  PWSZ _
MARIAN ŁAPIŃSKI — Mier­

nictwo tele- 1 radiotechni­
czne — PWSZ —

B. kański — Koszykarstwo 
— PWSZ —

STEFAN OKONIEWSKI — 
Technologia metali — PWSZ 

T. KOSIŃSKI — Chemia — 
państwowe wydawnictwo 
Rolnicze i Leśne —

DANUTA i MIECZYSŁAW 
MALCZEWSCY — Wybrane 
zagadnienia z prawa — 
PWSZ —

13.—

19.—

20.—

36.—

37 —

13.50

Oghszema drobne
ZGUBIONO legitymację służbową 
Nr 672, uprawniającą do S0% zniżki 
na kolejach, wystawioną przez In­
spektorat Oświaty w Ciechanowie 
na nazwisko Jadwiga Mieczkowska.

347

WYKONUJĘ na zamówienie sygna­
lizacyjne zegary szkolne. Oferty 
na żądanie. Zakład Zegarmistrzow­
ski. Stanisław Foryś. Bielsko-Biała. 
Dzierżyńskiego 39. 269-0

TARCZE szkolne na granitolu w 
cenie 3.— zł. (1»% rabatu) dla szkół 
wszelkich typów poleca: MIII) „Cha. 
jupnik”, Chorzów, ul. Dzierżyńskie­
go 111. Wzory bezpłatnie na żądanie. 

338-0

CZAPKI szkolne z aksamitu w róż­
nych kolorach dla szkół wszelkich 
ty;śów w cenie 36.— zł. (10% rabatu) 
poleca: Czapnictwo, Chorzów I. 
Skrytka pocztowa 78. 338.0

STEMPLE kauczukowe wykonuje 
..Signum’’., Świdnica — Si.

DZWONKI szkolne, elektryczne, rę­
czne. pomieszczeniowe, podwórzo­
we wykonuje, naprawia. Warsztat 
Rzemieślniczy BANASIK, Szop.eni- 
ce. Sienkiewicza 2. Oferty na żąda­
nie.

POLSKIE
ZAKŁADY OPTYCZME
WARSZAWA, UL. GROCHOWSKA 316-320

:r

O

U w a
Mikroskop

produkują

i polecają
MIKROSKOPY RÓŻNYCH TYPÓW
PRZYRZĄDY GEODEZYJNE
PRZYRZĄDY POMIAROWO - KONTROLNE 
LUPY i AKCESORIA FOTOGRAFICZNE 
LORNETKI TEATRALNE i INNE

g a! Laboratoria szkolna
M 110 oraz Teleskop T 50 X 70 
pracę - zainteresuje uczniów

GWARANTUJEMY

Ms 16 I 
ułatwi

GWARANTUJEMY

wysoką jakość naszych wyrobów- 
dogodne warunki dostaw

Chcesz naprawić mikroskop - zgłoś się do PZO

Sprzedaż w kraju prowadzi:
Biuro Zbytu Sprzętu Pomiarowo-Kontrolnego 
X Poznań, ulica Wielka 21

2928-B-O

OGŁASZAJCIE SIĘ
w „Głosie Nauczycielskim”

Posiedzenie Prezydium 
KK SFBS

W Warszawie odbyło się 
przewodnictwem marszałka Sej­
mu, Czesława Wyceeha — po­
siedzenie Prezydium Krajowego 
Komitetu SFBS. Na posiedzeniu 
omówiono m. in. środki zmie­
rzające do usprawnienia akcji 
świadczeń na rzecz budowy 
szkół-pomników oraz plan bu­
downictwa szkolnego na rok 
1960.

Prezydium zaakceptowało 
włączenie na pierwszą listę bu­
dowanych obiektów siedemna­
stu dalszych szkół. Obecnie na 
liście tej znajduje się 220 szkół. 
Plan budownictwa szkolnego 
na r. 1960' przewiduje oddanie 
do użytku 5.650' izb lekcyjnych, 
w tym 1.230 izb wybudowanych 
z funduszów społecznych.

Nauczyciele w 
mają 4.390 izb

pod

r. 1980 otrzy- 
mieszkalnych.

Przedluźamy 
świadczeń

deklaracje

Celem zapewnienia ciągłości 
właściwych wyników zbiórki 
wszystkie komitety FJN i SFBS 
przystąpiły do akcji przedłuża­
nia deklaracji na rok 1960.

Akcję przedłużania i zbiera­
nia nowych deklaracji będą pro­
wadzić komitety SFBS przy po­
mocy rad zakładowych, gro­
madzkich rad narodowych, or­
ganizacji masowych, cechów, 
zrzeszeń, stowarzyszeń itp. W

■

tych zakładach pracy, gdzie niw 
powołano komitetów SFBS, 
zbieranie deklaracji przeprowa­
dzą rady zakładowe.

Akcja deklaracyjna obejmie 
wszystkie miejscowości 1 środo­
wiska.

Na wszystkich zebraniach, tak 
w mieście jak i na wsi, będą 
szeroko omówione osiągnięcia 
zbiórkowe roku 1959 dotycząca 
danego terenu (zakład pracy, 
gromada, wieś itp.) w porówna­
niu z pianem zbiórki. Należy 
podkreślić te wyniki, które 
świadczą o powszechności i za­
sięgu akcji, dają wyraz obyvza- 
telskiej postawie odnośnego 
środowiska. Wskazane byłoby 
również omawiać sytuację na­
szego szkolnictwa

Aktywny udział

w kraju,

nauczycieli

powiatu ku« 
łódzkie) bar-

W gromadach 
tnowskiego (woj. 
dzo aktywny udział w pracach, 
komitetów SFBS biorą nauczy­
ciele. '

Oto niektóre przykłady tej 
działalności: w gromadzie Krzy­
żanów nauczyciel kol. Antoni 
Sarnecki wraz z trójką zbiórko­
wą zebrał od chłopów 6.500 zł. 
Trzej nauczyciele a wśród nich 
kol. Helena Kossel spowodowali 
wpłatę 5.700 zł.

W gromadzie Kaszewy nau­
czyciele: kol. Jan Lewandowski 
i kol. Stanisław’ Walczak zebra­
li 2.500 zł. IV Pniewie nauczy­
ciele zebrali 3.400 zł, a w Zale­
siu, Sleszynie, Woli Racibor­
skiej po 1.000 zł.

Pierwsza partia cegiełek

W końcu października gotowa 
będzie pierwsza partia 
SFBS. Cegiełki zostały 
w walorach 2, 5, 10, 20, 
zł. Dwu i pięciozłotowe 
będą rozprowadzane 
Związek Młodzieży Socjalistycz­
nej i wojsko — w wolnej sprze­
daży, pozostałe zaś. wartości — 
zgodnie z decyzją Krajowego 
Komitetu SFBS — zostaną roz­
dane jako pokwitowanie cało­
rocznych wpłat.

cegiełek 
wydane - 
50 i 100 
cegiełki 

przez

Dnia 24 września 1959 r. zmarł kol. 
ROMAN RUBINKOWSKI, były kie­
rownik Szkoły Podstawowej Nr 1 
w Ostrowi Mazowieckiej, dhigoletni 
wiceburmistrz, radny i pierwszy 
Przewodniczący Miejskiej Rady 
Narodowej, spółdzielca, członek 
Ochotniczej Straży Pożarnej i dzia­
łacz związkowy. Na niwie peda­
gogicznej wytrwał 56 lat. Za pracę 
pedagogiczną i społeczną został od­
znaczony: Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Medalem Dziesię­
ciolecia Polski Ludowej i Złotą Od­
znaką ,,Społem”. W Zmarłym traci, 
my zasłużonego pedagoga i spo­
łecznika. Rodzinie składamy wyra­
zy głębokiego współczucia.

Zarząd Oddziału Powiatowego
Związku Nauczycielstwa Polskiego 

Ostrów Mazowiecka

Dnia 22 października 1959 r. zmarł

kol. STEFAN ZEŁGA
kierownik Szkoły nr 4, b. długoletni inspektor szkolny w Oleś­
nicy. Na Ziemie Zachodnie, które całym sercem ukochał, przy­
był w roku 1946. W ciągu całego czasu trwania służby był tro­
skliwym opiekunem młodych nauczycieli, a i starszemu poko­
leniu nie skąpił doświadczenia, zdobytego długoletnią pracą na 
niwie szkolnej. Zmarły brał udział w pracach Związku jako 
kierownik Wydziału Pedagogicznego przy Oddz.ale Powiatowym

Cześć Jego pamięci.
ODDZIAŁ POW. ZNP 

w Oleśnicy’

ZAGADNIENIA USTROJU
POLSKI LUDOWEJ

Książka pomocnicza dla nauczycieli i uczniów 
ostatnich klas szkól ogólnokształcących i tech­
ników. Cena 5 zł. Do nabycia w księgarniach 
„Dom Książki".

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWA
K.„4 SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

ł - I: PAŃSTWOWE ZAKŁADY \
\ FOTO-PRZEZROCZY 1
J Warszawa, ul. Ogrodowa 1-a #

/ POLECAJĄ '
. P. T. Nauczycielstwu Szkól Podstawowych 1 Licealnych ć

\ PRZEZROCZA SZKOLNE i 

| dostosowane do obowiązującego programu

J I slanonowiące nieocenioną pomoc naukową.

,i Produkowane przez PZF-P przezrocza szkolne J* 
i podlegają aprobacie Ministerstwa Oświaty

f AKTUALNE KATALOGI — PROSPEKTY
J WYSYŁAMY BEZPŁATNIE

J Zamówienia prosimy kierować pod adresem $ 
* naszych Zakładów. Zamówienia realizuje- £ 
J my w ciągu 10 dni od daty otrzymania.
iż K 328-0

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 6-34-20, 6-10-11 
wewn. 260, 261, 262. 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeński (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—15, Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia i przedpłatę za 
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